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ROJZY 


Jak 


Wczoraj pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Pohoskiego odby- 
{to się posiedzenie jury nagrody 


literackiej miasta _ Warszawy. 
Nieoczekiwanie dla opinji literac 
kiej stolicy nagroda ta została 
PISMO CODZIENNE {przyznana większością głosów 


prof. Szymonowi Askenazemu. 
Kandydatura ta wogóle nie by- 

Ja przed posiedzeniem wymienia- 

|na, w kołach literackich nie bra- 


INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 


NASZE ABC 


rrzemiana 1-90 maja 


tego pierw- 


i-szy 


Pochody grup socjalistyczny 
Od rana ta nawet przeciw p. Kościałkow 
s. h „. |skiemu: „Precz z redukcjami 
Dzień 1-go maja upłynął w Wa! | magistracie“. 
szawie naogół spokojnie. Do żad- 
nych starć nie d>szło. Liczebność 
uczestników pochodów socjali- 
sctycznych nie była wielka, ale 
od rana nie kursują 


Dziwne są koleje 
szomajowego Święta. 

Pierwotnie było ono tylko 
„świętem pracy'—na poły czemś 
w rodzaju akademjj robotniczej, 
na poły majówka. 

Z biegiem czasu przeradzało się 


4 grupy młodzieży w niebieskich 
wibkoszulach z czerwonemi krawata 
|mi, paraduja z żargosowemi pie- 
śniami, przerywając sobie od cza 
A su do czasu Okczysam: w języku 
jako polskim. 

za*| Pochody Poalej - 


Komun/ści 
komuniści, 
wywołać 


W tym roku 


zwykle, usiłowali Syjonu tak le- 


w pokaz sił letarjatu, zorga-| ponieważ $ 7 i ą 3 h e 
pE a Ka stawałalirioić - wielu fabrykach mu | ieszanie- Na rogu ul. Solnej gjwiey, jak i prawicy, wyglądały 
się Bo aoii bia, mającą na ce „EW AM pr yA 5 F. |Deszna nieliczna grupa wyrosifj blado — oba nie potrafily zgru- 
i aje cl F an ws Kac c h - s A p = äi 5 
xó J0cz wznosić okrzykij ać tysiaca osób. 
lu wzbudzenie odpowiedniego re-ļ| nicy, pozbawieni komunikacji, 1 waze ag gii yig E aj 0 
spektu dla tej siły w przedstawi- | mogli przybyć. Dot t pionu ani ai e Z. Z. Z 
p k š p 2. REZY Yczyy to. szere- poważniejszych zajść doszło w o 


cielach państwa, na dalekim ho- 
ryzoncie poza ostatniemi szere- 
gami pochodów widniał coraz po- 
teżniej transparent  najgroźniej- 
szy: rewolucja... 

Teraz zaś przeistacza się 1-szy 
maj stopniowo w święto bądźto 
państwowe, bądź też tylko dzięki 
czujnej opiece państwa chronio- 
ne przed zamicnieniem się we 
wzajemną bójkę samych uczestni- 
ków uroczystości między sobą. 


gu fabryk. jak „Pocisk“, „Paro- 
wóz“, „Franaszck*, oraz przedsię- 
biorstw miejskich. Zasługuje na 
uwagę, że tego roku po raz pierw- 
szy w pochodzie BBS-ów wzięły 
wcale licznie udział sanacyjne 
crganizacje młodzieży, a mianowi 
cie. „Młodzicż Demokratyczna” i 
O.M.P.', oficjalnie, oraz człen- 
kowie Legjonu Młodych na włas- 
ną rękę. 


Dość pokuźnie przedstawiał się 
sowicie zaopatrzony w bojówki, 
samochody i transparenty Zwią- 


Konferencja 


dzielnicy żydowskiej na ub No-i 
wolipki, gdzie powstała bójka mię 
dzy komunistami, a przechodnia- 
mi. Prócz tego pobito pamita 
na pl. Bankowym. W związku z 
próbami demonstracyj nielegal-| 
nych ze strony komunistów, do 
|godz. 1 organa P. F. zatrzymały 
w różnych punktach miasta, prze 
ważnie jednakże w dzielnicy żę- 
dowskiej 16 osób. 


5. 


BUKARESZT, 1. (EATI: Dru: 
ga sesja rady gospodarczej Małej 
Ententy rozpoczęcia się wczoraj 


è 


Pierwsze przeprowadziły upań- Marszruta K muniści próbowali rój godz. 18.30. 
a SKIE y cwi iaa. zaimprowizować „marsz bezro- ieraj j ie rady, Titu- 
i ac == z ae Marszruta pochodów wszyst- kalnsók" zw0l: soda dk A Otyicanige KE 47 ady, a 
rozprawiwszy się z wszys*kimi|kich związków i organizacyj była lescu wygłosił przemówienie, pod 


Jednakże policja nie dopuściła do | kreślając doniosł 
sformowania pochodu i rozpędzi- doprowadzić do praktycznych rezul- 
la jego uczestników. Rozpędzoo | tatów oraz do ostatecznej realizacji 
również pochód komunistyczny «w wspólnoty gospodzrczej państw ` Ma 
pobliżu gmachu D.O.K. na Prze- lej Ententy. Prace te mięć będą 
jeździe, odbicrając kilkanaście | również na celu bliższe zbadanie stc- 
„| fransparentów nielegalnych. Ko-|sunków handlowych między trzema 


roku bież, wykorzysta- 
Przemysł 


przeciwnikami i usunąwszy ich z ość prac, mających 


placu. Od roku zeszłego na tę sa- 
mą drogę weszły hitlerowskie robotnicy gromadzą się więc ze 
Na 0 A wj sztandarami i transparentami 

© wade, r ze NAJ-| bądź to na powietrzu, bądź w 
poteemejszy środek d zamkniętych lokalach. aoe) m 
nia na wyobraźnię mas, W tym Omz 
pR a 0 Wiemiie. P i sidać uż nieliedhe grup 
"oai | | kara, {5b ciągnące w stronę wyznaczo- 


już zgóry wyznaczona przez wy- 
dział bezpieczeństwa. Już od rana 


[Hi dln swoich zbiórek ulice bocz- 


r om Schutzbundu, a teraz ne, ji A r ; hcąc w 
JEZET 7 "m =p nych punktów zebrań. I tak „| pa e Ogrodowa, Pi e. 
legy maja Riomamowany e Ja a godzinę 11- tą związki i organiz ten spekób zmylić aiifkna policyj” 
jedyne święto państwowe i jako { g aj no, Na Nalewkach i Franciszkań- 


x cje z pod zral p Ę ži i 
inauguracja jego nowego ustro- J 1 ku PPS CKW, AN skiej kupcy, w obawie demolowa- 


I ją się na pl. Gtzybewski. BBS gro| `. : "m er Federacja 'zemysłów Brytyj- 
ju wewnętrznego. a A a Ol nia sklepów i wybijania szyb, sai sA AŻ” kpa Brytyj 
: k madzi się na pl. Teatralnym, a zamknęli swoje sklepy wciągu skich komunikuje, że w memorja 
Jeszcze parę lat, a pIiefWSZY |zwjązki należące do Związku aab Midia Wadi “> Jle, złożonym Ministrowi Runci- 
maja będzie upaństwowiony jea Związków Zawodowych gromadzą i manowi przez delegacją Federa- 
zie. I wszędzi i iał cha- 2: o ann : 
d ędzie będzie m się na rynku Starego Miasta. Po- P. P. S. cji, zawarte jest żądanie udziele- 


rakter coraz iej — militar- s ze 4» " Ę f E 
grazie; miia jnieważ PPS w tym roku mani-| Pokaźnej nieco, n'ż pochód BBS] nia rządowi uprawnień w kieren 


n Bo to jest 7 wynix $ 
e © -- Amigę WRIS festuje wspólnie z żydowskim| prezentował się pochód PES -|ku kontyngentowania towarów 
ws wa. TAN 4 z 3 ą a 
Bundem, więc Bund zebrał się na| CKW. O godz. 12 zakończył się| cbevch, importowanych do W. 


am zaś, gdzie się jes - Ż , i Gi i ji ia i 
T '€ Jeszcze u-| przejeździe skąd wyszedł pochód,|wiec na pl. Grzybowskim, Brytanii oraz obłożenia ich spe- 


b p- 
eymuje w dawnej i 3 Š ` p s à i 

e y er SAWA 16 < |który się przyłączył do pochodu| czem poszczególne grupy z tran-|cjalnemi cłami, o ile pochodzą o- 

h. przy ostrem A m PPS CKW. Pozatem Poalej-Sjon sparentami wyruszyły Graniczną,|Re z krajów, stosujących w eks- 

* =całej policji, masie A sh prawica zebrała się na Gęsiej,| Królewską przez pl. Saski na pl.|percie dumping. Jako dumping 

die w Paryżu — przy - A. WARE R | Teatralny. rozumiana jest sprzedaż w W. 

i ""|lickiej, a niezależ M m n Bry ìji „Mi ye ie. 

nej z ubocza asystencji wojska. pr a Pochód PPS. CKW. w czasie|Prytanii po cenach niższych, niż 
. K k na partja pracy na Lesznie. Mar-| _ ... mi i 
I świadczą te wszystkie obcho- szruty wszystkich tych pochodów | 709% przez pl. Saski zosta 


rozerwany na dwie części przez 
dużą ilość pojazdów, mianowicie 
dorożek i taksówek, skierowanych 


dy tylko o jednem: że życie 
współczesne przesuwa Się na zu- 
pełnie inne od dawnych platfor- 


wykreślone są tak, aby pochody ze 
sobą nie spotykały się. 


my. B. E, S$. tamı z Krakowskiego Przedmie- 
menee) Pochody organizacyj z B.B.g,|śtia które zajęły oddziały po- n 
przeciągnęły z pl. Teatralnego chodu PPS., dawna Frakcja Re- 


Trębacką, Krakowskiem Przedmee| W0lucyjna. 


ściem, Nowym Światem w Aleje 
Jerozolimskie, gdzie się rozwią-|! 


zały. Wśród napisów na transpa- 
rentach widniało 


P. Prezydent 
na święcie 3 maja 


W związku z obchodem dnia 8 


W ciągu dziesięciu minut jed- 
„ak przepuszczono falę pojazdów 
ul. Trębacka, tak, że pochód 
PPS. CKW. połączył się z czołem. 


Jak to donieśliśmy już w wcza- 
rajszym numerze, w starostwie 


szereg takich, grodzkiem odbyła się wczoraj rez 


| 
| 


maja, wraca jutro ze Spały P. PIE |które w kłopot mo WOT Ya: sal 
Sea 7 ga wprawić sa-| które wkroczyio na pl. Teatralny | pra Kaini 2 a. Po 
zydent Rzeczypospolitej. P. Pre-| nacyjnych opiekunów  BeBeS-u. 5 g ba. NM yr 
Ba a przyjąć rewję na Pl | Np. „Precz z zamachem na ubez- Zydzi Krzyk ei E 
iłsudskiegc } AE T r e T - 0 IR = , rze o 
Pi ECe | m „Żądamy| Najpokaźniej jednak wygląda- | ministratorowi poręczającemu 
pięcio 8 godnia pracy“ | ly oddziały BUND-u. Pekaźne|teatrów miejskich. P. Krzywo- 
Sowiecko-2merykańskie szewski  oskarżcny został przez 


aktorów teatrów Narodowego, Let 
niego i Nowego o złośliwe wstrzy 
mywanie wypłaty wynagrodzeń, 
w miesiącach marcu į początkach 


Rokowania 


Zmiana telefonów 


Lzy, jako historyk, mógł kandydo- 


arszawie 


h. — Spokoju nie zakłócono. 


Rok IX= P 0 


Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, środa 2 maja 1934 r. 


no jej w rachubę. Prof. Askcna- 
wać do nagrody naukowej mia- 
sta Warszawy (którą w tym ro- 
ku przyznano prof. « Krzywiekie- 
mu), ale, że zostanie wysunięty 
do nagrody... literackiej, tego nie 
spodziewano się zupełnie. Dodać 
tu jeszcze trzeba, że prof. Aske- 
nazy jest człowiekiem wybitnie 
zaangażowanym politycznie, co 


zek Związków Zawodowych z or- 
kiestrą, która grała na zmianę 
„Czerwony Sztandar* i „Bryga- 
dẹ“. Na kilku samochodach wid- 
nieje transparent:  „Zniszczy- 
my ustrój Kwintów, Kreugerów, 
Stawiskich, Boussaców, Morga- 
rów i Flicków*. Pochód liczy! o- 
koło 2.000 ludz; 


O godz. pół do trzeciej War- 
szawa wróciła już do zupełnie 
normalnego wyglądu. Ruszyły 
tramwaje — i miasto wygladalo 
jak codzień. 


gospodarcza 


Małej Ententy 


państwami celem intensyfikacji wy- 
miany towarowej. 

Minister podkreślił doniosłość po- 
lityczna, jaką posiadają obecnie za- 
gadnienia gospodarcze. Europa Środ- 
kowa musi wyjść z marazmu gospo- 
arczego, w którym znajduje się cd 
szeregu lat. Może to być dokonane 
jedynie wspólnym wysiłkiem, który 


"będzie skuteczny jedynie wtedy, gdy 


„Europa śŚrodkcwa nie będzie się 
dzielić na rywalizujące z scbą ugru- 
powania. - 


brytyjski 


Przeciw ćumpingowi 


ceny wewnętrzne w danym kraju, 
względie popieranie eksportu 
przez deprocjację waiuty, lub 
przy pomocy premij eksporto- 
wych pośrearich, lub bezpośred- 
nich. Runciman przyrzekł rozpa- 
tUzyć przediożony mu memoriał. 

Żadania Federacji Przemysłów 
Brytyjskich, o ile zostaną uwzzlę 
dnione, mogą odbić się głośnem 
echem wśród dostawców W. Bry- 
tanji, a między innymi dotknąć 
moca również i Polskę. 


A (rzywoszewski SK 


na trzy miesiące bezwzględnego aresztu 


chalter Pomianowsk:, który 
stwierdził, że subwencja, jaką u- 
zyskały teatry cd zarządu mia- 
sta w wysokości 25.000 zł. nie wy 


starczała na pokrycie prentesyj 
i zaległości finansowych, tak że 
p. Krzywoszewski ız własnych 


funduszów musiał dołożyć 18.000 
złotych. 

SA yN 
adw. St. Krzywoszewski 
czył, że nie można było 


Krzywoszewskiego, 
oświad- 
wypła- 


a e wy Nr z ZR BE — R | A 3 a m 


Z 


zymon Askenazy 


dostał nagrodę... literacką miasta Warszawy 


tem mniej kwalifikowało go do 
nagrody i co w dzisiejszych wa- 
runkach nosi charakter demon- 
stracji antynacjonalistycznej.- 

Posiedzenie zaczęto od zgłosze- 
nia kandydatur: 

Kaden - Bandrowski i Rzymow 
ski — wysunęli kandydaturę a 
kenazego. 

Sieroszewski wysunał oSA: 
tury — Askenazego : Wiktora. 

Konrad Górski i E. Kozikowski 
wysunęli kandydaturę — Wie- 
rzyńskiego, 

Zofja Nałkowska wysunęła 
kandydaturę — Wierzyńskiego i 
Irzykowskiego. 

Zdzisław Kleszczyński wysunał 
kandydaturę — Grubińskiego. 

J. A. Hertz wysunął kandyda- 
tury — Świetochowskiego i Gru- 
bińskiego. 

I. Baliński wysunął kandyda- 
tury — Grubińskiego, Ilłakowi- 
czówny i Świętochowskiego. 

Prof. Ujejski wysanął kandy- 


daturę — Miriama Przesmyckie- 
go. 

F. Goetel wysunął kandydatu- 
rę — Słonimskiego. 


W pierwszem glosowaniu gło- 
sy  rozdzieliły się pomiędzy 
trzech kandydatów: Wierzyński 
otrzymał 5 glosów (Nałkowska 
Kozikowski, Górski, Goetel i wi- 
ceprezydent Pohoski), Askenazy 
dostał 4 głosy (Kaden. Siero- 
szewski, Rzymowski, Ujejski) i 
Gruhiński dostał 3 głosy (Hertz, 
Baliński, Kleszczyński). 

Wobec tego przystąpiono do 
ściślejszego głosowania pomię- 
dzy Wierzyńskim a Askcnazym. 
Hertz i Kleszczyński przerzucili 
swe głosy na Askenazego, zaś 
Baliński przyłączył się do głosu- 
jących za Wierzyńskim. Zanosi- 
ło się na równość głosów —_po 
6 głosów za każdym kandydatem. 
Przeważyłby wówczas głos prze- 
wodniczącego zebrania, wicepre- 
zydenta Pchoskiego, który w 
pierwszem głosowaniu opowie- 
dział się za Wierzyńskim. Jed- 
nakże wiccpr. Pohoski, oświad- 
czył, że nie chce swymr głosem 
przeważać głosów literatów, 
wstrzymał się oi głosowania i 
tem samem umożliwił wybór As- 
kanazzgo. 

Za Askenezym padło 6 głosów 


(Kaden, Sieroszewski, Rzymow- 
ski, Ujejski, Hertz i Kleszczyń- 
ski). za Wierzyńskim 5 głosów 


(Nałkowska, Kozikowski. Górski, 


Goetel i Baliński), a wicepr. Po- 
hoski wstrzymał się od głosowa- 
nia 

W ten sposób pref. Szymon As- 
kenazy został laureatem nagrody 
literackiej miasta Warszawy. 


funduszami na ten cel, m. in. ko: 
rzystając z subsydjum miejskie- 
go. 


30-godzinny 

tydzień pracy 
WASZYNGTON, 1. 5. (PAT.). — 
Przewodniczący amerykańskiej fede- 
racji pracy, Green, zwrócił się do 
Roosevelta z prośba o poparcie pro- 
jektu ustawy, przewidującej 30-go- 


w Sprawie długów 


LONDYN, 1. 5, (PAT.). Z Wa- 
szyngtonu donoszą, że rokowania a- 
merykańsko - sowieckie w sprawie 
długów, które utknęły na martwym 
punkcie, zostały nieco ożywione 
wskutek listu Łitwinowa do prezy- 
denta Roosevelta. 


w redakcji ABC 


Od wczoraj nastąpiła zmiana telefonów w re- 
dakcji ABC. Obowiązują następujące numery; 
6€6-99 — sekretarjat redakcji. 
» dod. — redaktor naczelny. 
666-562 — dział polityczny i ekonomiczny. 
66€-593 — dział miejski. 
„ dod. — dział literacko-2rtystyczny. 
GEG-59 — międzymiastowy. 
6654-64 — drukarnia. 
„66-73 — ekspedycja. 


Wczoraj odbyła się w białym do- 
mu konferencja Roosevelta z amba- 
sadorem sowieckim,  Trojanowskim, 
przy udziale sekretarza stanu Hulla, 
Przy tej okazji Trojanowski dore- 
czył Rooseveltowi wspomniane pis- 
me, które wyjaśniło pozytywnie sze- 
reg ważnych kwestyj. 


m 


E 


kwietnia r. b. Ogólna suma ni2- 
wypłaconych , poborów wyrażała 
się w kwocie dwudziestuparu ty- 
sięry złotych. Sąd przeprowadził 
wczoraj przewód, odkładając o- 
głoszenie wyroku na dziś. 
Przesluchani wczoraj świadko- 
wie oskarżenia aktorzy Buszyń- 
ski i Bonecki, stwierdzili, że 
wpływy kasowe w zupełności wy- 
sturczały i umożliwiały wypła 
tę pensyj aktorskich. Aktorzy za- 
rzucili, iż p. krzywoszewski eelo- 
wo nie wypłacał ich zarobków. 


Następnie przyszli do głosu in- 
ni świadkowie między innemi bu- 


cić zaległych pensyj. także i z te-|dzinny tydzień roboczy. 


go powodu, że wszelkie wpływy | Obecne „kodeksy pracy“ zezwala- 
kasowe. zostały zajęte za zaległe |ja na 40-godzinny tydzień. Green 
podatki, co uniemożliwiło zapła- |przypuszcza, iż przez zastosowanie 


przez niego zarzą 
dzeń trzy miljony robotników mo- 
głyby znaleźć pracę. Obecnie jest 
bez pracy przeszło 10 miljonów ro- 
botników. 
OEEJYT TT" TWEJ T DOW" OE W 
GENEWA, 80.4. Zawiesił dzi- 
siaj wypłaty Szwajcarski Bank 
Dyskontowy. W ciągu ostatnich. 
dwu lat bank wypłacił wierzycie- 
lom 330 miljonów franków, wi- 
nien zaś jest jeszcze około 120 mi 
odpowicdnicemi | |jonów. 


cenie gaży. proponowanych 


+ 


Dzisiaj w południe ogłoszony 
został wyrok sądu starościńskie- 
go, na mocy Etórego p. Krzywo- 
szewski skazany został na 3 mic- 
siące bezwzglednego aresztu. W 
krótkich motywach podkreślono, 
iż fakt złośliwego niewypłacania 
gaży aktorom został udowodniony, 
jak również, że dyr. Krzywoszew- 
ski rozporzadzal 


= Śr 2 


OFICJALNE OTWARCIE SEZONU LETN'EGO 
w (UKIERNI-OGRÓDZIE, BAGATELA 3, TEL. 8.97-46 
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PORANKI MUZYCZNE od 12-ej do 14-ej 
KONCERTY i DANCING „ 18-ej 


24-2 


-Ostre wystąpienie St. Zjednoczonych Londyński proces falszerzy 


w związku z oświadczeniem Japonii 
co do polityki w Chinach 


; LONSEN, 
Spraw 


Minister 
oświad= 


30.4. 
Zagranicznych 
czył, że rozmowa ambasadara an- 
gielskiego z japońskim Mini- 
strem Spraw Zagranicznych mia- 
ła, charakter przyjacielski i była 
stwierdzeniem, że zasada rów- 
nych praw.w Chinach została za- 
swarąntowana w r. 1922 w ukla- 
dzie- dziewięciu mocarstw, który 
podpisała również i Japonja. To 
też rząd angielski ma te same pra 
wa w .Chinach, co i inne mocar- 
stwa, ż wyjątkiem praw specjal- 
nych, posiadanych przez Japonję. 
. Gdy ambasador angielski roz- 
mawiał z Ministrem Hirotą, o- 
świadczył, iż Anglja nie może się 
zgodzić na to, by tylko Japonia 
decydowaia, jaka akcja w Chi- 
nach jest niebezpieczna dla po- 
koju. W odpowiedzi na to Hirota 
oświadczył, że punkt widzenia 
Anglji' jest słuszny, że Japonja 
odtąd przestrzegać będzie trak- 
tatu i że cele polityki japońskiej 
i angielskiej są zbieżne. 

WASZYNGTON 15. (PAT.). — 
Zgodnie z instrukcjami departa- 
mentu stanu ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Japonji odwie- 
dził w dniu 29 kwietnia Ministra 
Spraw Zagranicznych, Hirotę, i 
złożył mu oświadczenie, że nie- 
dawna dekiaracaj japońska, doty 
cząca Chin, stawia Stany Zjedno- 
czone wobec konieczności po- 
twierdzenia ich stanowiska wo- 
bec wchodzących w tym wypad- 
ku w grę praw i interesów. 

Stosunki Stanów  Zjednoczo- 
nych z Chinami opierają się, po- 
dobmie jak stosunki z Japonią i 
innemi państwami, na ogólnie 
przyjętych zasadach prawa mię- 
dzynarodowego i postanowie- 
niach) traktatów, pod któremi, 
Steny Zjednoczone się podpisały. 
Stany Zjednoczone mają w sto- 
sunku do Chin pewne prawa i ze 
bowiązania, > pozatem związane 
SĘ w Chinami i Japonja, lub też 
z oboma temi krajami razem trak 
tatami wielostronnemi, określa- 
jącemi prawa i zobowiązania na 
Dalekim Wschodzie, w których to 
traktatach uczestniczy, także sze 
reg innych państw. 


Traktaty te mogą ulegać zmia- 
nie lub tracić swą moc obowiązu 
jącą jedynie na podstawie przepi. 
sów, przyjętych przez państwa, 
uczestniczące w traktatach. Rząd 
Stanów Zjednoczonych szanuje 
prawa, zcbowiązania i słuszne in- 
teresy innych państw i oczekuje 
od nich takiego samego traktowa- 
nia. Rząd i naród amerykański 


sądzą, iż żadne państwo nie mc- 


że, bez zgody innych państw za- 
interesowenych, narzucać swej 
woli w sytuacji, w której wcho- 
dzą w grę prawa, zobowiązania i 
interesy innych państw suweren: 
nych. 


Rząd Stanów Zjednoczonych | 


prowadzi stale palitykę dobrego 
sąsiedztwa i prowadzić ją będzie 
nadal osobiście oraz w porozu- 
mieniu z innemi rządami. 


angielskich papierów wartościowych 


LONDYN, 30.4. W drugim dniu 
procesu przeciwko trzem żydom z 
Polski, * oskarżonym o fałszowanie 
angielskich papierów  wartościo- 
wych, przesłuchano szereg świadków 
oskarżenia. Między innymi zcznawa- 
li ci detektywi, którzy oszustów a- 
fesztowali. 

Zcznawał również dyrektor za- 
kładów drukarskich, w których ro- 
bione są znaczki prawdziwe. Oświad- 
czył on kategorycznie, że znaczki, 
znalezione u aresztowanych, są fał- 


Jak w sensacyjnym filmie 


Doktór“ chomski zbiegł po raz trzeci z wiezienia 


KATOWICE, 1.5. Katowice mają 
też swoją sensację. Jest nią ucieczka 
światowego hochstaplera, który, po 
aresztowaniu  wylegitymował się 
zmyślonem nazwiskiem Chomskiego. 
Jak się faktycznie nazywa, nię zo- 
stało dotychezas stwierdzone, pomi- 
mo intensywnych poszukiwań po- 
licji śląskiej. Awanturnicze losy za- 
wodowego oszusta mogłyby stanowić 
temat do' pierwszorzędnego filmu 
sensacyjnego. Pomimo stosunkowo 
rlodego wieku, gdyż sądząc z wy- 
glądu, nie ma więcej ponad 40 lat, 
grasował już prawie we wszystkich 
krajach świata. 

Na bruku katowickim oszust ten 
zjawił się w lipcu ub. roku. Znęciło 
go widocznie ogłoszenie matrymo- 
njalne, z którego wynikało, że je- 
den z lekarzy przyrodołecznictwa 
zamierza wydać zamąż swoją... SC- 
kretarkę. Oszust przedstawił się le- 
karzowi jako doktór Jan Chomski. 
Podał się za obywatela brazylijskie- 
go, przedstawiając na to sfałszowa- 
ny paszport i za lekarza, na co rów- 
nież przedstawił dyplom, nostry(iko- 
wany w Mrakowic, się: stałszo- 
wany. i 
a się Be Ps dy panny 
sekretarki. Szef jej okazywał wiele 
sympatji konkurentowi i, gdy pew- 
nego dnia ów zgłosił się do niego z 
bardzo smutną miną, narzekając, że 
ma kilka czeków bez pokrycia, któ- 
re musi bezzwłocznie wykupić, gdyż 


Ra 


Wstep na rewię 3 maja 
na pl. Saskim 


W dniu 3 maja odbędzie się prze- 
gląd i defilada oddziałów wojsko- 
wych i innych na pl. Saskim o go- 
dzinie 10.10. 

Wstęp na pl. Saski zu następują- 
cemi biletami: 

czerwone — na trybunę Nr. 
dla przedstawicieli rządu, Sejmu, 
Senatu, samorządu i władz państwo- 


9 


ad 


wych wydaje gabinet Ministra 
„Wojny; 

„zielone — na trybunę Nr. 3 — 
dla korpusu  dyplomatycznegu — 


wydaje gabinet Ministra Wojny; 

białe, lila i niebieskie — na try- 
bumę Nr. 1 i 4 oraz na miejsca za- 
rezerwowane na chodniku od ul. 
Królewskiej, Ossolińskich i pl. Sas- 
kiego wydaje Komenda Miasta War- 
szawy w duiu 2 maja od godz. S-ej 
w: lokalu gmachu Sądu Okręgowego, 
wejście od pl. Saskiego. 

Pp. członkowie Iaby Ustawodaw- 
czej mają wstęp za okazaniem legi- 
tymacyj. 

Weterani 1863 r. mają wstęp 
wszystkiemi ulicami; miejsca zare- 
zckwowahć na trybunie Nr. 2. 

Chodnik przed Sztabem General- 
nym od ul. Wierzbowej do trybu- 
ny Nr. 1 jest zarezerwowany dla de- 
legacyj tych stowarzyszeń, związ- 
ków, cechów itp., które przybędą na 


pl. Saski ze swemi sztandarami 
wzgl. chorągwiami w charakterze 
widzów. Wstęp wolny dla trzech 
osób przy sztandarze (chorągwi). 


Wejście od ul. Wierzbowej. 


dosta.y się w ręce lichwiarzy war- 
szawskich, łatwowierny lekarz wro 
czył mu 750 zł. na wykupienie. O- 
szust tłumaczył, że czeki te wysta- 
wił spowodu ciężkiej choroby matki, 
której musiał ratować życie. Czując 
mocne oparcie w popularnym leka- 
tzu katowiekim, Chomski zamówił 
na kredyt kilka aparatów  leczni- 
czych, potrzebnych mu do urządze- 
nia lecznicy przychodniej, wartości 
paru tysięcy złotych. W owym cza- 
kie zorjentowano siq jednak, że jost 
to zwykły naciągacz i lekarz doniósł 
o wszystkiem policji, która areszto- 
wała Chomskiego i osadziła w wię- 
zieniu. 

Okazuje się, że już w roku 1929 
Ckomski karany za oszustwo, został 
wydalony z Polski. Jakiś czas bawił 
w Gdańsku, gdzie grasował pod na- 
zwiskiem d-ra Chabiucha, poczem 
powrócił do Polski, gdzie nadal wy- 
syłał naiwnym klientom czystą wo- 
dẹ, jako lekarstwo na gruźlicę. Zde- 
maskowano go jednak i osadzono w 
więzieniu gdańskiem, gdzie zachoro- 
wał, a przetransportowany do szpi- 
tala, zdołał ueice, Teren „swej, dzia 
talności „nyzenidsł,.gkalei m do Gy 
gdzie znów prowadzi lecznicę i wy- 
łudzał pieniądze ud naiwnych Kò 
biet, dających się nabrać na pro- 
jckty mnłżeńskie. Chomski występo- 
wa! także w Warszawie pod nazwi- 
skiem d-ra Opolskiego. Nabrał tam 
szereg aptek, zakupując na kredyt 
dsogic lekarstwa. Ogłaszał się w 
prasie pod tajemniczym znakiem 
„SOS“. W tych.ogłoszeniach poda- 
wał się za podupadłego lekarza, po- 
szukującego w celach matrymonjal- 
nych posażnych panien. 

Po aresztowaniu w Gdyni, prze- 
wieziono go do Warszawy, a potem 
odstawiono do dyspozycji sędziego 
śledczego w Katowicach. W owym 
czasie stwierdzono, że oszust nietyl- 
ko mie posiada wyższego wykształ- 


Mściwy 


żebrak 


podpalił osadę wieśniaka 


KIELCE, 15. Do folwarku hony 
gztego wieśniaka, Józefa Chlebnego 
we wsi Worowice w pow. opatow- 
skim przybył oucgdaj żebrak z proś- 
bą o jałmużnę i gdy mu odmówio- 
no wsparcia, odszedł z pogróżkatmi. 
Późnym wieczorem, gdy domownicy 
pogrążeni byli w Śnie, zabudowania 
Chlebnego stangły nagle w ogniu. 
Póżar rozszerzał się tak gwałtownie, 
że domownicy z trudem uszli z ży- 


ciem, a akcja ratunkowa ograniczy- 
łu się tylko do zlokalizowania ognia, 
który wybuchł naraz W kilku punk- 
tach. 

Doszezętuie zgorzały wszystkie za- 
budowania folwarczne. Rozpoczęte 
przez władze śledztwo wykryło pod- 
palacza, którym okazał się odpędzo- 
ny od drzwi Chlebnego żebrak, Jó- 
zef Semezuk. 

Policja aresztowała go. 


wielkie nadużycia 
w elektrowni bydgoskiej 


BYDGOSZCZ, 1.5. W elektrowni 
miejskiej w Bydgoszczy wykryto 
wielkie nadużycia, jakie popełniał 
systematycznie inkascnt, Jan Jawor- 
ski. W wyniku śledztwa ustalony, że 


Postępowanie karno administracyjne 
Przeciwko posłom | senatorom 


Min. Spraw Wewnętrz. otrzy- 
mafo wiadomości, że zaszły wy- 
padki , wdrożenia postępowania 
karro - administracyjnego przez 
powiatowe władze administracji 
ogólnej, przeciwko posłom i sena- 
torom. W związku z tem wydany 
został okólnik do wojewodów jį ko- 
misarza rządu na miasto Warsza- 


wę, wyjaśniający, iż zgodnie z 
art. 21 i 37 Konstytucji władze 
administracji ogólnej nie mają 
prawa prowadzenia takich docho- 
dzeń przeciwko posłom i senato- 
rom. Jedynie w wypadku wyda- 
nia eżłonków ciał ustawodaw- 
czych, postępowaniu takiemu na- 
dany może być bieg. 7 


zdefraudował on 1518 zł 

Jak dalece Jaworski poralił się 
maskować, świadczy fakt, że pracu- 
jac 10 lat w elektrowni, uchodził 
zawsze za bardzo porządhego i su- 
miennego pracownika 
Gdyby nie nagła rewizja władz nad- 
zorczych, defraudant byłby nadal 
kontynuował swe oszukańcze machi- 
nacje, narażając biedną i tak kasę 
miejską na wielkie straty. Jawor- 
skiego aresztowano. 

Należy zaznaczyć, że pensje inka- 
sentów, jakkolwiek nie są wygóro- 
wane, jednak dają możność prowa- 
dzenia skromnego Życia. 

Wykrycie tego oszustwa wywołało 
w Bydgoszczy duże poruszenie. 


aoc) 


eż 


miejskiego. 


cenia, ale nawet nie skończył sko- 
ly powszechnej. Po kilka dniach 
pobytu w więzieniu zażądał prze- 
niesienia do szpitala, jako chory. 
Ponieważ dostał krwotoku, uczynio- 
no zadość jego prośbie. Pomimo, iż 
przewióziono go do szpitala w sta- 
uje nieprzytomnym, po 48 godzinach 
zdołał zmylić czujność posterunko- 
węegą i zbiegł w ubranin szpitalnem. 
Poszukiwąnia dotychczas są bez- 
owocne. 

Wyznaczoma jest nagroda pienięż- 
na za ujęcie rzekomego lekarza, a 
wszelkie informacje należy kierować 
da Urzędu Śledczego w Katowicach. 


szywe, nie może jednak, na podsta- 
wie ich jakości, ustalić, gdzie zo- 
staly wydrukowane. 

Zeznający w roli świadków detek- 
tywi oświadczyli, że działali wespół! 
z dwoma konfidentami, którzy wy- 
stępowali w porozumieniu ze Ścot- 
land Yardem. Obrona zaś utrzymu- 
je, że wszystkie trzy walizy, w któ- 
rych znaleziono fałszywe znaczki, 
wcale nie należały do aresztowa- 
nych, lecz były pod opieką owych 
konfidentów. 

Obrona ulrzymuje dalej, że jeden 
z konfidentów był w Warszawie je- 
szcze na dwa tygodnie przed przy- 
byciem aresztowanych do Londynn, 
że 1 kwietnia czekał na nich w Ber- 
linie, skąd wyjechał razem z nimi 
do Londynu, udając stale ich przy- 
jaciela. Wprawdzie drugi konfident 
nie był w Polsce, ale i on drogę z 
Harvich do Londynu odbył wraz z 
nimi, 

Przy końcu rozprawy dzisiejszej 
przystąpiono do przesłuchania o- 
skarżonego Popielea, który zeznawał 
po niemiecku. Oświadczył on, że jest 
kupcem warszawskim, że pracuje 
lat 80, cieszy się dobrą opinją, ni- 
gdy nie był karany i do żadnej wi- 
ny Się nie przyznaje. Popiclce ze- 
znał, że przed miesiącem poznał w 
kawiarni Europejskiej w Warszawie 
niejakiego Marhhama z Londynu, 
który przedstawił się jako właściciel 
fabryki aparatów fotograficznych. 


Zaproponował on Popielcówi dosta- 
wę tych aparatów po trzy szylingi 


za sztukę. Zobowiązał się vn równicż 
do dostarczania bawełny firmie, któ- 
rą reprezentował Popielec, a wza- 
mian za bawełnę miał otrzymywać 
z Polski drzewo i predukty spo- 
żywcze. 


Dla ubieia interesu Popielec wy- 
jechał do Berlina, gdzie ów Marh- 
kam nakłonił go do wyjazdu do Lon- 
dynu. Z Berlina jechał również dru- 
gi oskarżony, Turck. we 

Gdy wszysty przybyli do Londy* 
nu, ów tajemniczy fabrykant ulotnił: 
się, a pozostawił go tylko pod opie- 
ką, jak się później okazało, również 
konfidenta, Mackaya. Popiclee, dó- 
piero siadająć do taksówki, przy- 
pomniał sobie, że nie ma pieniędzy, 
wobec czego Mackay zobowiązał się 
odwieźć go do hotelu. Okazało się 
jednak, że w tym hotelu nikt po 
po niemiecku nie mówi, Popielee 
więc postanowił przenieść się do in- 
nego, zostawiając narazie swoją wa- 
lizkę. Gdv Popielec po pewnym cza- 
sie wrócił, konfidenta już nie było, 
znaleźli się natomiast agenci Ścot- 
land Yardu, którzy aresztowali i 
Popielca i Turka. 

Dalszy ciąg rozprawy odróczono, 
z przebiegu jednak dnia dzisiejsźe- 
go wynika, że agenci Scotland Yar- 
du sprowadzili oskarżonych do Iuon=' 
dynu i tam wciągnęli ich w pułap- 
kę. Dotąd nie udało się ustalić, jaka 
jest wina aresztowanych i czy rze- 
czywiście brali oni udział w fałszo- 
waniu znaczków ubezpieczeniowych. 


włamanie do muzeum Krasińskich 


Siedztwo ukoficzone 


W tych dniach zakończone zosta-| ma banda plnuowała włamania do] mej bandy była kradzież antyków 


ło śłedztwo w sprawie włamania do | Prezydjum Rady Ministrów. 


ordynacji hr. Krasińskich, 
przy ul. Okólnik w Warszawie. O 


sjęawie tej. donosiliśmy „Swego 
Toa, 5 żę 


sa aa wh 47i As 
W lamy waczo dostali się do mu- 


tün “przez «szklaną kopułę. 

„W toku dochodzenia ustalono, że 
w nocy, gdy popełniona kradzież, w 
pobliżu muzeum krążyła taksówka z 
pogaszonemi światłami. Aresztowa- 
no.szofera taksówki, Abrama Tul- 
skiego, i to był pierwszy konkretny 
śląd, na jaki wpadły władze śled- 
czę. Szofer zeznał, żo wynajęty zo- 
sla} przez niejakiego Szlamowicza, 
który działał w porozumieniu ze 
znanym złodziejem, Herszem IKalen- 
sztajnem. Obaj złodzieje przez noe 
przesiedzieli w taksówce, aż do 
chwili, gdy nad ranem otworzyło się 
okno w gmachu muzeum i po sznu- 
rze opuścił się wraz z łupom spraw- 
ta włamania, który w towarzystwie 
kobiety wsiadł również do samo- 
chodu. 


Tak następnie ustalono, bezpo- 
Średnim sprawcą kradzieży był zna- 
ny włamywacz akrobata Bernard 
Trzaska. Złodzicje działali na zamó- 
wicie pasera, Symchy Feldsztajna, 
który utrzymywał kontakt z pase- 
rami zagranicą. Weldsztajn działał 
z polecenia osobnika, przybyłego 
specjalnie z zagranicy, w celu zor- 
panizowania kradzieży cennych ob- 
razów w muzcum hr. Krasińskich. 
Dzieła sztuki odnaleziono u pasera, 
dzięki czemu 'wróciły one do mu- 
zcum. 

W tych duiach ujawniono dooko- 
łn Sprawy nową sensacyjną okolicz- 
ność. Okazało się bowiem, że ta sa- 


| Ze E E 
W Brukseli aresztowano 
Komitet rewolucyjny 


PARYŻ. 30. 4. Jeden z dzien- 
ników brukselskich podaje, że po- 
licja belgijska wykryła naradę 
międzynarodówego komitetu re- 
wolucyjnego, który projektował 
na dzień 1 maja rozruchy w Sześ- 
ciu stolicach Europy. Aresztowa- 
no na zebraniu 9 osób wśród któ- 
rych byli przedstawiciele 6 naro- 
dowości. 

W chwili, gdy policja wkracza- 
ła do lokalu, w którym odbywało 
się zebranie, rewolucjoniści za- 
częli niszczyć różne dokumenty, 
jednakowoż znaczną ich część u- 
dało się ocalić. Wynika z nich, że 


muzeun 


główna akcja rewolucyjna tego 
komitetu skierowana być miała 


na Paryż, 


ziono rozkład pokójów pałacu Rady 
Ministrów. W planie tym oznaczo- 
ne były dokładnie miejsca, w któ- 


rych znajdują się cenne przedmioty, 
Trzska przyznał, że plan otrzymał 
od pasora Feldsztajna. 

Należy dodać, że dzicłem tej sa- 


Zmale-) w mieszkaniu sen. Arkuszewskiega. 


Skazano wówczas  Feidsztajna i 
Trzaskę po roku więzienia, Kalco- 
srtafnn zaś na 3 miesiące. 
M PIA hr. 
zostały przez WD śledczego - "o 
Urzedu r sdi we |? i 


Afera oszuka cza 5. Konica 


przed Sądem 


Sąd Apelacyjny rozważa dziś 


aferę niejakiego Stefana Konica.' jąc 


Konie zaproponował w r. 1929 le- 
karzowi Edelmanowi nabycie do 
spółki willi w Sulejówku na nie 
zwykle dogudnych warunkach. Le 
karz zgodził się na przystapienie 
do spółki, tembardziej, że Konie 
okazał mu ukt przyrzeczenia kup- 
na - sprzedaży willi za 28.000 zł. 
W kilka dni później wieczorem 
Konic wpadł do mieszkania Edel 
mana i powiedział, iż w tej chwi 
li masi zapłacić za willę 20.000 
zł, gdyż w przeciwnym razie ko- 
rzystna tranzakcją upadnie, a że 
nie posiada przy sobie pieniędzy, 
prosi więc o krótkoterm. pożycz- 
kę. Dr. Edelman dał mu 20.000 
zł, a nadto jeszcze 8.000 zł. Gdy 
po pewnym czasie lekarz zażądał 
zwrotu połowy wpłaconych pienię 
dzy, Konic wręczył mu czek na 
250 dolarów, obiecując pokryć 
resztę później. Czek okazał się 
bez pokrycia i wówczas Edelman 
otrzymał weksle. Weksle te nie 
zostały zapłacone, a gdy Edeb 
man, żaniepokojony całą sprawą, 
zaczął bliżej badać tajemnice ko- 
rzystnej tranzakcji, okazało się, 
że przedstawiony mu akt przyrze 
czenia kupna - sprzedaży był sfal 
szowany. 

W podobny sposób oszust na- 
brał i drugiego swego znajomego 


Anelacyjnym 

dr. Adama Fryszberga, proponu. 
tym razem nabycie do spół- 
ki kewienicy w Warszawie, przy 1 
ul. Nowy Świat. Wyłudził rów- 
nież od Fryszbcrga 8.000 dola- 

rów. Następnie ofiarą Konica 

padł adw. Dobrowolski, który: po- 

wierzył mu weksle na 14.280 do- 

larów, prosząc o zdyskontowanie 

ich. Konie wziął weksle i więcej 

się nie pokazał. Czując, że grunt. 
usuwa się coraz bardziej i że w 

każdej chwili grozi mu aresztowa- . 
nie, Konic usiłował zrazu popeł- 

nić samobójstwo, ale namyślił się 

i poprostu uciekł w roku 1930 za- 

granicę. . 

Za oszustem rozesłano listy 
gończe i w roku ubnegłym ujęto 
go we Francji. 

Konic, stawiony przed Sąd O- 
kręgowy, tłumaczył się, że do fał 
szerstwa i przywłaszczeń pchnę- 
ły go ciężkie warunki materjalne, 
spowodowane upadłością Banku 
Warszawsko - Gdańskiego w Ło- 
dzi. Stracił wówczas cały swój 
majątek 25.000 dolarów, a mające 
zobowiązania finansowe, zaczął 
płacić je czekami bez pokrycia 
oraz uciekać się do niewybred- 
nych fałszerstw. W lutym r. b. 
Sąd Okręgowy skazal Konica na 
2 i pól roku więzienia. 

Sąd Apelacyjny złagodził mu 
karę do 2 lat więzienia. 


a 


Poping-Jagietto i 
Pozostanie w więzieniu 


Głośna sprawa Władysława Po- 
ping-Jagiełły, który w Sądzie Okrę- 
gowym skazany został na 3 lata wię- 
zienia z8 sprzedaż olbrzymich terc- 
nów w Brazylji, należących do spad- 
kobierców po Ś. p. inż. Rynkiewiczu, 
znalazła się dzisiaj na wokandzię 
Sadu Apelacyjnego. Jagiełło sfałszo- 
wał upoważnienie na parcelację i 
sprzedaż puszczy, której obszar wy- 
nósił przeszło 40.000 km. kw. 

Jagiełło na rozprawie dzisiejszej 
prosił o zbadanie świadków. przeby- 


wających w Brazylji, wkońcu jed- 
nak zrzekł się tych świadków, pro- 
sząe jedynie o przesłuchanie świad-. 
ka, który obcenie zamieszkuje w 
Polsce. Ponieważ wezwanie świad- 
kowi temu nie zostało doręczone, 
rozprawę odroczono. 

Obrońca Poping-Jagiełły prosił o 
wypuszczenie go z więzieznia, gdyż, 
przebywa on w aiem 22 miesiące, 
a więc odbył blisko dwie trzecie ka- 
ry. Sąd Apelacyjny wniosek obrony 
odrzucił 


z 


= Nr. 118 


1.V.1934. 


Maj w Austrii 
po lutym 


Dzisiaj, w Wiedniu, dzwony tu- 
mu św. Szczepana i wszystkich 
innych _ kościołów obwieszczą 
chwilę uroczystego Te Deum na 
błogosławieństwo wejścia w życie 
zatwierdzonej wczoraj uroczyście 
nowej konstytucji Austrji i pod- 
pisanego dziś po północy konkor- 
datu ze Stolicą Apostolską. 

Zapowiedzi kanclerza Doll- 
fuss'a, w mowie 11.1X.33, w 
przeddzień rocznicy wiedeńskiej, 
na wielkiem zebraniu na polach 
Prateru, spełniają się, gdyż tam 
to rzucił on po raz pierwszy wy- 
raźnie hasło: 

— Chcemy państwa austrjac- 
kiego. społecznego, chrześcijań- 
sko - niemieckiego, na podsta- 
wach zawodowych, z silną władzą 
naczelną, oznaczającą nie samo- 
wolę, lecz władanie w ładzie. 

" powojenna Austrja nadała so- 
bie zrazu ustrój w duchu najda- 
fej posuniętego przerostu demo- 
kratyczno - parlamentarnego. Po 
tymczasowej konstytucji z 4.III 
1919 nowa i całkowita, której o- 
pracowanie powierzono w r. 1919 
prof. M. H. Kelsen'owi, przedsta- 
wicielowi bardzo postępowej szko 
ły prawniczej wiedeńskiej, zosta- 


Od dłuższego już czasu ciągle 
się mówi, nietylko zresztą w Pol- 
sce, o kryzysie. 

Weźmy np. stan lekarski. Przed 
wojną lekarze wyjątkowo tylko u- 
trzymywali się ze stałych posad, 
olbrzymią zaś część ich dochodów 
stanowiła praktyka prywatna. 
Dziś bardzo wielu lekarzy żyje 
tylko z posad, a nieznaczna ich 
część opiera swój byt na prakty- 
ce. Uwydatniło się to zwłaszcza 
dzięki systemowi kas chorych, ja- 
ki w Polsce niedawno został za- 
prowadzony. 

Ten system posad dla lekarzy 
doprowadził u nas do skoncentro- 
wania w jednych rękach kilku 
nieraz stanowisk. Nie potrzeba 
dowodzić, że powodzenie w tym 

|kierunku zawdzięcza się nietylko 
‚może kwalifikacjom osobistym, 
ile raczej stosunkom. 

| Toteż pewna część lekarzy po- 
siada po kilka posad, a inni, bez 
„Stosunków, nie mogą otrzymać 
żadnego zajęcia. Wytworzyły się 
nawet stosunki tego rodzaju, że 
pracujący w różnych instytucjach 
lekarze popierają się wzajemnie, 
, wytwarzając rodzaj „monopolu“ 


ła uchwalona 1.%X.20 i niezmienio-, na posady. Pomijam już, że tego 
na zasadniczo w ustawie z 80.V1I rodzaju zachłanność jest z punktu 
25. Dość powiedzieć, że rząd mia. ęiqzenia koleżeńskiego nieetycz- 
nowany był, wedle jej postano- | na, ale nie pozwala ona lekarzom 


wień, przez parlament w głoso- 
waniu, a zarazem całkowicie 
związany wobec władzy ustawo- 


na dokładne spełnianie licznych 
j obowiązków, oraz, co jest również 
| bardzo ważne, doprowadza do 


dawczej. Już w r. 1922, ze wzglę-, pauperyzacji licznych lekarzy, z 


du na pomoc pieniężną i nadzór 
Ligi Narodów, konieczna była u- 
zupełniająca ustawa konstytucyj- 
na z 26.X1.22, celem udzielenia 
rządowi pełnomocnictw 
lata. Dopiero nastrój niemal woj- 
ny domowej pod naporem rozwi- 
niętych po ruchawce w Wiedniu 
z 16.VI1.27 i pożarze Pałacu Spra 
wiedliwości narodowych Heimwe 
hren ks. Starhemberg'a, zmusił 
socjalistów, rozporządzających 
stale blisko połową głosów w Ra- 
dzie Narodowej, do uczestnicze- 
nia w niezbędnej większości 2/3 
dla zmiany konstytucji ustawą z 
7.XI1.29 w duchu wyboru Prezy- 
denta nie przez jednoizbową Ra- 
dę Narodową, lecz w głosowaniu 


powszechnem, na 6 lat, a nie na' 


4, dania mu prawa rozwiązywa-| 
nia parlamentu, mianowania rzą- 


du, wydawania w określonych wa! 


na dwal 


| nje się szeregu 


| których niejeden już dziś znajdu. 


je się w skrajnej nędzy. 

Ten stan rzeczy nie został po- 
tępiony przez Izbę lekarską. 
I Wprawdzie naczelna Izba lekar- 
(ska zwróciła się w swoim czasie 
do Izb rejonowych, potępiając ku- 
mułację posad, ale nie miało te 
wielkiego skutku, gdyż sądy Izby 
lekarskiej nie pociągają do odpo- 
wiedzialności tych lekarzy, któ- 
rzy zajmują po kilka posad. Ale 
bo też Izbą stanęła na stanowi- 
sku, że nieetyczne jest zajmowanie 
takich posad, które wymagają wy 
konywania zajęć w jednym i tym 
samym czasie. Stanowisko to nie 
wydaje się jasne, każdemu bo- 
wiem laikowi rzuca się wprost w 
oczy, że tego rodzaju podejmowa 
obowiązków w 
tym samym czasie winno być ra- 
czej skwalifikowane jako oszu- 


runkach rozporządzeń z mocą U-, stwo 
s f ; 

stawy i t- d. Ale ruch ku całko-| qy'tej sprawie niektóre Izby re- 
witej przebudowie ustroju trwał jonowe lekarskie tłumaczyły, że 
dalej. wiele posad lekarzy źle jest płat- 

Przełamanie socjalizmu w wal- nych, to też, aby móc utrzymać 
kach z połowy lutego r. b. i wyłą- się, lekarz musi mieć po kilka po- 
czenie 72 socjalistów z Rady Na-| sad. Oczywiście, kumulacja posad 
rodowej dało stronnictwu chrze-| šest wtedy dopiero czynem wobec 
ścijańsko - społecznemu wśród Po | kolegów nieetycznym, e ile tą dro 
zostałych 91 posłów WIĘKSZOŚĆ | gą lekarz zdobywa nietylko mini- 
2/3 dla przeprowadzenia Zmiany| mum utrzymania. A zdarzają się 
konstytucji. przecież wypadki, gdy dzięki ku- 

Przebudowa dokonywa się 1.Z€ mulacji kilku stanowisk lekarze 
znacznym wpływem ustroju wło-, zarabiają po kilka tysięcy złotych 
skiego w związku z wybitnem o- miesięcznie, taka zaś suma przez 
becnie oparciem Austrji o Wło-| nikogo nie może być nazwana nie- 
chy, 2. z dostosowaniem zwarto-| zpęgnem minimum. 
ści władzy do wymagań, wynika-| Jeżeli major czy kapitan może 
jących z jej prężności w Rzeszy, utrzymać się ze Swej pensji woj- 
Niemieckiej, dążącej do wchłonię skowej, dlaczego kapitan - lekarz 
cia Austrji, a zarazem z przeciw- musi aee koniecznie jakąś posa- 
stawieniem ustrojowi niemieckie-| dę, aby wyżyć? A przecież w ubez 
mu pewnej rodzimości austrjac-|pjeczalni i jnnych instytucjach 
kiej, 3. z uwzględnieniem pier- pracuje bardzo wielu lekarzy woj 
wiastka katolickiego, liczącem się skowych. W wielu też instytu- 
zarówno Z właściwościami Au-, Gath pracują lekarze, których (28 
strji, jak z oddzieleniem się A r merytury w zupełności wystar- 
Niemiec. ` | czają na przyzwoity tryb życia. 

Nowa konstytucja, którą Opra- Pracują też tam kobiety - lekarze, 
cowywał dr. Ender, wprowadza > 


cztery rady, częściowo wybieral-, : > 
to używa z past ,CHLORAMI 


ne, ale ty : a miano- 
> ylko doradcze, f Tago zęby są pertomi. 


ke: LORAMI 


' 1. radę stanu, tj. polityczną, 40 
pd 


do 50 czł. mianowanych przez 
prezydenta republiki na 10 lat, 
£, radę kultury, 30 do 40 czł. 
wyznaczanych przez gminy reli- 
gijne, szkolnictwo i przedstawi- 
cielstwa nauki i sztuki, 3. radę wygasa jesienią r. b., 


MSUWANA OT NIKOTYWOWY 


HENRYK TAKO OT AM 


3 wybrany 
gospodarczą, 70 do 80 czł, WY- będzie na podstawie nowych prze 
znaczanych przez korporacje g9- pisów, ogólnie ustalonych w zmie 
spodarcze, 4. radę krajową. obej- nionej konstytucji. 
mującą po 2 przedstawicieli kra-, Na tych nowych podstawach 
jów związkowych i stolicy. i rządzić będzie nadal kanclerz 
Delegaci, wybrani przez każdą Z Dollfuss, którego zastępcą ma Zo- 
tych czterech rad, stanowią sejm stać ks. Starhemberg, jako wice- 
związkowy (Bundestag), który, kanclerz, w miejsce maj. Fey'a, 
nie majac sam inicjatywy ustawo który zatrzyma urząd ministra 
dawczej, może przedłożenia rzą- bezpieczeństwa. 
dowe zwykłe albo przyjmować al- Przewrót, już dokonany W Au- 
bo odrzucać w całości bez popra- strji, przyobleka się w ten spo- 
wek, a przedłożenie budżetowe sób w nowe szaty prawne, a resz- 
poprawiać ale bez możności od- ta zależeć będzie od... treści na- 
rzucenia w całości. |wewnątrz i od... oparć nazew- 
Prezydent Republiki, którego, nątrz. 
urzędowanie obecne (p. Miklas) | 


Stanisław Stroński 


których mężowie zatrudnieni są 
w tych samych instytucjach rów- 
nież w charakterze lekarzy. Jeżeli 
niewolno jednocześnie zajmować 
stanowisk mężowi i żonie w insty 
tucjach państwowych, dlaczego 
wolno to robić gdzieindziej? Sa 


przecie lekarze, którzy w tej sa- 


mej nawet instytucji mają po dwa 
i więcej dobrze płatnych stano- 
wisk. 

Izba lekarska we Lwowie posta 


1 maja 


Swietem narodowem w Niemczech 


BERLIN, 30. 4. — Z okazji ju- 
trzejszego „święta narodowego“ 
ogłoszona została .proklamacja, 
podpisana przez Hindenburga i 
Hitlera. Brzmi ona: ` k 


„Po raz pierwszy w dziejach 
naszych usunięta została walka 
bratobójecza i dokonane  zjedno- 


czenie wszystkich Niemców. To, 
za czem od stulecia tęsknili nasi 
ojcowie, zostało tem samem n- 
rzeczywstnione. Na tej podsta- 
wie naród niemiecki w ciągu o- 
statniego roku spełnił wielkie 
zadanie. Z pokojową bronia w 
ręku stoczono zwycięskie bitwy 
w walce przeciwko głodowi i nę- 
dzy, przeciwko bezrobociu i roz- 
paczy, i 


1 maja we Francji 


Komuniści gotują demonstracje 


PARYŻ, 30.4. Jakkolwiek orzani- 
zacje robotnieze poważnie przygoto- 
wują się do Święcenia 1 maja, pra- 
sa przypuszcza naogół, że dzień ju 
trzejszy będzie miał przebieg spo- 
kojny. Komuniści wzywają do straj- 
ku demonstracyjnego, który obejmie 
prawdopodobnie tylko robotników 
fabrycznych, natomiast pracownicy 
zakładów użyteczności publieznej o- 
caz służba komunikacyjna pracować 
bedą normalnie. Od praev wstrzy- 
maja sie też tradvevinie 
taksówek. 


szoferzy 


Mowa pelifyka Francji 


Ocena p. Jacques Bainville 


P. Jacques Bainville pisze w 
ivActi:n Francaise nr. 116 z 26 
kwietnia b. r.: 

„Kładae nawet wiele na karb u- 
przejmości w odwiedzinach, trzeba 
stwierdzić, iż stosunki między Pol- 
ską a Francją bardzo widocznie się 
zacieśniły. Wprawdzie Polska za- 
chowuje swój układ z Niemcami, ale 
wrażenie, jakie on wywarł, jest zła- 
godzone. Narazie można było ocze- 
kiwać jedynie wyników moralnych z 
wyprostowania naszej polityki za- 
granieznej z bardzo znacznego upad- 
ku, w jakim się znajdowała. Ale jest 
to wynik nie do pogardzenia. 

Jest pewne podobieństwo między 
ożywieniem tego sojuszu francusko- 
polskiego a odpowiedzią francuska, 
udzieloną rządowi augielskiemu w 
sprawie rozbrojenia. A. mianowicie, 
najważniejszą rzeczą jest to,. że nie 
pozostawiono sukcesu Hitlerowi. 
Nikt nie myśli o tem, by zmusić 
Niemev do rozbrojenia się. Słusznie 
powiedziano, że jedynym sposobem 
zmuszenia Rzeszy, by powróciła do 
stanu zbrojeń, oznaczonego w Trak- 
tacie Wersalskim, byłaby wojna za- 
pobiegaweza. Niemcom nie było po- 
trzeba pozwolenia na zbrojenie się 
i nadal się bez tego obejdą. Prak- 
tycznie biorące, odmowa nasza lega- 
lizowania ich zbrojeń niczego nie 
zmienia. Ale zgoda nasza na lega- 


ABC 


Kiika posad w jednych rekach +: 


Anormalny stan w zawodzie lekarskim 


dzie mogło przed sądem historji 


.. 


czorem przybył do Warszawy na 
dworzec Wschodni JE. Ks. Bi- 
skup Antoni Małecki, b. Admini- 
strator Apostolski archidiecezji 
Mohilewskiej. Ks. Biskup przy- 
był pociągiem ze Stołpców po wie 
loletnim pobycie na zesłaniu w 
głębi Syberji, w wiosce burjac- 
kiej. Na dworcu kolejowym Ks. 
Biskupa oczekiwał JE. Ks. Nun- 
cjusz Apostolski Marmaggi, któ- 
remu towarzyszyli księża prałaci 
Pacini i Rutkowski. Przybył rów. 
rież na powitanie p. W. Kulikow 
ski, prezes Komisji Repatrjacyj- 
nej. Podczas podróży z Moskwy 
opiekował się troskliwie Czcigod- 
nym Ks. Biskupem, nieustraszo- 
nym wyznawcą wiary św., który 
dwukrotnie przeniósł ciężkie wię- 
zienie, konsul generalny w Mo- 
skwie p. Stanisław Eska. 

Skoro Ks. Biskup Malecki wy- 


nowiła utworzyć kartotekę, zawie 
rającą wyszczególnienie posad, 
zajmowanych przez lekarzy. Jest 
to duży krok naprzód. Każda Izba 
winna zażądać informacyj od każ 
dego lekarza o zajmowanych 
przez niego posadach, a wówczas 
możnaby się łatwo przekonać, że 
posad jest tyle, iż łatwo niemi 
obdzielić wszystkich  bezrobot- 
nych kolegów. 
Dr. J. K. 


Pokolenie dzisiejsze może być 
dumne, że spełniło w całości 
swój obowiązek i że stanąć bę-, 


niemieckiej. * Całemu narodowi | 
miemieckiemu dziękujemy za ten szedł na jeron, podtrzymywany 
wysiłek, "który po wieczne czasy przez towarzyszące mu „osoby. 
pozostanie nieprześcigniony. Na- przystąpił do niego Ks. Nuncjusz 
ród może z dumą i z zadowole- obejmując go serdecznie i wita- 
niem 'wewnętrznem obchodzić jąc w imieniu Ojca św. Episkopa 
swe święto narodowe w dniu 1 tu, kleru i ludu katolickiego Pol- 


k Komunizm przes 


l 
| 


c Wicekanclerz Papen wydał o-i 
dezwę, w której mówi 'między | 


innemi, że jeśli jeszcze istnieją 
w narodzie niemieckim. jakieko|- | 
wiek różnice, dotyczą one tylko! 
formy oraz dróg, cel bowiem dla 


Str. 3 = 


atorgi sowieckiej do Warszawy 
Przybycie ks. biskupa Małeckiego 


W sobotę dnia 28 kwietnia wie ski. Ks. Nuncjusz zakomunikował 


Ks. Biskupowi, że Ojciec Św., któ 
ry tak żywo i po ojcowsku intere 
suje się losem kapłanów - męczen 
ników w Rosji sowieckiej, przy 
syła mu swe szczególne błogosła- 
wieństwo, 

Stan zdorwia sędziwego Do- 
stojnika. liczącego 78 lat, jest 
dość ciężki z racji niezwykle trud 
nych warunków jego życia, roz- 
licznych prześladowań, długolet- 
niego więzienia i wygnania. Miej 
my jednak nadzieję, że otoczony 
czułą opieką ze strony swych naj 
bliższych, Ks. Biskup przyjdzie 
do słebie i odzyska zdrowie. 

Ze stacji Ks. Nuncjusz włas- 
nym automobilem odwiózł Ks. 
Biskupa do sanatorjum SS. Elż- 
bietanek, gdzie dłuższy czas Ks. ` 
Biskup będzie przebywał na ku- 
racji i odpoczynku duchowym. 
Lekarze surowo zabronili na pe- 
wien okres czasu odwiedzania do 
stojnego chorego. i 

Ks. Biskup przybył do Warez 
wy w ubiorze wieśniaka rosyj: 
skiego, właściwie w łachmanach 
i podartem obuwiu. 


taje być modny- 


Głos R. Fernandeza 


Jedno z czasopism paryskich 


podaje ciekawe informacje o liś- 
|cie otwartym, jaki literat Ramon 
Fernandez wystosował do swego 
"kolegi po piórze, Andrzeja Gidea. 
List zawiera rozważania na te- 
mat, czy dla nowoczesnych ludzi, 
obdarzonych wybrednym sma- 
Komuniści zapowiedzieli wielkie! kiem i skłonnością do swobody 
zgromadzenie w lasku $iboetiyce, kAlSrobrej, komunizm jest nadal 
wobec czego policja przedsięwzieła | zjawiskiem aktualnem, Wynika z 
kroki, aby nie dopuścić do wtargnie- | niego, że dla pewnej kategorji lu- 
cia manifestantów do śródmieścia. | dzi — a tacy wszędzie się znaj- 
Te zarządzenia policyjne zakrojone | dują — poglad na świat jest tyl- 
są na wiclką skalę, m. in. sprowa-.| ko kwestją mody, podobnie jak 


wszystkich jest jednakowy. 


dzono do Paryża znaczne oddziały | kolor krawata lub krój płaszcza. 
wojskowe. W pierwszych latach po woj- 
" Na wszelki wypadek jeden z|nie w pewnych sferach tak zwa- 


nej inteligencji uchodziło za 
„Szyk“ flirtować z Moskwą i en- 
tuzjazmować się ideą rewolucji 
światowej. Międzynarodowe da- 
my - modnisie, bogaci młodzień- 
cy, żyjący z pieniędzy swych oj- 
ców, wszelkiego rodzaju snobi, 
głodni wrażeń literaci i ograni- 
czone pod względem umysłowym 
kobiety — całe, to towarzystwo! 


dzienników przypomina, że ci eudzo- 
ziemey, którzy wezmą udział w ju- 
trzejszych demonstracjach, zostaną 
natychmiast wydaleni z Franeji. 


Znaczyłaby ona howiem, że się ule- 
ga, że się zdaje na wszystko, że ro- 
bi się jedno jeszcze ustępstwo na 


rzecz Rzeszy. 

Chociaż bowiem w poprzedniej po- 
lityce francuskiej pomstowano na 
Hitlera, chociaż dano katedrę we 
Francji wypędzonemu przezeń Ein- 
steinowi, chociaż odtwarzano bibljo- 
teki książek spalonych przez nacjo- 
nal-socjalistów, jednak ustępstwa na 
rzecz Rzeszy niemieckiej trwały w 
dalszym ciągu. Hitler korzystał z ta- 
kich samych wzgledów jak Strese- 
mann. A to dodawało mu znaczenia 
i siły w Niemczech. Naród niemiec- 
ki zaś utrwalał się w przekonaniu, 
że wszystko robić trzeba siłą. Wyj- 
ście z Nadrenii było otwarciem dro- 
gi do władzy Hitlerowi. Ale już chy- 
ba zbyteczne było budowanie mu 
piedestału sukcesów dyplomatycz- 
nych. Nie w ten sposób uczyni się 
go mniej nicbezpiecznyni. 

Okazuje się zatem, że zarówno w; 
stosunkach z Polską, jak w przepro-| 
wadzeniu sprawy rozbrojenia, zdro- 
wy rozsądek zwyciężył w polityce 
francuskiej, a więcej trudno żądać! 
narazie, gdy politykę tę trzeba spro- 
wadzać z tak zapadłych manowców”. 

W ten sposób ocenia p. Jacques 
Bainville zwrot, przeprowadzony 
w zagranicznej polityce francu- 
skiej przez rząd p. Doumeirgue'a, 


liżowanie miałaby duże znaczenie. |i jego dotychczasowe wyniki. 


Znieważony policjant 


| Zastrzelił 


POZNAŃ, 1.5. — W nocy z 29 
na 30 kwietnia ul. 27-go Grudnia 
w Poznaniu była widownią tra- 
gicznego zajścia, którego ofiarą 
padł urzędnik ubezpieczeniowy, 
Bronisław Szumański. Wracając 
ze swoim bratem, Czesławem, z 
meczu Polska — Niemcy, p. Bro- 
nisław Szumański wstąpił do re- 
stauracji Olechowej, gdzie wypił 
kilka kieliszków wódki, poczem w 
towarzystwie brata wracał do do 
mu. Na ul. 27-go Grudnia Broni- 
sław Szumański zaczął śpiewać. 
Czesław, który nie tknął wódki te 
go wieczora, jak mógł uspokajał 
brata. gdy w tem zbliżył się do 
nich posterunkowy Pawlak. Gdy 
Bronisław na wezwanie posterun 


urzędnika 


kowego nie reagował, posterunko 
wy Pawlak miał go uderzyć pał- 
ką gumową. 


W obronie brata stanął Cze- 
sław, który posterunkowego ude- 
rzył silnie w twarz. Uderzony do 
był rewolweru i strzelił do Broni 
sława Szumańskiego, raniąc go 
niebezpiecznie w okolicę serca. 
Ranny wkrótce wyzionął ducha. 

Według relacji policji, ś. p. 
Bronisław Szumański w czasie 


nosilo drogie krawaty z czerwo» 
nego jedwabiu i pentagramy sõ- 
wieckie z brylantów a o podróży 
do Moskwy marzyło, jak o piel- 
grzymce do Mekki. Rozumie się, 
że dla socjalnych postulatów ko- 
munizmu ci wychowani i żyjący 
nadal w luksusie ludzie nie mieli 
najmniejszego zrozumienia a 
krwawe okrucieństwa bolszewi- 
ków dostarczały tym dekadentom 
miłego dreszczyku. 

Pod wpływem przeobrażeń spo- 
łecznych, jakie dokonały się tym- 


czasem w Europie, te łaknące 
sensacji lekkoduchy poczęły 
powoli odwracać się od wy- 


chodzącego z mody komunizmu $ 
marksizmu a zerkać niedwuznacz 
nie ku bardziej „aktualnym" prą- 
dom. W Niemczech poeta Ger- 
hard Hauptmann odstąpił prze- 
zornic od sztandaru rewolucji, 
we Włoszech i we Frąncji w śla- 
dy jego wstąpiło "wielu innych 
szermierzy pióra. Nie należy wąt- 
pić, że pod nowemi znakami czu- 
ja się oni wcale dobrze, 


„Niepożadani 
Żargonowy „Hajnt” o sytuacji żydów w chwili 
obecnej 


J. Fojgeł („Neiman“) porusza 
(„Hajnt* z 20. IV.) sprawę nie- 
chęci do żydów w krajach masc- 
wego ich skupienia w Europie; 

— „Nie należy zaprzeczać, nas, 
żydów wschodnich, nie lubią. Jeszcze 
zanim przyszedł do władzy Hitler, 
już istniało pojęcie „żyd wschodni". 
Traktują nas jako odrębną rasę". 

Szwajcaria, kraj wolności, sto- 
suje wobec 


szkiwać przez lat 10, natomiast 


ią 
Á. 


— „polski żyd musi mieszkać 215 
lat. To nie tylko zwyczaj, taka jest 
ustawa, potwierdzona przez rząd 
wolnej republiki szwajcarskiej". 

"Rosja sowiecka, kierowana 
przez żydów, również nie lubi ży- 
dów z Polski: 

— „Nikt nie będzie podejrzewał 
Rosji sowieckiej o judofobję, ale w 
stosunku do żydów polskich istnieje 
nadal zakaz — „oprócz żydów". Ma- 
ły przykład: polscy dziennikarze jeż- 
dżą swobodnie grupami i w pojedyn- 
kę do Rosji sow. Grupa żargono- 
wych dziennikarzy z Polski zwróciła 
się o wycieczkę do Rosji sowieckiej, 
nadeszła odmowa. Nie pożądani. Bez 
żadnych motywów“. 

W Stanach Zjednoczonych rów- 
nież niechętnie odnoszą się do 
żydów wschodnich: 

— „Ameryka, bez watpienia, jest 
wolną republiką. A jednak w sto- 
sunku do żydów wschodnich istniał 
stan wyjątkowy — znów należy do- 
dać, że jeszcze przed zjawieniem się 
Hitlera: kwota imigracyjna została 
ujęta tak, aby dotknąć żydów wschod 
nich. Północna imigracja została u- 
przywilejowana”. 

Żydzi z krajów drobnego za- 


ludnienia żydowskiego uważają 


sprzeczki z policjantem usiłował | siebie za kategorję szlachetniej- 
go rozbroić, na co ten w obronie| szą: 


własnej dobył rewolweru i | 


lil. Jaki był istotny przebieg tega 
tragicznego zajścia, ustali niewat 
pliwie śledztwo. 


— „Mało tego: sami żydzi czynie 
różnice między żydami i wschodni- 
mi żydami. Nawet szlachetni, w isto- 


żydów wschodnich 
zasady wyjątkowe. Aby uzyskać 
obywatelstwo, wystarczy zamie- 
cie szlachetni żydzi francuscy : 


podziale zapomóg zbiegom z Nie. 
miec inaczej traktowali żydów nie- 
mieckich i żydów wschodnich“. 
Nawet w kraju, który winien 
być „wzorem“ dla gojów, pogat- 
dzają żydami z Polski: 
„Ponadto, jesteśmy wszak 
wśród swoich, możemy rozmawiać 
szczerze: nawet w Erec Izrael do- 
niedawna istniał niezbyt dobry sto- 
sunek do żyda polskiego. Odnoszono 
się z lekceważeniem do jego  „szni- 
piszowskiego* przemysłu. (Sznipisz- 
ki pod Wilnem, przyp.).* ; 
Żydzi nie powinni ukrywać 
przed sobą tego faktu pogardy 
strony otoczenia: > 
— „Morze przesądów,, nienawiści, 
lekceważenia  kłębi się dokoła poł- 
skiego żyda. Wolne państwa tego się 
nie wstydzą, a żydzi sami pogodzili 
się z tym stanem rzeczy, z myślą, że 
jesteśmy inni. Nie należy powodo» 
wać się polityką strusia. Nie nałeży 
przeczyć: mas, żydów polskich, mie 
lubia". ` 
| Autor, usiłując doszukać się 
źródeł tej pogardy, przyznaje, że 
żydzi polscy nie są bez winy: ” 
z „My, żydzi polscy, również nie 
jesteśmy bez winy... Polskiemu ŻY. 
dowi brak często taktu, On jest zą 
wrzaskliwy, za krzykliwy, zanadto 
rzucający się w oczy. Gdy się obser- 
wuje żyda polskiego zagranicą, czę- 
stokroć pała nam oblicze ze wstydu. 
Żyd polski w dużej mierze jest nie- 
bieskim ptakiem“. : 
Jest to rzadka w życiu żydow- 
skiem chwila szczerości, kiedy 
sami żydzi zdają sobie sprawę z 


tego, dlaczego są wszędzie „nie- 
Pożądani*, k 


Wstrząsy pod Stambułem 


STAMBUŁ, 1. 5. (PAT.). Wcze- 
raj o godz. 20 m. 08 w Stambułe i 
okolicach dało się odczuć silne 
wstrząśnienie podziemne. Dotychczas 
niema wiadomości o żadnych szko- 
dach. 


== Sh A 


4 Pokłosie ubiegłego tygodnia 
Pożary w całej Polsce 


Pogoda, jaka zapanowała w o-Idowały pożary w tóżnych miej- 


statnich dniach, i następująca 
równomiernie z nią susza spowo- 


scowościach całej Polski. 
Spłonęły więc zabudowania go- 


Tragiczna uczta 
Zabójstwo i samobójstwo 


ZALESZCZYKI, 1.5. — Niezwy 
kły wypadek wstrząsającego mor 
derstwa i samobójstwa wydarzył 
się w Dźwiniaczu pod Zaleszczy- 
kami. 

Oto szewc Jurko Martyńczuk 
lat 35 żonaty, ojciec dwojga dzie 
ci, i 20-letnia Anna Dogałuk, nie 
mogąc się pobrać, przygotowali 

„sobie ucztę i gdy już byli niezu- 
pełnie trzeźwi, 


Martyńczuk od-| 


dał dwa strzały do Anny Doga- 
luk, jeden w mózg, drugi w ser- 
ce, poczem strzelił sobie w skroń. 

Motywy tego postępku podali 
oboje w obszernym pamiętniku, 
zostawiając ponadto 50 zł. dla or- 
kiestry, która będzie grać na ich 
pogrzebie. 

Lekarz powiatowy stwierdził 
zgon obojga. Sekcji nie dokony- 
wano. 


Potworna matka 


Obcięła główkę dziecięciu 


SOSNOWIEC, 1.5. W ubiegłą 
niedzielę, około północy policja 
wykryła niezwykłą zbrodnię dzie- 
ciobójstwa. W Będzinie jeden z 
policjantów, przechodząc koło gó- 
ry zamkowej natknął się na po- 
dejrzaną kobietę, którą wezwał 
do zatrzymania się. Nieznajoma 
rzuciła się do ucieczki, przerzu- 
cając w pewnym momencie za 
płot jakieś przedmioty. 


Po krótkim pościgu * policjant 
przy pomocy przechodniów ujął 
uciekającą. Powierzywszy ją opie 


ce przechodniów, udał się do ogro 
du, gdzie nieznajoma rzuciła owe 
przedmioty, i znalazł tam dwie 
zakrwawione rączki niemowlęce. 

Kobietę odprowadzono do ko- 
misarjatu i poddano rewizji. Pod 
paltem znaleziono przy niej odcię 
tą główkę oraz krwawy tułów. 
Zatrzymaną okazała się niejaka 
Morelówna, mieszkanka Sosnow- 
ca. Przyznała się ona do poćwiar: 
towania zwłok niemowlęcia, tło- 
macząc się strachem przed ojcem. 
Morelówna robi wrażenie osoby 
nienormalnej. 


Dochodzenie władz 


W sprawie katastrofy u Lardellego 


Władze sądowo - śledcze Tozpo- 
częły w dniu wczorajszym prze- 
słuchiwania świadków w związku 
z katastrofą zawalenia się podło- 
gi w cukierni Lardellego w Al. 
Jerozolimskich. Mający nadzór 
nad dochodzeniem pr. Wrzeszcz 
poddał godzinnemu  przesłucha- 
niu właściciela cukierni Lardel- 
lego. Poza tem przesłuchano kil- 
kunastu gości, którzy byli świad- 
kami tej katastrofy. Na dzień ju- 


trzejszy wysłano wezwanie do 


pracowników tej cukierni. 


= 
Szczegółowa ekspertyza bieg- 
łych powołanych przez władze 


znana będzie w czwartek. „me | 


mi komisji kieruje inż. Kryński z 


inspekcji budowlanej magistratu. , 


Do czasu zakończenia wstępne- 
go dochodzenia, lokal cukierni 
Lardellego pozostanie opieczęto- 
wany. 


Z kraju 


PIOTRKÓW. 

Zbiórka 3-majowa. W dniu 1 i2 
maja wyjdą na miasto członkowie 
Sekcji Młodych P. M. S., którzy bę- 
dą po domach i sklepach rozprze- 
dawać nalepki „Daru Narodowego“. 

Komitet Zbiórki na „Dar Narodo- 
wy“ w Piotrkowie zwraca się z a- 
pelem do społeczeństwa, aby mło- 
dym kwestarzom nie odmówiło swe- 
go peparcia. 

PIOTRKÓW. 

Nowy Zarząd T-wa Cyklistów. Do 
Zarządu Piotrkowskiego T-wa Cykli- 
stów na walnem dorocznem zebraniu 
T-wa wybrano: d-ra M. Baranowi- 
cza -—— na prezesa, na w.-prezesa — 

"p. H. Wardęskiego, na gospodarza— 
kap. S. Rzymowskiego, na skarbni- 
ka — inż. B. Zakowicza, na czł. Za- 
rządu pp.: W. (łuderskiego, rotm. r. 
W. Pearskiego, d-ra Kowalczewskie- 
go i K. Korbacza. 
PIOTRKÓW. 

Z LOPP“. Zarząd piotrkowskiego 
powiatowego obwodu LOPP. zwołu* 
je zebranie organizacyjne INI ty- 
godnia LOPP‘u“. Zebranie odbędzie 
się w lokalu Sądu Okręgowego w dn. 
2 maja o godz. 18-ej. Na nadchodzą- 
cą niedzielę, dn. 6 maja, Zarząd LO 
PP projektuje urządzenie na przy- 
sposabianem od dłuższego czasu w 
Piotrkowie lotnisku zlotu kilkunastu 
wojskowych i cywilnych samolotów. 
W związku z tem ma przybyć we 
wtorek do Piotrkowa inspektor wo- 
jewódzki LOPP'u, inż. Wodziński. 
KRAKÓW. 

Strajk murarzy. Wczoraj zastru j- 
kowsli tutaj murarze. Strajk wy- 
buchł na tle umowy zbiorowej. Mu- 
rarze domagają się pięcioprocento- 
wej podwyżki, 46-godztnnego ty- 
godnia pracy, T-dniowego okresu 
próbnego dla nowoprzyjmowanych i 
ustanowienia mężów zaufania na po- 
szczególnych budowach. Robota na 
wszystkich budowach stanęła. 
POZNAŃ. 

Bestjalscy bandyci ograbili sta- 
ruszkę. W sobotę w Radzyniu do 
mieszkania niej. Henneletowej, T1- 
letniej staruszki, weszli dwaj nie- 
znani osobnicy, prosząc o poczęsto- 
wanio ich kawą. Gdy Ienneltowa 

dała kawę do stołu, osobnicy rzu- 
cili się na nią i poczęli ją dusić do 
utraty przytomności. 

Po przyjściu do siebie staruszka 
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stwierdziła, że leży na łóżku zbro- 
czona krwią, Udała się na posteru- 
nek policji, gdzie złożyła doniesic- 
nie. W dochodzeniach ustalono, że 
napastnicy skradli z mieszkania 
przeszło 1000 zł, będące własnością 
córki staruszki, nieobecnej w czasie 
napadu. 

ŁÓDŹ. 

Echa dramatu rodzinnego. W sta- 
nie zdrowia dr. Damma, jego żony 
t córki nastąpiła znaczna poprawa. 
Policja zamierza przeprowadzić do- 
chodzenie co do okoliczności drama- 
tu, nie wykluczone też jest m. in., 
że dr. Damm będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej za usiłowa* 
nie otrucia córki po zażyciu tru- 
cizny. 

SOSNOWIEC. 

Strajk w kopalni. W kopalni He- 
lena strajk trwa w dalszym ciągu. 
60 robotników przebywa w kopalni 
już od 9 dni. Strajkujący przyjmu- 
ją pożywienie, dostarczane przez ro- 
dziny. Do woj. kieleckiego wyjecha- 
ła delegacja robotników kopalni 
Helena, z prośbą o interwencję. w 
sprawie likwidacji zatargu i strajku. 
SOSNOWIEC. 

Uruchomienie kopalni. Nieczynna 
przez cały bież. miesiąc kopalnia 
„Wiktor* w Milowicach, zatrudnia- 
jąca około tysiąca robotników, bę- 
dzie uruchomiona z dniem 2 maja. 
W poniedziałck przyjęto narazie 200 
robotników dla przeprowadzenia 
prac wstępnych, reszta zaś będzie 
przyjtęa w środę. 

SOSNOWIEC. 

Kolej Zawiercie — Poręba. W 
poniedziałek odbyła się uroczystość 
poświęcenia budowy nowego odcin- 
ka kolejowego z Zawiercia do Po- 
ręby. 

Nowy odcinek liczyć będzie 7 km. 
i posiadać będzie duże znaczenie go- 
spodarcze, albowiem połączy bezpo- 
średnio powiat zawierciański ze Ślą- 
skiem- 

KRAKÓW. 

Pierwsza ofiara Wisły. 18-letni 
Mendel Wicder udał się na prze- 
jażdżkę kajakiem ze swym kolegn. 
Szymonem Griinbergiem, lat 20. W 
pobliżu klasztora Norbertanek obaj 
kujakowey znaleźli się na gwałłtow- 
nym wirze, gdzie kajak się przewró- 
cil. Wieder utonął. Zwłok jego do- 
tąd nie wyłowiono. Grünberga ura- 
towali inni kajakowcy. 


spodarcze: w Kowlu, przy ul. Po- 
łudniowej, stodoła z domem, sta- 
nowiące własność Denisiuka; we 
wsi Swielicze, pod Kowlem, wia- 
trak, wartości 3.600 zi. Afanaze- 
go Nestoruka; we wsi Ścigany, 
w powiecie lidzkim, 13 domów 
mieszkalnych, stodoły i spichrze; 
we wsi Racynów w okolicy Wida- 
wy, gm. Chociw spłonęła zagroda 
Jana Stępnika, wartości 4.500 
zł; we wsi Kolonja Szczercowa, 
gm. Szczerców, woj. warszawskie 
spłonęła zagroda sukcesorów Wi- 
towskiego i Wieczorka, wartości 
ckoło 6.000 zł.; we wsi Sięganów, 
gm. Pruszków, spłonął dom mie- 
szkalny drewniany, wartości 2.000 
zł, należący do Władysława Łu- 
kasińskiego; we wsi Wierzchowi- 
ny, pod Krasnymstawem, spłonę- 
ły zabudowania Andrzeja Kozła, 
wartości 7.000 zł.; we wsi Pere- 
chowice, pod Białą  Podlaską, 
spłonęły zabudowania Józefa Pre 
cewicza, wartości 8.000 zł. 


Oprócz zabudowań,  pastwą 
ognia padają również lasy. W 
powiecie sokalskim pod Prusino- 
wem, wskutek zaprószenia ognia 
pożar strawił 10 morgów podszy* 
cia lasu i uszkodził 3 morgi mio- 
dego zagajnika pod Prusinowem 
na szkodę magistratu bełskiego. 
W powiecie drohobyckim pod 
Stronną, w lesie firmy „Godula“ 
pożar strawił jeden mórg zagaj- 
nika świerkowego i jeden mórg 
drzewa bukowego. Szkody wyno- 
szą około 1.500 zł. W lasach ordy- 
nacji Zamojskiej w powiecie bił- 
gorajskim pożar zniszczył znacz- 
ne zapasy materjału budowlane- 
go na sumę 6.000 zł. 

Burza, która przeszła w ostat- 
nich dniach nad Sandomierszczyz 
ną i Wołyniem, pozostawiła po 
sobie również dotkliwe ślady. 
Tak więc od uderzenia pioruna 
spłonął w Staszowie dom Włady- 
sława Smolińskiego z zabudowa- 
niami, a w Gozdowię dom Stawia- 
rza. W czasie tejże burzy z nie- 
ustalonej przyczyny wybuchł po- 
żar we Włostowie, gdzie spłonął 
dom Aleksandra Zugaja z zabu- 
dowaniami. Również od pioruna 
wybuchi pożar we wsi Siniowce, 
gdzie spłonęła stajnia i stodoła 
Nowackiego. Szkody — 1.750 zł. 
Od zabudowań Nowackiego ogień 
objął zagrodę Wołochatego. Spło- 
nęły całkowicie zabudowania „i 
dom, ogólnej wartości 1.800 zł. | 


Boks 


PRZED WYJAZDEM NASZYCH 
BOKSERÓW DO AMERYKI 

W czwartek reprezentacja bokser- 
ska Polski wyjeżdża do Ameryki, 
gdzie w 2-giej połowie maja rozegra 
mecz w Chicago, 

Skład reprezentacji polski jest już 
częściowo ustalony: w wadze muszej 
walczyć będzie Rotholc, w koguciej— 
prawdopodobnie Rogalski, w piórko- 
wej — Kajnar, w lekkiej — Sipiński, 
w półśredniej — zwycięsca meczu e- 
liminacyjnego Seweryniak — M.siu- 
rewicz lub Chmielewski, ò ile mu się 
uda strenować w półśredniej, w śred 
niej Majchrzycki, w półciężkiej Kar- 
piński, a w ciężkiej Piłat. 


Piłka nożna 


DZISIEJSZY MECZ PIŁKARSKI 
WARSZAWA—ŁÓDŹ 

Dziś we wtorek o godz. 15.30 od- 
będzie się na boisku Skry między- 
miastowy piłkarski mecz robotniczy 
Warszawa — Łódź o puhar b. pre- 
zydenta Łodzi Ziemięckiego. Dotych- 
czas Łódź odniosła dwa zwycięstwa. 


PRZED MECZEM POGOŃ 
(LWÓW) — OLIMPIQUE 
W dn. 3 b. m. na stadjonie Olim- 
pique w Lille Pogoń lwowska roze- 
gra swój pierwszy i najważniejszy 
mecz z drużyną francuską Olim- 
pique. Drużyna ta należy do najsil- 
niejszych zespołów Francji. W pił- 
karstwie francuskiem odegrała nie- 
zmiernie ważną rolę. Przez szereg 
lat dzierżyła mistrzostwo północnej 
Francji. W r. 1914 po raz pierwszy 
zostaje mistrzem Francji, a w r. 
1930-31 zdobywa znowu mistrzostwo 
północy. W r. 1982 zajmuje pierwsze 
miejsce w walkach o puhar Flandrji. 
Wreszcie w r. 1932-58 w walkach o 
mistrzostwo zawodowców zdobywa 
mistrzostwo Francji. 


L. atletyka 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W WARSZAWIE 

Na boisku Centralnego Instytutu 

W, F. na Bielanach odbyły się zawo 

dy lekkoatletyczne, zorganizowane 
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iefortunny wystep oszusta 


Chciał „nabrać“ kupców łódzkich na 100.000 zł. 


ŁÓDŹ, 1.5. Prawdziwą sensacją 
wśród sfer kupieckich Łodzi jest 
oszukańcza afera, której bohate- 
rem jest znany właściciel pracow 
ni krawieckiej, Pinkus Lewko- 
wicz, cieszący się opinją bogacza. 
Przez szereg lat prowadził on pra 
cownię krawiecką, przy ul. Za- 
waądzkiej Nr. 12, jednakże wszys- 
cy wiedzieli, że nie krawiectwo 
stanowi źródło jego olbrzymich 
dochodów, a raczej handel biżu- 
terją, z którego ciągnie on poważ- 
ne dochody. Ostatnio Lewkowicz 
wraz z całą rodziną wyemigrował 
do Afryki Południowej, a przed 
wyjazdem próbował Dabrać sze- 
reg osób na poważną sumę zgórą 
100.000 zł. 


Lewkowicz cieszył się dobrą o- 
pinją w sferach kupieckich, gdyż 
wszystkie swoje zobowiązania pła 
ci} bardzo punktualnie, a sięgały 
one nieraz dużych sum kilkudzie- 
sięciotysięcznych. Zmęczony trud- 
nemi obecnie warunkami intrat- 
nej pracy w Polsce, Lewkowicz 
zdecydował, że w Południowej 
Afryce, gdzie posiada zamożnych 


krewnych, a  przedewszystkiem 
niejakiego Maksa Neufelda w 
Pretorji, łatwiej będzie przy 


mniejszym wysiłku zbierać obfit- 
sze żniwo zysków. Zaczął więc po- 
tajemnie przygotowania do wy- 
jazdu, uważał jednak, że od nad- 
miaru nie boli głowa, toteż do 
posiadanej wcale pokaźnej fortu- 
ny postanowił dołożyć nielegal- 
nie zdobytą poważną sumkę. Dla 
osiągnięcia tego celu postanowił 
zdyskontować zaufanie, którem 
sję cieszył wśród łodzian, i na- 
brać ich na znaczne sumy. Zabrał 
się do tego dzieła w sposób nie- 
zwykle sprytny. Zaczął więc kupo- 
wać cenną biżuterję, futra, gar- 
derobę, niby to dla żony, bądź na 
otwarty rachunek, bądź na weksle 
z własnego wystawienia, honoro- 
wane wszędzie dzięki jego niena- 
gannej przeszłości kupieckiej. W 
ten sposób nabrał różnych kup- 
ców na zgórą 100.000 zł. 
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Stałym dostawcą  Lewkowicza 
był niejaki Gewürz, właściciel 
sklepu z dodutkami krawieckimi. 
Niedługo przed potajemnym wy- 
jazdem Lewkowicza odwiedził go 
w jego mieszkaniu. Uwagę jego 
zwrócił panujący w mieszkaniu 


szym był Lokajski 171, w skoku 
wdal Balicki 6,88, w kuli i dysku 
Siedlecki 14,88 i 48,78. W sztafecie 
4x1500 m. Warszawianka, w której 
barwach wystąpił Kusociński, poko- 
nała po bardzo zaciętej walce AZS, 
ale została zdyskwalifikowana ze 
względów formalnych.  Kusociński, 
znajduje się jeszcze wciąż w b. sła- 
bej formie i zwycięstwo zawdzięcza 
Warszawianka Kuźmickiemu. 


Tenis 


AUSTRJA BIJE WĘGRY W ME- 
CZU TENISOWYM 


W Budapeszcie rozegrany został 
mecz tenisowy Austrja — Węgry. 
Pierwszego dnia Gabrovits (Węgry) 
pokonał Motaxa (Austrja) 6:1, 6:2, 
6:1, a Matejka (Austrja) wygrał ze 
Staubem (Węgry) 12:10, 6:8, 6:1. 
Drugiego dnia w grze podwójnej pa- 
ra austrjacka Kinzel — Metaxa, zwy 
ciężyła parę węgierską Gabrowitz— 
Ferenczy 6:2, 6:4, 6:4. W trzecim i 
ostatnim dniu Gabrowitz przegrał z 
Matejką 4:6, 4:6, a Metaxa odniósł 
zwycięstwo nad Staubem 6:2, 8:6, 
6:4. Mecz wygrali Węgrzy w stosun- 
ku 4:1. 

SCHRÓDER W WARSZAWIE 

Po doskonałej grze „Oramma, któ- 
rą tylko co podziwialiśmy, amato- 
rów tenisa czekają nowe emocje. 
Już 3—5 maja na kortach Legji będą 
grać tenisiści szwedzcy: Schröder i 
Stichamer. Osoba Schródera budzi 
dziś wielkie zainteresowanie w całej 
Europie. Nazwisko to stało się sław- 
ne po zwycięstwie nad Borotra w 
14 finale mistrzostw Francji na kry- 
tych kortach (6:2, 2:6, 6:4, 3:6, 6:3). 
Podczas meczu  Niemcy— Szwecja 
na krytych kortach Berlina Schró- 
der uległ Crammowi po b. ciężkiej 
walce 7:9, 7:5, 4:6, 8:2, 10:8 i pobił 
W. Menzla 8:6, 9:7, 6:1. W doublu, 
w którym uczestniczył Schróder zwy 
ciężyli Szwedzi Cramma i Nourney'a 
w trzech setach. Na mistrzostwach 
Niemiec w Bremen Schröder pobił 
Matejkę 8:1, 6:2. Uległ Crammowi 
6:0, 9:7, Cramm uważa Śchródera za 
jednego z najwiecej obiecujących te- 
nisistów Europy młodego pokolenia. 
Trzeba przypomnieć, że zeszłego ro- 
ku Schröder w Stockholmie łatwo 


przez WOZLA. W zawodach osiągn c! rozłożył Tłoczyńskiego i warszawsk: 


to szereg niezłych wyników, 100 m.| mecz ze względu na charakter 


wygrał Trojanowski II w 11,3 sek., 
na 400 m. zwyciężył Maszewski 53,5, 
110 płotki wygrał Lokajski 17 sek. 
Na 1600 m. zwycięstwo edniósł Maj- 
dak 2:54. W skoku wzwyż pierw- 


re- 
wanżowy bedzie miał napewno cha- 
rakter wielce emocjonujący. O świet- 
nej formie Tłoczyńskiego przekona- 
liśmy się podziwiając jego mecz z 
Crammem. 


nieład, świadczący o projektowa- 


nej przeprowadzce. Gewiirz, któ- 
remu Lewkowicz winien był 5.000 
zł. zaniepokoił się tem i pomimo, 
iż Lewkowicz na jego zapytanie 
wyjaśniał, że przeprowadza się z 
Łodzi do Zgierza, zaczął śledzić 
Lewkowicza. Z piątku na sobotę 
Lewkowicz, chcąc uniknąć zetknię 
cia ze swymi wierzycielami, opu- 
ścił pokryjomu Łódź i udał się po 
czątkowo do Londynu, gdzie rów- 
nież posiada zamożnych ktrew- 
nych. Dla odwrócenia wszelkich 
podejrzeń, zabrał ze sobą swą wie 
loletnią służącą i zwolnił ją dopie 
ro w Poznaniu. 

W parę dni potem, mieszkańcy 
Łodzi zdali sobie jednak sprawę, 
że wyjazd Lewkowicza nie należy 
do dorywczych podróży, lecz, że 
oszust znikł na stałe. Powstała 
wśród wierzycieli panika. Ge- 
wiirz zbadał, że Lewkowicz, oba- 
wiając się przewożenia przy 30- 
bie większych kwot pieniężnych, 
przed wyjazdem już wysłał część 
pieniędzy do Londynu na ręce jed 


TE 


Kto zabił 


nego ze swych krewnych. Polecił 
ponadto jednemu z banków łódz- 
kich przekazać mu do banku lon- 
dyńskiego zdeponowane tam 
300.000 zł. Wszyscy wierzyciele 
Lewkowicza porozumieli się mię- 
dzy sobą i postanowili wystąpić 
łącznie do Sądu Okręgowego z 
powództwem oraz z prośbą o za- 
bezpieczenie owych 300.000 zł., 
które pozostały w banku. Wydział 
cywilny Sądu Okręgowego u- 
względnił to podanie i obłożono 
aresztem wkład bankowy. 

Kiedy Lewkowicz dowiedział 
się telegraficznie o zakazie prze- 
kazania mu pieniędzy, powrócił 
dobrowolnie do Łodzi, rozumując 
słusznie, że lepiej mu się kalku- 
luje, posiadając 300.000 zł., spła- 
cić te 100.000 długu i móc swobod 
mie zainkasować pozostałe 200.000 
zł. Po uregulowaniu wszystkich 
wierzycieli, już w biały dzień spo 
kojnie wyjechał do Londynu, a 
stamtąd jedzie uszczęśliwiać swo 
jemi machlojkami Południową 
Afrykę. 


Szczelinę? 


Romiiet anitywojeńny 


w łonie partji komunistycznej 


KRAKÓW, 1.5. Po dwudniowej 
przerwie wznowiony został pro- 
ces komunistyczny przeciwko Du- 
lowskiemu i towarzyszom. Dulow 
ski opowiadał w dalszym ciągu 
przed sądem o wyrafinowanych 
torturach, jakim został poddany w 
urzędzie policyjnym.  Dulowski 
przesłuchiwany przez sędziego 
śledczego w Krakowie odwołał 
swoje poprzednie zeznania mó- 
wiąc, że nie on był sprawcą mor- 
derstwa na osobie Szczeliny. 

Dulowski wyjaśniał wczoraj są- 
dowi szereg szczegółów, odnoszą- 
cych się do jego działalności w 
Partji Komunistycznej. Pod ko- 
niec 1982 roku, Dulowski posta- 
nowił rzekomo opuścić partję, al- 
bowiem, jak powiedział, nie podo- 
bała mu się „robota“ i nie miał 
środków do życia. Szcżelinę bar- 
dzo lubił. Wiedział o tem, że wy- 


Kromika 


Śmiercionośna główka 


kapusty 

WARSZAWA. — Wczoraj Sąd 
Okręgowy rozpoznał sprawę szofera 
Jana Bobrowskiego, oskarżonego o 
nieuniyślne spowodowanie Śmierci 
Kazimierza Tomczyka. Tomczyk, ra- 
zem ze swoim kompanem, wracali 
szosą w kierunku Warszawy z wy- 
cieczki i zabawiali się główką kapu- 
pusty, którą podrzucali jak piłką. 
Zajęci zabawą i lekko podchmiele- 
ni nie zauważyli nadjeżdżającego 
styłu samochodu prywatnego, pro- 
wadzonego przez Bobrowskiego. Gdy 
Tomczyk rzucił główkę kapusty w 
kierunku swego towarzysza, który 
szedł po przeciwległej stronie szosy, 
kapusta trafiła w szybę pędzącego 
auta, rozbijając ją. Odłamki szkła 
raniły szofera, który ogłuszony na- 
głym wypadkiem utracił włudzę nad 
samochodem i wpadł na Tomczyka. 
Samochód wlókł nieszczęśliwego po 
szosie na przestrzeni około 200 mce- 
trów. Gdy wreszcie szofer zorjento- 
wał się, iż stała się katastrofa i za- 
trzymał auto, spod wozu wydobyt« 
już zmasakrowane szczątki ofiary. 

Sąd Okręgowy w osobie sędziego 
Danielewicza po wysłuchaniu eksper- 
tyzy inżyniera Junoszy-Stępowskie- 
go, ogłosił wyrok uniewinniający 
Bobrowskiego. 


Hamulce zawiodły 

WARSZAWA. — W maju ubie 
głego roku na ul. Wolskiej wyda- 
rzyła się tragiczna katastrofa tram- 
wajowa.  Elektrowóz, prowadzony 
przez motorniczego Kriega, na sku- 
tek zepsucia się hamulców elektrycz- 
nych, wpadł na stojącą na torze 
taksówkę. Szofer, Henryk Niewia- 
domski, dostał się pod koła tram- 
waju. Ciało nieszczęśliwego kierow- 
cy zostało tak zmasakrowane, że nie 
odnaleziono ani serca, aui lewej rę- 
ki, korpus zaś cały został przepo- 
łowiony. 

Motorniczy Krieg oskarżony o 
spowodowanie śmierci tłumaczył się, 
iż wskutek zepsucia motoru nie 
działały elektryczne hamulce. Nic 
mógł więc zapobiec katastrofie, po- 
mimo że sypał piasek na szyny i u 
ływał hamulców ręcznych. Sąd O- 


N——|-,) )DJ)J))QM)M SZ AZ ZZ En 


dany został wyrok śmierci, oba- 
wiał się jednakże ostrzec towa- 
rzysza przed niebezpieczeństwem, 
gdyż spodziewał się, że zostanie 
również skazany na śmierć przez 
partję. 

W toku wyjaśnień, dawanych 
przez oskarżonego, okazało się, że 
w łonie Partji Komunistycznej 
działa stale komitet antywojen- 
ny, zadaniem którego jest groma- 
dzenie i organizowanie ludzi o 
nastawieniu antymilitarystycz- 
nem. Prowadzi on akcję propa- 
gandową przeciwko wojnie i pro- 
pagnie wśród swych członków, że 
najlepszym środkiem, prowadzą- 
cym do unicestwienia wojen jest 
w razie wojny odmówienie posłu- 
szeństwa. 

Dzisiaj sąd przystąpił do prze- 
słuchiwania' drugiegu' oskarżorre* 
go, Ociepki. 


kręgowy skazał motorniczego na rok 
więzienia, lecz karę tę uznał za moż- 
liwe zawiesić. 


Maltretowany syn 


WARSZAWA. — W XII oddzia: 
le Sądu Grodzkiego odbyła się za- 
bawna sprawa. Przed sądem, jako 
oskarżona, stanęła Aurelja Kobyliń- 
ska, matka 30-letnicgo Kazimierza, 
urzędnika Magistratu. P. Kazimierz 
zapoznał się z niejaką Stanisławą 
Neufeldową, żyjącą z mężem w sc 
paracji. Matka nic życzyła sobic, 
ażeby syn spotykał się z rozwódką 
i maltrotowała syna. Kiedy zaś 
przypadkowo spotkała Neufeldową, 
idacą razem z p. Kazimierzem, obu; 
rzona do głębi sereas wypowiedziała 
wiele przykrych słów pod adresem 
separatki. P. Neufeldowa, obrażona 
zachowaniem się Kobylińskiej, wnio- 
sła skargę do sądu. 

Wesołość na sali wywołały słowa 
maltretowanego syna, który drżącym 
głosem błagał sąd o wyzwolenie ga 
spod opicki matki, gdyż chce już 
być samodzielnym człowiekiem. Sąd 
skazał p. Kobylińską na miesiąc a 
resztu i karę tę zawiesił. 


Cyprys kłamie 

ŁÓDŹ. -— Niej. Symcha Cyprys 
złożył w ubiegłym roku podanie dc 
Wydziału Opieki Społecznej przy 
Magistracie o wydanie mu świadce 
twa ubóstwa. W związku z tem po 
daniem przeprowadzono wywiad 
który ujawnił, że Cyprys mieszka u 
bogo i nie ma żadnego majątku. W 
czerwcu ub. roku do Wydziału Opie 
ki Społecznej wpłynął anonim. ża 
Cyprys posiada nieruchomość i : 
czynszu dostatnio się utrzymuje. 

Ponieważ dochodzenia policyjn 
ustaliły ten fakt, Cyprysa pociąenie 
to do odpowiedzialności. W dni 
dzisiejszym sąd skazał Ćyprysa z: 
to przestępstwo na 2 miesiące nre 
sztu, 
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Czas odnowić 
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Pod niebem południa 

Pierwszą rzeczą, która uderza 
w Palestynie przybysza z Polski, 
jest olbrzymia różnica klimatu. 
Jeszcze cztery dni temu  mieli- 
śmy dokoła obrzydliwą  szarugę 
marcową, deszcz ze śniegiem, 
zimno, wilgoć i błoto, nad któ- 
rem ponuro dumały szare chmu- 
rzyska — teraz w podzwrotniko- 
wym niemal upale raduje się oko 
palmami Tel Avivu, pławi się w 
uroku lata, jakiego nie znamy w 
kraju,  rozkoszuje oszałamiają- 
cem wprost powietrzem — nie- 
zwykle przezroczystem, w którem 
zmieniły się zupełnie wszelkie 
perspektywy i odległości. 

Wrażenie turystyczne jest cu- 
downe. Niebo, jasno lazurowe, 
zdaje się jakby bliższe. Ponieważ 
zaś kraj jest górzysty i z kilku 
punktów można ogarnąć wzro- 
kiem całą wschodnią Palestynę, 
przeto widoki są nieporównane. 
Z bladoniebieskim odcieniem nie- 
ba kontrastuje mocno czerwona- 
wy kolor skalistej ziemi, na któ- 
rej tle odbijają kępki ciemnej 
zieleni. Jezioro Genezaret 
dia siebie prawdziwym poema- 
tem. W dali od czasu do czasu 
przebłyskuje morze. 

Obecnie dzięki Anglikom, któ- 
rzy pobudowali tu sieć bajecz- 
nych szos asfaltowych (podobno 
tak świetnych niema w żadnym 
innym kraju), komunikacja po 
Palestynie jest niezwykle wy- 
godna i szybka. Samochody ułat- 
wiają obejrzenie wszystkiego na- 
wet tym turystom, którzy — jak 
to jest w naszym wypadku — 
rozporządzają czasem bardzo o- 
graniczonym. Fordów nie widzi 
się zupełnie, same tylko naj- 
przedniejsze maszyny, Daimlery 
i Packardy. Przy ich pomocy mo- 
żemy w ciągu dwóch godzin dos- 
tać się z Jaffy do Jerozolimy al- 
bo naodwrót j przeżywać zgoła 
niespodziewane kontrasty. 

Jerozolima jest wzniesiona 800 
metrów nad poziom morza (szosa 
winduje się wgórę wspaniałemi 
wirażami, jakie rzadko gdzię się 
widuje) i wskutek tego ma klimat 
wybitnie górski. Jeszcze o 6-tej 
wieczór jest tak upalnie, że nie 
sposób wytrzymać w marynarce, 
ale oto szybko zapada wieczór i 
już w godzinę później przenika 
nas tak przejmujący górski ziąb, 
że nawet siedząc w zamkniętem 
aucie trzęsiemy się z zimna. Po 
dwóch zaś godzinach jazdy po- 
wrotnej znajdujemy się pośród 
parnej nocy pdzwrotnikowej io 
samej północy z prawdziwą ulgą 
kąpiemy się w morzu. Niebo zdaje 
się jeszcze bliższe, niż za dnia 
było, a gwiazdy iskrzą się z prze- 
dziwnie ostrą jaskrawością, do ja- 
kiej nie przywykliśmy na naszej 
ziemi... 


Po śladach Chrystusa 

Ale te wrażenia stanowią tylka 
ogólne ramy, W obrębie których u 
waga nasza, początkowo rozpryś. 
nięta na chłonięcie coraz nowych 
i odmiennych wrażeń wzrokowych 
— stopniowo skupia się coraz bar 
dziej na tem wszystkiem, co kraj 


rena Pannenkowa 
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wiezy 


Powie 


Amator samotnych a uroczych kobiet po sekundzie 
wahania burknął coś o impertynencji i powrócił na swo- 


je krzesło. 


A nieznajomy o głosie znajomym, skłoniwszy się, 


zapytał: 
— Pozwoli pani? 


I Lipowski, — zdumiona Krysia poznała go teraz, — 
nie czekając na odpowiedź, zajął puste miejsce koło niej. 
Czas był najwyższy, bo sąsiedzi, niezadowoleni z zakłó- 
cenia spokoju, zaczęli już sarkać i sykać. 

Przeczekawszy parę minut, niezbędne dla odwróce- 
nia uwagi otoczenia, Lipowski zwrócił się do Krysi z ci- 


chem pytaniem: 
— Może już pójdziemy ? 
Skinęła głową. 


:* 


— W jaki sposób pan się tam znalazł? — zapytała, 


dy wyszli na ulicę. 


jest | 
ibu Pańskiego, 


A 


z Poiski do Palestyny 


ten łaczy niesłychanie mocnemi 
węzłami z naszem sercem. Jesteś- 
my na ziemi Chrystusa i świado- 
mość tej przedziwnej prawdy jest 
tak mocna, że zaczyna przesłaniać 
sobą wszystko inne. Z turystów 
stajemy się pątnikami. 

Wprawdzie i w najświętszych 
miejscach zdarza się widzieć przy 
byszów amerykańskich i angiel- 
skich z nieodstępnymi kodakami, 
dla których najważniejszą rzeczą 
jest przywieść do domu fotograf- 
je ze swojemi podobiznami, u- 
wiecznionemi na takiem właśnie 
tle — Polak jednak nie potrafi 
przechodzić tędy w takim nastro 
ju, z jakim się zwiedza inne oso- 
bliwości historji. Taje w nas du- 
sza, jak gdyby pod promieniami 
jakiejś miezwykłej łaski i prze- 
żywamy chwile tak wzniosłe. że 
trudno je ująć w jakiekolwiek sło 
wa, bo każde słowo wydaje się'za 
małe i za sztuczne. 

I nie dziwimy się Słowackiemu, 
że w swojej „Podróży na Wschód“ 
zrezygnował z ujęcia w poetycką 
formę obrazów z Ziemi Świętej i 
tylko w sześciowierszowym uryw- 
ku oraz w listach do matki dał 
wyraz temu, co przeżywał u Gro- 
płacząc rzewnie 
jak dziecko. Podobny wstrząs we- 
wnętrzny przechodzi tutaj każdy 
Polak. Nie przypuszczało się, że 
wrażenie będzie tak niesłychanie 
potężne, podobne niemal jakie- 
muś Objawieniu, znaczące się na 
duszy na całe życie. 

Opisywać szczegółowo Drogę 
Krzyżową i inne miejsca święta 
— na to trzebaby całej książki. I 
już zresztą kilka takich książek 
istnieje. Powinien zaznajomić się 
z niemi każdy, wybierający się w 
podróż palestyńską, bo prawdzi- 
wie szkodę niepowetowaną pono- 
si, kto ją odbywa bez należytego 
przygotowania, Ale į tego zama- 
ło. Najlepszym przewodnikiem, 


| a Z o O n | 
Ciagnienie dolarówki 


W deisicjszem ciągnieniu dolarów- 
ki wylosowano następujące numery: 

12.000 dol. padło na n-r 1358325, 

3.000 dòl. padło na n-ry 181032 
1222526. 

1.000 dol. padło na n-ry: 844238 
819250 1469961 941154 174734 
1593727 1188353. 

500 dol. padło na n-ry: 
1128382 1248107 1168954 
1161888 1154501 393495 
1476569. 

106 dol. padło na następujące n- ry : 


185918 
1266573 
650584 


714028 160480 864020 895303 
1457764 1233382 1465576 1285408 
1166213 679976 603204 423156 
1328229 124301 590415 209678 
1852189 1234084 158798 45382 
240222 1276747 1493593 1270708 
1115877 1137844 202814 1269761 
Tr6%2 550029 720345 659927 
865411 444676 1292303 1056199 
106857 1485132 1131585 1108542 
327915 626834 1095811 890809 
307485 321054 64825 891580 
6086662 1000865 744077 881977 
168279 949421 911321 1106564 
842463 690552 606541 891342 
4638 169 1308420 967914 501351 
815238 795108 298476 73766 
624426 682664 506808 202382 
613327 877222 1049718. 
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najniezbędniejszą książką, jest 
tutaj Ewangelja. Każde jej sło- 
wo nabiera szczególnego życia; na 
jej tle dopiero odczuwamy na 
każdym kroku najgłębszą treść 
tego, na co patrzą oczy. 


Święte miasto 

Warto także przypomnieć so- 
bie przed wyjazdem, choćby w © 
gólnych rysach, całą wielowieko- 
wą historję Palestyny, bo w żad- 
nym innym kraju nie ma takiej 
potęgi wymowa kamieni. Ileż to 
razy zmieniała Jerozolima wład- 
ców, ile tu mięjsc stanowi popro- 
stu całe góry gruzów, gdyż co 
zbudowali jedni, to burzyli dru- 
dzy, po których znowu odbudo- 
wywali inni! Od koczowniczych 
jeszcze czasów Abrahama, po- 
przez Salomona, Nabuchodonozo. 
ra, który miasto zrównał z zies 
mią, poprzez Rzymian i Adrjana, 
który zniszczył samą nawet na- 
zwę Jeruzalem, zmieniając ją na 
„Aelia Capitolina, poprzez Bizan 


tyńczyków, Persów, Arabów, 
Krzyżowców,  Saracenów,' Tur- 
ków — aż do Anglików... 


Ileż to razy była burzona, przez 
ile rąk przechodziła świątynia 
Grobu Pańskiego, zanim gruzów 
uzbierało się tyle, że wyniosłe 
niegdyś wzgórze Golgoty dziś 
prawie się nie różni poziomem 
jm e 
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ced okolicznych ulic... 

Dziwne miasto, nie mające 
równego sobie na całym świecie; 
święte dła żydów i dla chrześci- 
jan, nazwane Świętem nawet 
przez arabskich jego zdobywców 
— a jakżeż stosunkowo mało zna 
ne i rzadko odwiedzane! Zwła. 
szcza przez chrześcijan, dla któ- 
rych głównym symbolem wiary ż 
religji stał się Rzym, „miasto 
wieczne”, choć najgłębszą tajem- 
nicę chrystjanizmu tylko tutaj 
znaleźć można i w całej pełni 
zrozumieć. 


Za czasów tureckich było to 
poniekąd wytłumaczone. Ale tem 
też większe ma znaczenie wynik 
wcjny światowej, który usuwając 
Turków, nietylko umożliwił ży- 
dom powrót na dawną ziemię, ale 
zbliżając Palestynę do Europy, 
szeroko ją otworzył także dla 
calego chrześcijańskiego świata. 
Jak dotąd, nie korzysta on je- 
szcze z tej zmiany w należytych 
rozmiarach. 


Meljoracja Polesia 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 
36, poz. 324, opublikowane zosta- 


ło rozporządzenie Prezydenta 


Rzplitej z dn. 17 kwietnia r. b. w 
Sprawie projektu meljoracji Po- 


lesia. Na podstawie tego rozpo- 


rządzenia sprawy projektu meljo 
dotych- 
czas do zakresu działania mini- 
stra Komunikacji, przekazuje się 
zakresu działania ministra 
i Reform Rolnych, z 
zastrzeżeniem współdziałania mi- 
nistra Spraw Wojskowych oraz 


racji Polesia, naieżące 


do 
Rolnictwa 


ministra Komunikacji. 

Projekt mceljoracji Polesia bę- 
dzie obejmował: opracowanie o- 
gólnego projektu i kosztorysu me 
łjoracji i zagospodarowania Po- 
lesia dla obszaru powiatów, które 
ustali Rada Ministrów; przygoto 
wanie płanu sfinansowania meljo 
racji i zagospodarowania Pole- 
sia. Projekt winien uwzgłędniać 
regulację rzek, regulację natural- 
nych i sztucznych dróg  żaglo- 
wych, oraz podstawową me!jora- 
cję gruntów na podstawie prze- 
prowadzonych technicznych po- 
miarów oraz przyrodniczych igo- 
spodarczych badań. 


Zapłate służącej 
Trzeba udowodnić 


Zasadnicze orzeczenie wydał 
Sąd Pracy w sprawie o ustaleniu 
należności pracowniczej na zasa- 
dzie posiadanego kwitu. 

Służąca Michalakowa, zaskarży 
ła swą byłą pracodawczynię, p. 
Szymkiewiczową o niezapłacenie 
jej należności za trzy miesiące. 


Zakaz impi 


riu wegla 


do Polski 


Dziennik Ustaw R. P. Nr. 86 
przynosi rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 27 kwietnia 
bieżącego roku w sprawie zakazu 
przywozu do Polski. Rozporządzo 
nie to obejmuje zakazem również 
węgiel brunatny, antracyt, koks 
oraz brykiety zarówno z węgla 
brunatnego, jak kamiennego. 


" Nie podlegają zakazowi  przy* 
wozu węgiel, koks i t. p., które zo 
staly nadane do bezpośredniego 
przywozu do polskiego obszaru 
celnego najpóźniej w dniu wej- 


ścia w życie rozporządzenia ni- 
niejszego, o ile towary te będą 
zgłoszone do odprawy celnej w 
ciągu 30 dni po dniu wejścia w 
życie rozporządzenia; o ile są ©- 
bięte konwencją polsko - niemiec 
ką, dotyczącą Górnego Śląska lub 
są objęte przepisami o małym ru- 
chu granicznym, lub jeżeli są ob- 
jęte przepisami o obrocie warun- 
kowym uszlachetniającym i repa. 
racyjnym. 

Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z d. 1 maja roku bie- 
żącego. 


W jakiej wysokości T. O. R. 


Będzie udziela! pożyczek 
na budowę domów? 


Powstałe na podstawie uchwa- 
ły rady Ministrów Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych, przyznając 
kredyty na budowę domów jed- 
norodzinnych, które będą wzno- 
szone w celu sprzedaży lub jed- 
norodzinnych i zbiorowych, któ- 
re będą budowane w celu wynaj- 
mu za czynszem, będzie mogło 
udzielać kredytu do 80 proc. ko- 
sztów budowy domów łącznie z 
ceną gruntu. Oprocentowanie 
wynosić będzie dwa proc. w sto- 
sunku rocznym. Część kosztów 
budowy, przewyższająca kredyt, 
jaki może być udzielony, pokry- 


W tem „bardzo prostem* wyjaśnieniu Krysia wy- 
czuła ton lekkiego wyrzutu — i mimo to Spojrzała na 
niego z wdzięcznością. Trudniej było w sposób bardziej 
dyskretny wykazać swoją życzliwość. 

Inna rzecz, że „proste“ wyjaśnienie Lipowskiego nie 
było zupełnie Ścisłe. Zobaczył ją, sam niedostrzeżony, 
z drugiego chodnika ulicy, gdy krążyła po Akademic- 
kiej. Przeraziła go jej twarz blada, surowa, sztywna, 
z przepływającym po niej chwilami wyrazem rozpaczy. 
W pewnym momencie dostrzegł nawet łzy, które szybko 
otarła. Wówczas przeszedł na jej stronę i, starając się 
pozostąć niewidzialnym, szedł wślad za nią. Tak towa- 
rzyszył jej jakieś pół godziny w krążeniu po ulicach. 
Potem konsekwentnie poszedł także do kina i zajął miej- 
sce tuż za nią. 

"— Czy pani idzie do domu? A może pani woli poje- 
chać? To dość daleko. 

— O, nie, wolę iść. Tak jest: do domu. 

— Można panią odprowadzić? Idę w tamtą stronę. 

— Proszę. 

Nareszcie uczuła istotnie ochotę powrócić do domu. 
Już miała nareszcie dość ulicy, obcych twarzy i tej 


ciężkiej samotności w tłumie. 


Wieczór był chłodny, powietrze orzeźwiające. Wdzię- 
czna była dalej Lipowskiemu za to, że o nic jej nie pytał 
niczego szczególnego zdawał się nie zauważyć. Rzucał 

— To bardzo proste. Przechodziłem Chorążczyzną, | tylko od czasu do czasu zdanią ban 
gdy zobaczyłem panią, wchodzącą do kina. Nie miałem nia rzeczow 


nic do roboty i wszedlem także. A że pani była sama, nej, — na 


nie chciałem się narzucać i usiadłem styłu. Przepra- | dać wcale. 
szam, Że wkońcu narzucić się musialem. 


Gdy stanęli 


mieszkała, zauważvł: 


A alne lub spostrzeże- 
e: o pogodzie, o Lwowie, o sytuacji wojen- 
co łatwo było odpowiadać, iub nie odpowia- 
u bramy kamienicy, w której 


wać będzie mogła instytucja bu- 
dująca przez wkład własny. 
Wkład ten będzie mógł być uisz- 
czany przez świadczenia  osobi- 
ste kandydata na nabywcę do- 
mu (pracę względnie gotówkę). 
Zwraca uwagę niskie oprocen- 
towanie kredytu budowlanego, 
który pozwoli na przystosowanie 
wysokości komornego (najwyżej 
20 zł. miesięcznie za mieszkanie) 
do obecnych zarobków pracowni- 
ków umysłowych i robotników. 
Jak wiadomo, w r. b. na ten 


Na rozprawie, pełnomocnik 
Szymkiewiczowej, adw. Lewin, 0- 
kazał kwit za ostatni miesiąc. Ad- 
wokat tłumaczył, że jego klijent- 
ka zagubiła poprzednie kwity, po- 
nieważ jednak w sprawach o na- 
leżności z tytułu komornego, zło- 
żenie przez lokatora kwitu za o- 
statni miesiąc, zwalnia go od o- 
bowiązku udowadniania, że płacił 
w okresie poprzednim, przeto na- 
leży tęsamą procedurę zastoso- 
wać w drodze analogji i w tym 
wypadku. 


Pełnomocnik Michalakowej ad- 
wokat Tarnopołski stanął nato- 
miast na stanowisku, że nie może 
tu być mowy o żadnej analogji i 
że pracodawczyni powinna przed- 
stawić pokwitowanie służącej, w 
książeczce obrachunkowej. 


Sąd Pracy zasądził calą pozwa- 
ną kwotę Michalakowej, wydając 
jednocześnie orzeczenie zasadni- 
cze, następującej treści: 

„W odróżnieniu od pokwitowania ko- 
mornego złożenie przez pracodawcę po 
kwitowania pracownika za ostatni o- 
kres przepracowania, nie zwalnia go 
bynajmniej od obowiązku udowodnie- 
nienia faktu zapłaty za cały poprzedni 
okres pracy“. 


| NOWY JORK, 30. 4. (PAT.). 
Na zebraniu Towarzystwa Przy- 
jaciół Nowych Niemiec, uchwa- 
lono założyć w Nowym Jorku 
wielki magazyn, który sprzega- 
wać będzie wyłącznie towary 
niemieckie. 

Jest to pierwsza próba złama- 
nia bojkotu towarów niemieckich 
w Stanach Zjednoczonych, bojko- 
tu, który zainicjowany został 
przez organizacje żydowskie i 
dał się ciężko we znaki eksporto- 
wi niemieckiemu, ponieważ wszy- 
stkie wielkie magazyny ogłosily, 


cel przeznacza się narazie kredyt |że towarów niemieckich nie będą 


w kwocie 5.000.000 zł. 


importować. 
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wie. 


— Wprost 


wzbudziła przekonanie 
podzieliła), że to nie 


sią było właściwe. 


A gdy, nie reagując na 
niego rękę na pożegnanie, zapytał jeszcze: 

— Nie gniewa się pani? Za wkroczenie? 
przeciwnie: 
— Dałabym sobie wprawdzie radę z tym... z tą... posta- 
cią. ale tak bvło może lepiej. Jeszcze raz dziękuję. 


Więc tembardziej, kto? 

Jak się zdarza w takich razach, doszukując się śla- 
dów prawdy, była o ste mil daleka od właściwego tropu. 
Człowiek starszy, żonaty, który przed wojną przelotnie 
bawił w ich domu i oddawna zniknął z horyzontu, nie 
przychodził jej wcałe na myśl. Okoliczności dobrze chro- 
| nily tajemnicę, której i Krysia konsekwentnie strzegia. 

Pani Jadwiga zaczęła jednak podzielać niepokój mę- 
ża i pod wpływem jego uwag doznawała już wyrzutów 
sumienia i wątpliwości, czy całe jej postępowanie z Kry- 


— Jak to dobrze jednak, że pani Olska jest we Lwo- 


tę uwagę, wyciągnęła do 


Dziękuję. — I dorzucila: 


e 


Pani Jadwiga Olska już w czasie ostatnich wakacyj 
zaczęła się bardzo poważnie niepokoić Krysią. 

Trudno bylo jej zdenerwowanie i to, co nazywała 
jej hypochondrją, składać dalej 
który się wkońcu przecie skończył. Była to najprawdo- 
podobniej jakaś sprawa sercowa. 
mniemaniu szczera rozmowa z Lipowskim i zarazem 


na okres rozwojowy, 
Umoeniła ją w tem 


(którem się zresztą z nim nie 
on wchodził tutaj w rachubę... 


(C. 8. h.). 
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INSTYTUT BADAWCZY LASÓW 
PAŃSTWOWYCH 

W „Monitorze Polskim“ z dn. 30 
b. m. ogłoszone zostało zarządzenie 
Ministra Rolnictwa i Reform Rol- 
nych z dn. 20 marca r. b. w sprawie 
zmiany statutu organizacyjnego Dy- 
rekcji Naczelnej Lasów Państwo- 
wych. W myśl tego zarządzenia, w 
skład Dyrekcji Naczelnej Iasów 
Państwowych, jako jej jednostka or- 
ganizacyjna, wchodzi Instytut Ba- 
duwczy Lasów Państwowych, które- 
go zadaniem jest prowadzenie meto- 
dami naukowemi doświadczeń i ba- 
dań nad poszczególnemi zagadnie- 
niami państwowego gospodarstwa 
leśnego i przygotowywania w tej 
drodze materjałów i podstaw do u- 
zasadnionych naukowo rozstrzygnięć 
tych zagadnień. Dotychczas istniał 
Zakład Doświadczalny Lasów Pań-, 
stwowych w Warszawie, który orga- 
nizacyjnie podlegał warszawskiej 
Dyrekcji Lasów Państwowych. O- 
beenie ulega on przemianowauiu i 
będzie podlegał kompetencji Naczel- 
nej Dyrekcji L. P. 


ZWYŻKA CEŁ WE WŁOSZECH 

W kwietniu b. r. nastąpiła znacz- 
na podwyżka stawek celnych we 
Włoszech na wwożone drzewo i je- 
go przetwory. Podwyższone stawki 
celne obejmują dykty, forniery, weł- 
nę drzewną, patyczki, beczki, mebłe 
gięte i szereg innych wyrobów 
drzewnych. Nowe stawki vbowiązują 
od 23 kwietnia r. b. 


EKSPORT PIANIN Z POLSKI " 

W ostatnich czasach ujawnia się 
na rynkach Bliskiego Wschodu, a 
zwłaszcza w Palestynie, zaintereso- 
wanie przywozem z Polski fortepia- 
nów, a przedewszystkiem pianin. Do- 
starezona ostatnio partja pianin zo- 
stała stosunkowo łatwo rozprzedana, 
przyeczem odbiorcy wyrażają swe 
zadowolenie z pianin produkcji pol- 
skiej, uznając je za lepsze od pia- 
nin produkcji innej. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5.23%; frank fram 
cuski 34.93; frank szwajcarski 
171.20; funt szterling 27; marka nie- 
miecka 205; szyling austrjacki 98.50; 
korona czeska 21,75. 


Monety: Dolar złoty 8.94; rubel 
złoty 4.64%, : 

Dewizy: Berlin 208.65; Begja 
123.77; Holandja 358.65; Londyn 


27.03; Nowy Jork 5.26%; Nowy Jork 
kabel 5.26%; Paryż 34.94; Praga 
22.01; Sztokholm 139.30; Szwajcarja 
171.50; Włochy 45.11; Oslo 135.75. 
Papiery procentowe: 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna 112,75; 6 proc. Poż. 
Konwersyjna 64.25; 6 proc. Poż. Do- 
larowa 76.25; 8 proc. Poż. Dillonow- 
ska 86.50; 7 proc. Poż. Stabilizacyj- 
na 62.25; 7 proc. Poż. Śląska 67; 4,5 
proc. Listy Zast. Ziemskie 49.50; 7 
proc. Listy Zast. Ziem. Dolarowe 
38.25; 5 proc. L. Z. T: K. m. War- 


|szawy 64.13; 8 proc. L. Z. T. K. m. 


Warszawy 55; 6 proc. Obligacje m. 
Warszawy VIII i IX em. 50.50. 

Akcje: Bank Polski 84; Liipop 
10.75; Starachowice 10; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 17.50; Ostrowiec 
20.25; Modrzejów 3.75; Haberbusch 
38.25. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 30. 4. Ceny za 100 kg. 
franco Warszawa. Żyto jednolite 700 
gl. cd 14.25 do 14.75; pszenica jedn. 
748 gl. 18.50—19.00; pszenica zbiera- 
na 737 gl. 18.00—18.50; owies jedn. 
468 gl. 12.00—12,50; owies zbierany 
438 gl. 11.00—11.50; jęczmień ka- 
szany 682 gl. 13.50—14.00; jęczmień 
browarny 684 gl. 15.50—16,00; groch 
polny z work. 20.00—22.00; groch 
Wictoria z work. 32.06—35.00; wyka 
12.50—13.00; peluszka 12.00—12.50; 
seradela podw. czyszczona 8.00—- 
9.00; łubin niebieski 6.25—6.76; tu- 
bin żółty 8.25—8.75; rzepak zimowy 
bez obrotu 46.00—49.00; rzepik zimo- 
wy „bez obrotu 49.00—51.00; rzepik 
letni 49.00—51.00; siemię lniane ba- 
z 90 proc. bez obrotu 47.00—50.00; 
oniczyna czerw. sur. bez gr. kanian 
ki 120.00—160.00; niini czerw, 
bez kanianki o czyst. 97 proc. 190.00 
—220.00; koniczyna biała surowa 
60.00—70.00; koniczyna biała bez 
kan. o czyst. 97 proc. 80.00—100.00; 
ziemniaki jadalne 3.50—-4.00: mak 
niebieski z work. 39.00—44.00; ma- 
a pszenna gat. I 45 proc. lusk. 
31.00—35.00; mąka pea gat. i 
65 proc, 27.00—31.00; mgka pszenna 
gat. II 20 proc. po luks. 22.00—27.00; 
mąka pszenna gat. III „Poślednia* 
16.00—22.00; mąka żytnia I gat. 0 
do 55 proc. 28.00—24.00; mąka żyt- 
nia I gat. 0 do 65 proc. 22.00—23.00; 
mąka „żytnia II gat. 17.00—18.00; 
mąka żytnia razowa  17.00—18.00; 
mąka żytnia poślednia 12.00—13.00. 
Otręby pszenne szale z przem. stan. 
11.50—12.00; otręby pszenne Średnie 
z przem. stand. 10.75—11.25; otręby 
żytnie z przemiału stand. 9.00—-9.50; 
kuchy lniane 18.50—-19.00; kuchy 
rzepakowe 12.50—18.00; kuchy sło- 
necznikowe 42-44 proc. 13.00—18.50; 
Śruta sojowa 45 proc. z work. 17.00 
—17.50. Ogólny obrót 6.954 tonny, 
w tem żyta 4.915 tonn. Usposobienie 
spokojne- 


= Sir. 6 


Gramofon w sal 


NAUKA iS 


wyka 


ZTUKA 


„ Konferencje muzyczne prof. Rutkowskiego na Uniwersytecie 


O wszystkiem dowiedzieliśmy 
się przypadkiem, Szezęśliwy 
przypadek, który sprawił, że 
wzrok padł na małą kartkę na 
czarnej tablicy ogłoszeń uniwer- 
syteckich. Kartka głosiła: w so- 
botę, o godz. 5-ej, w aud. X... 

O godzinie piątej, w gorące 
popołudnie sobotnie, audytorjum 
jest pełne. Mimo najgorszego se- 
zonu, jeśli idzie o frekwencję na 
wykładach. Studenci wolą teraz 
siedzieć w ogródku i na słońcu 
przeglądać książkę, niż wciśnięci 
w ławkę, wysłuchiwać tajemnic 
gramatyki, matematyki, czy nu- 
mizmatyki, albo dawnego proce- 
su polskiego. Rzadko kto chodzi 
na wykłady, kto się nie uczy do 
egzaminów, ten próżnuje. 

Ale tu w naszem audytorjum, 
na drugiem piętrze, pod rozgrza- 
nym dachem starego pałacu Ka- 
zimierzowskiego jest inna pu- 
bliczność. Nietylko uniwersytec- 
ka — są goście z miasta. Tacy, 
którzy na ten wykład czekali od 
paru lat. 

Nareszcie, mamy rzecz, o któ- 
rą dopominaliśmy się tyle czasu! 
Prof. Rutkowski rozpoczął wy- 
kłady popularyzujące z dziedziny 


historji i teorji muzyki. Sale 
koncertowe mają stałą, wierną 
publiczność,  któraby chciała 


mieć kogoś, ktoby pomógł zrozu- 
mieć utwór, nauczył pewnych 
podstaw, wskazał litery muzycz- 
nego języka. W muzyce prawie 
wszyscy jesteśmy analfabetami. 
Lecz ci analfabeci pragną wie- 
dzy. Trudno wymagać, żeby czło- 
wiek dorosły, pracujący ciężko w 
swoim zawodzie zapisywał się do 
jakiejś szkoły muzycznej na kurs 
harmonji. Jednak ten sam czło- 
wiek dorosły i pracujący może w 
sobotnie popołudnie przyjść na 
Uniwersytet, odpocząć, posłu- 
chać ciekawego odczytu i spędzić 
przyjemnie czas. 

Bo odczyt jest tego rodzaju, że 
więcej w nim muzyki, niż słów. 
Prof. Rutkowski przynosi ze so- 


bą gramofon z piękną kolekcją 
płyt. Gra i objaśnia. Daje pod- 


stawowe wiadomości, najprost- 
sze, najelementarniejsze infor- 
macje, w formie łatwej, wesole’ 
i żywej. 

Umyślnie poszedłem na ten od- 
czyt w towarzystwie bardzo lu- 
biącem muzykę, ale nie mającem 
— jak to się mówi — zielonego 
pojęcia o teorji muzyki. Zrozu-| 
mieli wszystko i byli zachwyceni. 

Konferencja, jaka odbyła się w 


ostatnią sobotę, była już drugą 
skolei. Prelegent chciał zapoz- 
nać nas z pewnemi rodzajami 


muzyki, tak, żebyśmy odtąd od- 
różniali muzykę monodyczną, po- 
lfoniczną, nomofoniczą. 

Zaczęliśmy od wysłuchaia cho- 
ralu gregorjańskiego, który jest 
właśnie muzyką monodyczną. 

— Muzyką monodyczna, to jest 
taka, w której jest tylko jedna 
melodja, i to bez akompanjamen- 
tu — mówi Rutkowski — datuje 
się od bardzo dawna. Na uniwer- 
Bytecie wypadałoby powiedzieć: 
w starożytnej Grecji i t. d. — 
ale my powiemy sobie zwyczaj- 


Podróżuj samolotem 


nie: od bardzo dawna. 

— Jedną z późniejszych epok 
muzyki monodycznej jest kościel- 
ny chorał gregorjański. U nas w 


|kościołach śpiewają go rzadko, 
dopiero obecnie zaczyna się w 
Polsce szerzyć kult chorału. 


Głównym ośrodkiem kultywowa- 
nia chorału gregorjańskiego jest 
klasztor Solenne we Francji. 
Tamtejsi mnisi badają zabytki 
muzyczne z pierwszego dziesiąt- 
ka wieków po Chrystusie. Najcie- 
kawszy jest dla nich wiek 6-ty i 
T-y, epoka świetności chorału 
;gregorjańskiego. Muzyka ta pow- 
stała na tie muzyki greckiej i he- 
brajskiej, z greckiej wzięła pod- 
stawy teoretyczne. 

— Gdy słuchamy chorału ra- 
Śpiewanego "na płytę, wydaje 
nam się, że jest on bardzo mono- 
tonny. Tymczasem dawniejsze 
śpiewy kościelne nie miały tona- 
cji dur i moll, ale aż siedem try- 
bów, siedem systemów  tonacyj- 
nych, z których każdy opierał się 
na jednym tonie podstawowej 
i gamy. 

Po wysłuchaniu chorału i ob- 
jaśnień przechodzimy. do śpie- 
į wów minnesingerów, do pieśni 
Waltera von Vogelveide. Na tem 
Rutkowski kończy prezentację 
muzyki monódycznej i tłumaczy 
znaczenie terminu „polifonja: 

— Muzyka polifoniczna t. zn. 
muzyka  wielogłosowa, taka w 
której kilka głosów śpiewa rów- 
norzędnie kilka różnych melodyj. 
Daje to bardzo piękne efekty. O- 
to właśnie posłuchamy wyjatku 
z arcydzieła jednego z mistrzów 
polifonji. Nastawiam na gramo- 
fonie płytę z „Sanctus' ze mszy 
Palestriny! (XVI w.). 

Wśród audyterjum Palestrina 
cieszy się o wiele większem powo 
dzeniem, niż gregorjańskie cho- 
irały. A najwięcej podoba się so- 
nata Jana Sebastjana Bacha na 
skrzypce - fortepian. 

— Chcę zwrócić uwagę pań- 
stwa — mówi Rutkowski — na 
pierwszą część tej sonaty. Oto w 
tej części pierwszej, w części po- 
wolnej (wówczas od takiego tem“ 
pa rozpoczynała się sonata), po- 
lifonja niknie. Fortepjan nie pro- 
wadzi samodzielnej melodji, tyl- 
ko akordami poddaje tło skrzyp- 
com. W ten sposób jedna melodja 
wysunęła się na pierwszy plan. 
Jest to muzyka homofoniczna, 
t. zn. oparta na melodji granej z 
towarzyszeniem akompanjamentu. 

— W XVII w. dokonał się właś- 
nie taki przewrót w muzyce poli- 
fonicznej pod wpływem opery. 
Równorzędne dotychczas głosy u- 


stąpiły pierwszeństwa jednemu, 
jednej melodji. 

— A na zakończenie zagram 
jeszcze państwu utwór Debus- 


sy'ego, „Popołudnie fauna". Tu 
idzie nam o uchwycenie czego in- 
nego. W tej muzyce zwraca uwa- 
gẹ przedewszystkiem bogactwo 
kolorystyczne. Operowanie barwa 
mi instrumentów. Słyszę zapyta- 
nie, co to jest barwa? Otóż jeden 
i ten sam ton zagrany na różnych 
instrumentach brzmi różnie. Od 
strony fizycznej jest jednakowy, 
ma tę samą ilość drgań, ale jest 
specialnie „zabarwiony“ zależnie 
od instrumentu. Inaczej wyjdzie 


na flecie, inaczej na skrzypcach, 
a jeszcze inaczej na istrumencie 
dętym. 

— Dawniej, gdy np. Mozart pi- 
sał sonatę, była to sonata na for- 
tepjan i skrzypce, lub flet, lub... 
itd. Później zaczęto cenić barwę 
iw związku z tem do głosu — jak 
dziś powiadają — doszedł muzycz 
ny proletarjat, to znaczy instru- 
menty drewniane i blaszane rów- 
nouprawniły się ze skrzypcami. 

— Wkońcu, jeśli idzie o muzy- 
kę współczesną, to tymczasem po- 
wiemy krótko: interesuje się ona 
barwą i polifonicznością. A teraz 


Proust zblis 


Ujrzałam Prousta poraz pierw- 


szy w życiu, w roku 1905 w salo- | 


nie pani Magdaleny Lenaire — 
pisze w  „Candidzie*, Marja 
Sheikevitch — czem były owe ze- 
brania u pani Lenaire dowiadu- 
jemy się ze wspomnień Proust 
„Salons“. Towarzystwo było do- 
borowe, program muzyczny odpo- 
wiadał wysokiemu poziomowi ze- 
branych. Gości było zazwyczaj 
tak wielu, że się nie mieszczono 
w pokojach — wieczory wiosen- 
ne spędzano na wewnętrznem 
podwórzu. w cieniu kwitnących 
bzów. 

Pewnego wieczora zauważy- 
łam w głębi pracowni młodzień- 
ca, o bladej twarzy i wspania- 
iych oczach. Jego długie, subtel- 
ne ręce wykonywały niezmiernie 
harmonijne ruchy — chwilami 
opierał na ręku bladą twarz, to 
znów zasłaniał dłonią usta, ma- 
skując uśmiech, w takich chwi- 
lach tylko oczy się śmiały. Mówił 
dużo, a wzrok jego błądził po c- 
becnych, nie zatrzymując się dłu- 
żej na nikim. Pomimo to widać 
było, że ma się do czynienia z 
bezlitosnym obserwatorem. 

Głos Marcelego Proust'a, miał 
kilka rejestrów — wzmuyuł się 
czasami, rósł i potężmiał. to znów 
zniżał się do szeptu. Cecha Prou- 
sta była wielka uprzejmość i ży- 
czliwość, którą starał się okazy- 
wać każdemu. Lubiał utrzymy-; 
wać w napięciu, a wynagradzał 
tych, co go słuchali dowcipnemi 
aforyzmami, które strzelały, jak 
race w nieoczekiwanych momen- 
tach, kiedy patrzał 


wzrokiem cbojętnym i zdawał się 
nie interesować już poruszanym 


| zamyśleniu 


na ciebie! 


nastawiam płytę Debussy'ego! 
Kiedy, po pierwszej części „Po- 
południa Fauna“ prof. Rutkow- 
ski zaproponował zamknięcie ze- 
brania, podniosły się protesty. 
Więc grano i rozumiano dalej. 
A teraz zapowiedź: następna 
prelekcja w sobotę bieżącego ty- 
godnia. Godzina 5-a. Lokal — w 
audytorjum Uniwersytetu. Treść: 
prof. Rutkowski opowie miłym, 
muzycznym  analfabetom, co to 
jest sonata, a co fuga, a co suita 
it. p. Także troszkę o gamach i 
innych drobiazgach. I będzie du- 
żo, dużo ładnych płyt! (b) 


Na ekranach 


"ABC Nr. 118 = 


„ich ostatnie spotkanie“ 
(„Hollywood“) 


Filmy angielskie odznaczają się wy- 
soką kulturą. Sprawdzić to można tak- 
że na „Ostatniem spotkaniu“. Scenar- 
jusz, opowiada nieprawdopodobną hi- 
storję muzyka, którego dwie kolejne 
miłości — de matki, a w 20 lat potem 
do przypadkowo spotkanej córki, — za- 
kończyły się dlań tragicznie. Pomimo 
wad scenarjusza całość jest bardzo in- 
teresująca i sprawia widzowi rzetelne 
zadowolenie, dzięki czystej atmosferze 
moralnej, dobrej reżyserji, powciągli- 
wcj, łecz pełnej wyrazu grze aktorów i 
ładnym zdjęciom. 

Bohaterowie filmu zdobni w poczu- 
cie obowiązku, zdobywają się na sze- 
reg dzielnych czynów z pobudek szla- 
chetnych. W ciałach ich wyczuwamy — 
duszę. Niecodzienne to na ckranie zja- 
wisko! Elzbieta Allan, porwana już o- 


Garść wspomnień 


przez siebie tematem. W owej 
kokieterji tkwił  nieporównany: 
wdzięk. Zauważyłam to, że Pro- 
ust starał się wyrażać jasno, do- 
bierajac niespodziewanych po- 
równań, cytując nazwiska auto- 
rów i przeplatając prozę cytata- 
mi poezyj. Miał rozległą j orygi- 
nalną kuliurę, toteż rozmowa z 
Proustem była bogata i urozmai- 
cona. 

Gdy słuchał muzyki wzrok je- 
go stawał się daleki. Siadał w 
odrzuciwszy głowę 
w tył. Rzekłbyś cięży mu czarna | 
masą włosów. Był tak giętki, że 
| mógł jak dzieci wykręcać sobie 


| 


| ręce w przegubach, dla żartu za=; 


platał długie nogi jedna o dru- 
gą- | 


Miałam sposobność rozmawia-| 
nia na temat Prousta z licznymi, 
jego przyjaciółmi. Wszyscy oni. 
twierdzili jednogłośnie, że Pro- 
ust nie jest podobny do nikogo. 
Trzeba zaznaczyć, że wielu jego 
przyjaciół nie uważało go za 
genjusza. Ze zdziwieniem dowie- 
działam się, że się zabrał do tłu-| 
maczenia Ruskina, nie znając! 
Zupełnie języka angielskiego. -Ję- 
zyk Ruskina jest bogaty, śmiały, ! 
niezmiernie obrazowy. Jednak | 


l 


|stąpię, dopóki mąż nie wróci. 


lgo żoną pojechali 


|ezającą 


Proust nie zawahał się dokonać 
przekładu. — Nasi wspólni przy 
jaciele Magdalena i Leon Yeat- 
man widywali go często w owym 
okresie. Co chwila przybiegał do 
nich dla sprawdzenia jakiegoś 
szczegółu i upewnienia się, że 
nie popełnił pomylki. 

Pewnego wieczora zadźwięczał 
dzwonek. Na progu mieszkania 
stał lokaj Prousta. 


OLTI 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Na warsztacie pisarzy. Iza- 
bella Lutosławska, autorka 
powieści p. t. „Córka“, ukończyła 
dalszy ciąg „Córki“. Nowa powieść 
nosi tytuł „Małżeństwo Zazy“. 
Piotr Choynowski pisze o- 
becnie drugą część wydanej niedaw- 
no powieści „W młodych oezach“ o- 
raz tom nowel historycznych Ewa 
Szelburg - Zarembina pra- 
cuje nad powieścią współczesną pt. 
„Matka Judasza i tomem studjów 


Wiosna w teatrach 


Zamknięcie „Nowej Komedji“. — Ostatnie podrygi 
„Cygenerji”. — Sytuacja w teatrach dramatycznych. 


Wiosna jest zawsze okresem 
kataklizmów w teatrach war- 
szawskich. Mniej odporne i sła- 
biej ugruntowane teatry nie są 
w stanie oprzeć się konkurencji... 
słońca i zielonej trawki. 

W tym roku pierwszy sygnał 
wiosennego przesilenia dał teatr 
„Nowa Komedja*. Tu coprawda 
katastrofa niezupełnie była zwią- 
zana z meteorologja. Spółkę tea- 
tralną Hemar Modzelewska - 
Jaracz zachwiało niepowodzenie 
„Płaszcza* Tuwima. Dopóki teatr 
miał dobre wpływy finansowe na 
„Firmie“ Hemara i „Rodzinie“ 
Słonimskiego — spółka trzymała 
się krzepko. Ale przy pierwszej 
konieczności dopłacenia — rozle- 
ciała się. 

"Hemar i Modzelewska z spółki 
ustąpili, a Jaracz wraz z zespo- 
łem aktorskim wyjechał w po- 


dróż 
gdzie grać będzie „Rodzinę“ Sło- 
nimskiego. Na pierwszy ogień 
idzie Łódź. 

Jak słychać, w przyszłym sezo- 
nie spółka ta już nie sklei się 
spowrotem. O Jaracza i jego ze- 
spół zabiega „Ateneum“, Modze- 
lewska ma zamiar zaangażować 
się do Szyfmana, a Hemar w lo- 


kalu „Nowej Komedji* zakłada 
już obecnie kabaret literacki. 
Teksty do tego kabaretu pisać 


mają Hemar i Tuwim, a zespoł 
ma być oparty na Zimińskiej, 
Dymszy, Bodzie i chórze Dana. 


Uruchomienie tego kabaretu u- 
łatwi zapewne bliskie już zam- 
knięcie „Cyganerji*, która dogo- 
rywa. Ostatnio „Zoiks** wniósł do 
sądu o orzeczenie upadłości tego 
teatru, zalegającego od dłuższego 


ratunkową na prowincję,,czasu autorom i kompozytorom z 


honorarjami. 

W teatrach dramatycznych, za- 
równo  szyfmanowskich, jak i 
miejskich, ciepłe dni wiosenne 
odbiły się poważnie na frekwen- 
cji. Najbardziej obronną ręką, 
jak dotąd, wychodzi Teatr Letni, 
gdzie „Domek z kart“ zdobył so- 
bie duże powodzenie, 2 

Jak słychać, w okresie letnim 
teatry szyfmanowskie będą zam- 
knięte na okres 6-ciu tygodni, 
tak, że na placu pozostaną jedy- 
uje teatry miejskie. W teatrach 
miejskich przygotowuje się obec- 
nie „Szklankę wody“ Seribe'a (w 
Narodowym), „Piotrusia“ Achar- 
da (w Nowym) i „Młodość na- 
przód!“ Volpiusa (w Letnim). W 
Teatrze Polskim odbywają się 
już pełne próby z „Kaliguli“ Ro- 
stworowskiego. 


p. t. „IŃrzyże z papieru. F. Kru- 
szewska, autorka „Snu“, granego 
w swoim czasie w Instytucie Redu- 


ty, napisała nową sztukę p. t. 
„Wiatr“, której bohaterem jest 
Mochnacki. 


— O $trindbergu i Przybyszew- 
skim. W Sztokholmie odbył się od- 
czyt pod powyższym tytułem. Dr. 
Sawicki przedstawił obszernie sto- 
sunki między genjalnym autorem 
„Ojca“ i Przybyszewskim. (b), 


Teatr 

— „Pan kameljowy*ć. Głośny re- 
żyser sowiecki, Meyerhold, który 
niedawno obchodził swój jubileusz, 
wystawił w Moskwie „Damę Kamel- 
jową'. Wywołało to burzę w so- 
wieckiej krytyce, która gwałtownie 
atakuje Meycrholda za to, że zaj- 
mujo publiczność „historyjką kocha- 
jących serc“, zamiast kazać jej 
wsłuchiwać się w rytm nadchodzą- 
cych wielkich czasów. Krytycy ob- 
darzają  Meyerholda  ironiecznem 
przezwiskiem „pan kameljowy*, (b) 


Muzyka 

— Prelekcja Henryka Opieńskie- 
go w Paryżu. Na zaproszenie „Socić- 
té de Musicologie* w Paryżu znany 
muzykolog polski, Henryk Opieński, 
wygłosił prelckcję na temat „Muzy- 
ka symfoniczna Polski XVIII wic- 
ku“. Dla zilustrowania powyższego 
odczytu posłużyła część muzyczna, 
w „której pani Barblan-Opieńska o- 
raz orkiestra kameralna wykonali 
utwory Dankowskiego, Kamieńskie- 
go i in. 

Muzykolodzy i melomani paryscy 
z wiclkiem zainteresowaniem zapo- 
znali się z jednym z najraniej zna- 
nych okresów polskiej twórczości 
muzycznej. 


przysyła z zapy- 
stało z sercem 


— Pan mnie 
taniem, co się 
Shelleya? 

Innym razem przyjaciele moi 
wracając do domu zauważyli 
światło w pokoju konsjerżki. W 
fotelu siedział Proust i pociągał 
za Sznur, ilekroć ktoś zadzwonił. 

— Konsjerżka jest niezdrowa 

—oświadczył nam — a, że mąż 
jej musiał wyjść do miasta, więc 
zaproponowałem jej, że ją za- 


Dobroć Prousta była czemś re- 
alnem i bezpośredniem. 

Gdy w r. 1900 urart Ruskin 
w 81 roku życia w Brandtwood, 
Proust pogrążył się w medytacji 
na temat umiłowanego autora. 
Raz jeszcze przeczytał rozdział 
odnoszący się do figury małego 
człowieczka, stojącego na straży 
katedry Rouen i nagle ogarnęła 
go chęć odbycia pielgrzymki do 
Rouen. Razem z Yeatmanem i je- 
raniutko do 
Rouen i przez caly dzień zwic- 
dzali katedrę i inne kościoły. 
Chciał za wszelką cenę odnaleźć 
w lesie rzeźb, zdobiących. portyk 
katedry, maleńką, nie przekra- 
dziesięciu centymetrów 
figurkę człowieczka, wspomnia- 
nego przez Ruskina. "Odnalaała 
ja wreszcie Magdalena Yeatman. 
Zakrystjan, który towarzyszył 
gościon: dowodził, że znał osobi- 
ście Ruskina. Proust był urado- 
wany i zasypał zakrystjana py- 
taniami. Zdaje się, że niektóre 
odpowiedzi były zmyślone. Ale 
pod koniec rozmowy Proust za- 
pytał przyjaciół, czy dwadzieścia 
franków napiwku wystarczy prze 
wodnikowi, W roku 1900 dwa- 


"EEE TWENTE H 


Różne 


— Konkurs Polskiej Akademji U- 
miejętności. Polska Akademja U- 
miejętności ogłasza konkurs na na- 
stępujące tematy: 1) Osadnictwo 
jednego z okręgów Śląska w wiekach 
średnich, nagroda wymosi zł. 1000, 
termin nadsyłania prace do 31.12 
1934 r., 2) Historja jednego z miast 
na Śląsku, nagroda wynosi zł. 2000, 
termin nadsyłania prac do 31 grud- 
nia 1985 r. Prace konkursowe pisa- 
ne na maszynie, zaopatrzone zazwi- 
skiem autora, lub godłem wraz z 
kopertą, zawierającą nazwisko au- 
tora, należy nadsyłać w wyżej wy- 
mienionym terminie do kancciarji 
Polskiej Akademji Umiejętności. 
Praca nagrodzona staje się własno- 
ścią Polskiej Akademji Umiejętno- 
ści, która zastrzega sobie prawo o- 
głaszania jej drukiem. Zarazem za- 
strzegą sobie Polska Akademja U- 
miejętności prawo przyznania nagro- 
dy tylko wówczas, jeśli praca odpo- 
wiadać będzie wymaganiom nauko- 
wym. Wynik konkursu zostanie po- 
dany do publicznej wiadomości pod- 
czas uroczystego publicznego posie- 
dzenia Polskiej Akademji Umiejęt- 
ności, gdy chodzi o temat pierwszy 
w czerwcu 1985 r., gdy chodzi o te- 
mat drugi — w czerwcu 1936 r. 


"-— Poszukiwanie grobów piastow- 
skich. W Cieszynie, w kościele pa- 
rafjałnym, przeprowadzono poszuki- 
wania w celu odnalezienia grohów 
książąt piastowskich, którzy, jak 
glosi tradycja, mieli spoczywać w 
podziemiach kościoła cieszyńskiego. 
Poszukiwania narazie nie dały re- 
zultatu, będą więc przeprowadzone 
jeszcze w innych  mielscach ko- 
ścioła. 


becnie do Hollywood, gdzie odtworzya 
ła jedną z ról głównych w nowym fil- 
mie Bolesławskiego p. t. „Men in Whi 
te“, wyróżnia się rasową aparycją. Z 
głosem jest gorzej. John Stuart w spo- 
sób bardzo dyskretny i trafny prze- 
dzierzgał się z młodzieńca w dojrzałe- 
go mężczyznę. Nazwiska reżysera nie 
wymieniono w programie, a szkoda, bo 
warto byłoby je zapamiętać. 

Najsłabszym bodaj punktem filmu są 
sceny klasztorne, zbyt konwencjonalnie 
potraktowane i zaprawione tanim sen- 
tymentalizmem. Prawdziwa satysfakcię 
sprawia czystość angiclszczyzny, nic- 
zaprawionej amerykańskim akcentem. 

Z wzniosłym nastrojem filmu kolidu- 
ją w przykry sposób płycizny wysta- 
wioncj nad program rewji. 

A. Ruszkowski 
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reprezentowae 
sumę. Wszyscy 
troje opuścili katedrę, ale po 
chwili Marceli odłączył się od 
towarzystwa i wrócił do katedry. 
Gdy po dłuższej chwili wyszedł 
z zakrystji, rzekł do przyjaciół: 

— Dodałem mu jednego ludwi- 
ka. Pomyślcie. Ten człowiek znał 
Ruskina. 

W owych czasach zaczynały 
już krążyć legendy o wyniosłości 
Prousta, który ulegał atakom 
neurastendji, pożądał samotnoś- 
ci, sypiał catemi dniami, a „żył“ 
w nocy. Opowiadano sobie, że tyl. 
ko nieliczni przyjaciele mieli do- 
stęp do jego mieszkania, obitego 
materacami z korku. Podziwia- 
łam jego talent, ale mało znałam 
człowieka. W roku 1911 mówił o 
nim Raynaldo Hahn, podczas jed 
nego ze śniadań, które odbywały 
się co tydzień u pani Karoliny 
Reboux. Nazywaliśmy je śniada- 
niami termidora. Była to aluzja 
do smakowitego homara, który 
zawsze figurował w jadłospisie. 

Matka pisarza Reboux skupia- 
ła wokolo siebie młodych litera- 
tów. Pozwalała każdemu z nick 
przyprowadzać swoich przyjaciół 


dzieścią franków 
ło niebylejaką 


W jej to salonie wyjawił mi 
Ravnaldo Hahn, tajemnięzyw 
szeptem, że Proust pisze dzieło, 


które zyska wielki rozgłos. Zapy- 
tał mnie, czy nie zechciałabym 
poznać bliżej Prousta, a że by- 
łam wówczas w przyjaźni z Heb- 
rard'em redaktorem „Temps“, 
którego poparcie mogło coś zna- 
czyć dla Prousta, więc skorzysta 
łam z okazji zbliżenia się do zna- 
komitego pisarza. 


Proust sam się do mnie zgło» 


sił» Spoczątku — czy to przez 
wrodzoną dyskrecję, czy też 
przez nieufnosć — omijał zręcz- 
nie temat swego- dzieła. Chciał 


może przekonać się, czy jestem 
godna zaufania. Czułam się tro- 
chę nieswojo, bo mnie zasypywał 
komplementami; usiłowałam więc 
skierować rozmowę na temat ii- 
teratury rosyjskiej. Proust na- 
tychmiast „nastawił ucha“. Mó- 
wiłam mu o tem, że w przekła- 
dach francuskich zatraca się 
duch rosyjski, że tlumacze doko- 
nywują dowolnych skrótów, że się 
ośmielili obciąć koniec „Wojny i 
Pokoju“. Mówiłam też o tem, jak 


mało znają we Francji wielkich 
pisarzy rosyjskich. Cytowałem 
Turgeniewa, Tołstoja, Dostojew* 


skiego. Gdy wspomniałam nazwis 
ko Gonczarowa, zauważyłem, że 
jest obce Proustowi. 

Zaczął mi mówić o Dostojew- 
skim, że ma kult dla niego, ale 
że przedewszystkiem porywa ge 
muzyka rosyjska, która taki 
wpływ wywarła na muzykę fran- 
cuską. Gdy wreszcie pod koniee 
rozmowy przyznałam się nieśmia. 
ło, że znam wszystkie powieści 
Prousta, popatrzał na mnie po: 
dejrzliwie i zaczął mi zadawać 
podstępne pytania. Miałam wra- 
żenie, że jestem na egzaminie. 
Zdałam go jednak nieźle. Proust 
pożegnał mnie z życzliwym uśmie 
chem na ustach i zapewnieniem 
rychłego powrotu. Ale już w 
przedpokoju zesztywniał i poże- 
gnał mnie ceremonjalnie, wpro- 
wadzając mnie znowu w zakłopo- 
tanie. Marceli miał zwyczaj pod- 
dawać przyjaciół próbie szkockie 
go tuszu — raz ich oblewał cie- 
płą, to znów zimną wodą. Być mo 
że, iż chciał za wszelką cehę za» 
chować zupełna niezależność. 

Nazajutrz przysłał mi pęk prze 
pysznych róż, 


— ABC Nr. 118 


TEATRY 


WIELKI: Dziś nieczynny. Jutro o- 
pera Verdiego „Aida*, W czwartek 
premjera opery Kondrcckiego „Po- 
pieliny*, Widowisko uzup:łni balet 
Morawskiego „Świtczianka*, 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju: 
tro sztuka Galsworthy'ego „Uciecz- 
ka“ z Węgrzynem. W czwartek o g. 
4 pop. „Zemsta“, wieczorem „„Wese- 
le" Wyspiańskiego. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Zbrodnia i kara“ Dostojewskiego w 
inscenizacji Schillera. W próbach 
dramat Rostworowskiego „Kaligała”. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Devaia „Siaona” z Kamińską i 
Ziembińskim. 

TEATR LETNI: Dziś ! jutro kou- 
imedja muzyczna „Domek z kart” z 
Malicką i Maszynskim. 

TEATR MAŁY: Dziś Í jutro %2- 
medja Duvernois „Janka“ z Roma- 
nówną i Warneckim. << 

NOWA KOMISDJA: Dziś i jutro 
nieczynny. 

ATENEUM: Dziś i jutro „Karyka- 
tury* J. A. Kisielewskiego w reży- 
serji Schillera. 

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Słowackiego „Mazepa” z Adwentowi- 
czem. 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): 
i ika operetka „Polowanie na lam: 
arta”. 

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo- 
teczna 8): Dzś ı jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” jadwigi Rzepeckiej - 
Iwanowskiej. 


WYSTAWY 


„INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 


Dziś 


KI: Wystawa zbiorowa Wacława 
Wąsowicza. pik 
ŻZACHĘIA: Wystawy: pośmiertna 


Z. Jasińskiego, Związku Polskich Ar- 
tystów Gratrków, ladeusza Cieślew- 
skiego, Bronisława  |jamontta, józeia 
Jasinskiego i M. Wąsowicz - Sopoć- 
kowej. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
1345: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 


KONCERTY 


5. i M. (Królewska 11). Od godz. 


18-ej — pp. Zielńscy (skrzypce i 
fort); od godz. 20.30 — pp. N.na 
Grudzińska (śpiew), Bereżyński 
(akomp.). 


KINA 


ADRIA: „Świat należy do Ciebie”. 

APOLLO: „Csaibi'. nan: h 

AMOR: „Usmiech szczęścia , „Każ 
demu wołno kochac”. F 

ANTINEA: „Uśmiech szczęścia” i 
film polski. 

ATLAN'IIC: „Tańcząca Wenus". 

AS: „W cieniu krzyża“ i „Wzeczni 
wrogowie“. 

BAJKA: „Pięciu przesiętych dżen- 
teimenów”, „Oumpjada Mauości”, 
CAPITOL: „Ha i l-atachon, 
kompozytorowie” oraz „bania”, 
CASINO: „Przebudzenie, 


jako 


COLOSSEUM: „reżar nad Wol- 
P COLOSSEUM (mala sala): „Poca- 
iunek skazańca“ 1 „lempi — czarny 
władca". 


CORSO: „Dzieje grzechu” i rewia. 
CZARY: „Zaredwie wczoraj”. 


CRISTAL: „Ken Maynard”, „Po- 
skrom.ciel”, x 
EUROPA: „Sekretarka osobista 


wychodzi zamąż”. 
siąc”. 
rAMA: „Burza 
„Szpieg w masce”, 
OKUM: „hang Kong”, 
GLORJA: „yt anima”. 
HOLLYWOOD: „lich 
spotkanie“ i rewja. 
HELIOS: „Brat djabła*, 
IKS: „Fiomerzy Texasu”, film pol- 


ski. A 
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 
„Flip į Flap ich dole i niedole* oraz 


Krolowa puszczy”. 

»"LOS: „Banta i Zuzanna Lenona”, 
LUX: „Donovan“ i „Jego eksce- 

lencja subjekt“. 


o brzusku” i 


ostatnie 


MEWA: „Obiad o 8-ej“ i „Noc 
Chicago". 
Y MAJESTIC: „Zemsta Dra Fu 
Manchu”. 


MASKA: „Dlaczego zgrzeszyłem” i 
„10 z Pawiaka”. 

MARS: „łrieśn nad 
Tajemniczy jeździec". „ że" 
" MIEJSKIE: „Piękny jest Świat", 

MIEJSKIE MŁUDZIEŻY: „Piękny 
jest świat". ace 

NOWA TOMBOLA: „Miłość 
rozkaz“ i „Sekret kobiety'- 

OKO PRASKIE: „Zakazana melo- 
dja” i „Biaty ślad”. 

PALACE: „Hanka“. 

PAN: „Zdobyć cię muszę”. 

PETIT TRIANON: „Świat bez męż 
czyzn”, „Przybłęda”. 

PROMIEŃ: „Król cyganów”. 

PRAGA: „Prywatne zycie Henryka 
YN" i rewia. 

RAJ; „4-ch z Legji” i film polski. 

RIVIERA: „Sobowtór“ i „Romeo 
i Julcia“. 

ROXY: „Pieśniarz Warszawy”. 

SOKOL: „Turel“ i „Don Kichot“. 

SŁOŃCE: „Braterstwo Ludów“ 
film polski. 

SPLENDID: 


rewja. 
STAROMJEJSKIE: „Kajdany ży- 
cia“ i dodatki. 
TON: „Zaicdwie wczoraj”. 
UCIECHIAA: „A. L. 14 zatonęja”. 
UNJA: „Hotel studentów” i rewja. 
VARIETE KINO (w gm. Cyrku): 
„Port San Diego” i atrakcje, 


DZIAŁ LEKARSKI f 


Dr med. MAKSYMILJAN BERNSTEIN 
Choroby wener., skor., włos, niemoc 
ple., kosm. lek. Anail, Marszałkowska 
87 m. 5. Tel. 9-02-61, Ord. 9--2 i 4—8. 


pieśniami”, 


na 


„Próba miłości“ i 


| 


ŻY IE STOLICY 


Rugi w Miagisiracie 


Kosztują wiele tysięcy złotych 


Nove wymówienia i zapowiedź dalszych 


Od czasa objęcia władzy na Ra- 
tuszu przez komisarycznego prezy- 
denta miasta, p. IKościałkowskiego 
odbywa się systematyczne dziesiat- 
kowanie personelu magistrackiego. 
Niema prawie dnia, by prasa co- 
dzienna nie notowała wieści o re- 
dnkejach w Magistrucie. 

, Bedzieje te odbywają się rzeko- 
mo w imię potrzeb reorganizacyj- 
nych, a wiaściwie są przygotowaniem 
do wyborów w Warszawie, które już 
wkrótce będą rozpisane. Wczoraj 
_donieśliśmy o wymówieniach w Wy- 
dziale Ewidencji ludności oraz w 
Wydziale Oświaty 1 Kultury Magi- 
stratu. Dziś zanotować należy prze- 
niesienie w stan spoczynku dyrekto- 
rów szpitula św. Rocha, zakładu po- 
łoźniczego św. Zofji, ordynatora 
szpitala św. Rocha oraz dwóch 'or- 
dynatorów w szpitalu slarozakon= 
nych, Do dnia 1 czerwca mają na- 
stąpić zwolnienia dalsze na stano- 
wiskach lekarskich w szpitalnictwie 
= EE i aE jo sj 

W dniu dzisiejszym otwarty 


został tani sezon wio» 
senny w zdrojowisku bo- 


mój 1534 E 


MIRO W-ZDRÍ 


| Komunikaty teatrów 


„POPIELINY” — MICHAŁA 
KONDRACKIEGO 


W dniu świętą Narodowego 3 Ma- 
ja na scenie Teatru Wielk.ego wysta- 
wiona będzie nowa opera wybitnie 
utalentowanego kompozytora polskie 
go Michała Kondrackiego, której 
treść zaczerpnięta została z l-ej księ- 
gi „Marchołta” J. Kasprowicza. W 
świetnej obsadzie z Platówną, _ Do- 
boszem, Wiśniewskim, Brodnickim 
na czele, w doskonałej reżyserji A. 
Zelwerowicza, stylowych dekora- 
cjach i kostjumach prof. Jarockiego, 
to dzieło ukaze się już w najbliższy 
i czwartek pod kierunkiem świetnego 
' młodego kapelmistrza Mieczysława 
Mierzejewsk.ego. Premjera zapowia- 
da się jako prawdziwa sensacja. Za- 

interesowanie publ czności — ogrom- 

ne. 

i FREDRO I WYSPIAŃSKI 

' DNIA 3-GO MAJA W TEATRZE 
NARODOWYM 


|. Teatr  Narodowy* dla uczczenia 
swięta 3% maja urządza dwa uroczyste 
przedstawienia dwóch arcydziej pol- 
skiej literatury „Zemsty ' Fredry i 
„Wesela” Wyspiańskiego. 

„Zemsta” ukaże sę © godz. 4-1ej 
popoł. (ceny zniżone) w obsadzie ar- 
cyswietnej: Ćwiklinska,  lLubieńska, 
Solski, Węgrzyn, Leszczyński, Ma- 
szyński, Roud, Dominiak i in. i 

O godz. 8-cj wiecz, odbędzie się 
przedstawienie „Wesela” wznowione- 
go przez dyr. Solskiego w obsadzie 
rówine znakomitej, którą tworzą: 
Pancewiczowa, Janecka, Macherska, 
Żabczyńska, Solski, Leszczyński, Wę 
grzyn, Brydziński, Różycki, Domi- 


ERA: „5. u. S, „Miodowy mie- |njak, Chmielewsk: Hnydziński, ` Bonec 
.|ki, Sawan, Michalak i in. 


ROSTWOROWSKI NA SCENIE 
TEATRU POLSKIEGO 

Monumentainy dramat Rostworaw- 
skiego wystawiony będzie na scenie 
Teatru Polskiego w pierwszych 
dniach maja. Siedemnaście lat upły- 
nęło od chwil napisana „Kaliguli”, 
prawie tyle od premiery warszaw- 
skiej, ktora w czasach okupacji, dzię- 
ki reżyserji Ludwika Solskiego, od- 
twórcy roli tytułowej. obok „Judasza 
z Karothu”, stała się punktem kul- 
minacyjnym sezonu 1917-18, Od te- 
go czasu wspaniały dramat nie był 
ngdy wznowiony. Książkowe wyda- 
nie uległo wyczerpaniu, trudno o nie 
nawet w antykwarjacie. Tak zostało 
zapomniane jedno z arcydzieł now- 
szej dramatyki naszej co twórcę 
„Miłosierdzia”, „Strasznych Dzieci” 
i „Niespodzianki” postawiło w rzę- 
dzie wielkich poetów teatru. Teatr 
Polski uważat za swój obowiązek 
wskrzesić dzieło głębokiej myśli i 
wybornego kunsztu  dramatopisar- 
skiego. Uczynił to tem  skwaplwiej, 
że wśród czołowych sił swego zespo 
łu posiada artystę tej miary, co K. 
Junosza - Stępowski, który o roli tej 
oddawna marzył i jak zawsze, czyni 
nad nią sumienne studja. 

Potężny dramat  Rostworowskiego 
ukaże SIĘ W zupełnie nowej szacie 
scenicznej. Skomponowana ona bę- 
dzie ściśle podług partytury rezyser- 
(skiej, W jaką autor wyposażył swój 
erzemplarz sceniczny. „Zachowane 
M4 wszystkie tak oryjttaalne efekty 
„wielogłasowe” ! wszystkie nieraz 

jeoczekiwane kontrasty dynamicz- 
2 Leon Schiller był obecny 
Sra Rea inath dramatu, świctme 
aei S i objaśnionego prze% o 
mego autora. Wat, czego dramaturg 
chciał, à Z czego musial GEE 
wać. Dzisiejsza technika -reżyserssa 
pozwala w większym stopniu na wy- 
dobycie i sharmonizowanić wowem 
negó patosu dramatu 1 wszystkich 
momentów muzycznych z absolut- 
nym realizmem. 

Obsadę CF 4 
doskonalą: Kalgui p 
Spoti, Caesonia — M. Gorczyn* 
ska, Lollia — I Ejchierówna, Proto- 
genes — B. Samborski, Cherea — 
K. Justian, Pomponius — S. Grolic- 
ki Regulus — J. Kreczmar Callistus 
— W. Biegański i inni. Dekoracje 
monumentalne | kostiumy komponu- 
je S. Śliwiński, ilustrację muzyczną 
— J. Maklakiewicz. 


Kaligula" wręcz 


a — k. Junosza * 


| 


miejskiem. Redukcja odbywa się pod 
znakiem odmłodzenia personelu le- 
karskiego. 

Również wezoraj złożył rezygna- 
cję ze *wego stanowiska dyr. „Agri- 
lu“, p. Klein. Rezygnacja została 
przyjęta i komisaryczny prezydent 
powierzył pełnienie funkeyj p. Klei- 
nowi, do czasu mianowania następ- 
cv. Również zgłosił prośbę o udziele- 
nie miesięcznego wlopu zdrowotne- 
go dotychczasowy dyrektor Inspek- 
cji Handlowej, p. Parniewski, pro- 
sząc jednocześnie o przeniesienie go 
na inne stanowisko służbowe. Dy- 
rektor Wydziału Oświaty i Kultu- 
ry inż. Turowiez przeniesiony będzie 
na emeryturę. Dotyczy to również 
jego zastępey, p. Iwanowskiego. Dy- 
rekiorem Wydziału Oświaty miano» 
wany został dotyehczusowy wykła- 
dowca w szkołach średnich w War- 
szawic, dr. Biłek, a na zastępeę dy- 
rektora p. Frelek. Były dyrektor 
Biura Dyscyplinarnego Zarządu 
Miasta, mec. Jankowski, złożył proś- 
bç o przeniesienie go na emeryturę, 

W ciggu dwumiesięcznego urzędo- 
wania komisarza Kośeiałkowskicgo 


Przed strajki 
Żądanie podwyżki 
Żżwirnicy, zrzeszeni w związ- 
ku zawodowym, wysunęli ostat- 
nio żądanie podwyżki płac o 50 
proc. motywując, że zarobek se- 
zonowy żwirnika, przy ciężkiej 
pracy, przy obecnych stawkach, 
nie przekracza 2 zł. do 2 zł. 20 
gr. dziennie. Nawet przy u- 
względnieniu tego żądania, za- 

robki ich wahałyby się od 3 zł. 

50 gr. najwyżej do 4 zł. 

Widząc słuszność tego żąda- 


10.000.000 zł. 


inych w Inspekcji 


na Ratuszu zwolniono blisko 200 u- 
którym zapłacono od- 
prawy i odszkodowania. Na miejsce 
zwolnionych 


czędników, 


zaangażowano oczywi- 
ście nowych pracowników. Tero rs- 
dzaju eksperymenty kosztują miasto 
olbrzymie sumy. Wiemy, w jakich 
wamuikach znajduje się gospodarka 
miejska. Wiemy o defievtowym bud- 
żecie miasta, o brakn pieniędzy na 
uajpotrzebnicjsze inwestycje, a tym- 
czasem przeprowadzane są redukcje, 
na które wydatkuje się duże sumy. 


Dzisiejsza „Gazeta Polska“ pisząc 


o redukcjach na Ratuszu, wyraża się 


w ten sposób: „W ostatnich dwósh, 


miesiącach wymówienie otrzymało 
zaledwie kilkadziesiąt osób. Są to 
przeważnie rwacowniev, nienadający 
się do pracy. Pozatem kilkanaście 
osób zostuło zawieszonych w czynno- 
ściach ża różnego rodzaju naduży- 
eia“. 

Oczywiście, że tego rodzaju upro- 
ezeza interpretacja rug magistrac- 
kich nie trafia uikomu do przekona- 
uia, a ogół obywateli wie dobrze, 
co o tych redukejach sądzić, 

Wybory za pasem... 


em źwirników 
płac o 50 procent 


nia, przedsiębiorcy zwrócili się 
do Min. Opieki Społecznej, z pro- 
śbą o arbitraż. 


Na odbytem wczoraj ogólnem 
zebraniu Żwirników, odrzucono 
arbitraż, domagając się przyzna- 
nia powyższych stawek, zgłoszo- 
Pracy. O ile 
żądania te nie będą uwzględnio- 
ne, należy w krótkim cząsie ocze- 
kiwać proklamowania strajku. 


strat miasta 


przy dostawach węgla 


Mimo istnienia Miejskich za- 
kładów opałowych, których zada- 
niem jest zaopatrywanie w opał 
wszystkich instytucji 


ły dokonywane mimo, iż Miejskie 
Zakłady Opałowe ofiarowały się, 
jak mówią, dostarczać węgieł po 


miejskich, | cenach niższych od zakupywanych 


przedsiębiorstwa tramwajów i ga» samodzielnie przez tramwaje i ga 
zowni nabywają, jak się dowiadu- | zownię. 


jemy, węgiel dla swych potrzeb 
nu własną rękę Roczny 
węgla. dokonywany przez 
przedsiębiorstwa, przekracza 
kwotę 5.000.900 zł. Zakupy te by- 


Ponieważ ten stan rzeczy ist- 


zakup | nieje od 1916 r., dobrze pointor- 
te| mowani obliczają, że kasa miej- 


ska przepłaciłą na tych dostawach 
conajmniej 10.000.000 zł. 


waika pelicjanta 


z chorym 


umysłowo 


Ze szpitala Centralnego Wysz-|wał kamień i uderzył Rudziewi- 


kolenia Sanitarnego, przy ul. Gór- 
nośląskiej, uciekł przez parkan 
chory umysłowo. Na wszęty alarm 
przez służbę, za uciekającym cho 
rym pobiegł w Al. Ujazdowskich 
post. IX-go komis. Jan Rudzie- 
wicz (Podchorążych 38). Gdy po- 
łicjant schwytał chorego, ten por- 


cza w głowę. Nadbiegł drugi po- 
licjant, szalenca zatrzymał i roz- 
broił. 

Rannego Rudziewicza, który do- 
znał poranienia głowy i wstrząś- 
nienia mózgu opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do szpitala św. Ro- 
cha. 


Kradzież w monopolu spirytusowym 


brygady kontroli 
skarbowej w Warszawie wykryli w 
państw, wytwórni wódek, przy ul. Ząb- 
kowskiej 27, systematyczną kradzież 
wódek i spirytusu. Palacz tej wytwórni, 
Bronisław Wielgosz (Białostocka 23), 
w porozumieniu z portjerem, Leonem 
Nesterowiczem (Brzeska 18), wynosił 
kradzione wódki lub spirytus w part- 
jach do okolicznych sklepów na sprze- 
daż. Wielgosz przyznał się do systema 
tycznej kradzieży spirytusu, oświad- 
czając, że kradzieży dokonywał wspól- 
nie z palaczem Feliksem Patrycą (ko- 


l unkcjonarjusze 


lonja Białołęka, gm. Bródne), oraz ro- 
botnilkami tej wytwórni: Władysławem 
Krupką (Świder, ul, Warszawska 27, 
dom własny) i Kazimierzem Budzie- 
jewskim (Wronia 21). Kradziony spi- 
rytus wynosili z wytwórni w porozu 
mieniu i zą wiedzą portjera, Nestero- 
wicza, i woźnego, Jana Filipczaka, Ząb- 
kowska nr. 27/31). Niektórzy z oskarżo 
nych przyznali się, że kradzież dokony 
wana była od pół roku. Istnieje jednak 
przypuszczenie, że trwało to © wiele 
dłużej, 


SRAI 


12:V —18.V 


Wagons-Lits Coo 


SEZON WIOSENNY 
od I Kwietnia do Końca maja. 


Informacyj żądać i mieszkania zamawiać tylko przez: 


ZARZĄD ZDROJOWY w TRUSKAWCU 


Na odsłonięcie pomnika Generała BEMA 


sim ZĘ. BBB. m 


przejazdy kolejowe 
całkowite utrzymanie 


II 
ll 


Ar. Przedm. 3244 
Nalewki 28/30 


wycieczki 
bilety do teatrów 


|| doznając potluczenia 
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Otwarcie sezonu wioślarskiego 
na Wiśle 


W niedzielę, 6 
uroczyste otwarcie 


ślarskiego na Wiśle. -O godz. 9 
rano nastąpi zbiórka członków 
wioślarskich ze 


| towarzystw 
sztandarami na przystani War- 
szawskiego Tow. Wioślarskiego. 
O g. 0 m. 15 wymarsz do kościoła 
OO. Karmelitów, gdzie o godz. 
10 odprawione będzie nabożeń- 
i stwo. O g. 10 m. 30 nastąpi defi- 
"Jada przez miasto i powrót do 
przystani W. T. W. gdzie o g. 
11 m. 15 przemówi przewodni- 
czący Warszawskiego Międzyklu- 
W nr Wj 


Nabożeństwo w katedrze 
w dniu 3 maja 


Karty wstępu na uroczysie nabo- 
żeństwo w dn. 3 maja w Katedrze 
Św. Jana dla stowarzyszeń i związ- 
ków są wydawane w Wydziale Ogól- 
nym Komisarjatu Rządu na m. stoł. 
Warszawę (Ratusz) w godzinach u- 
rzędowych, a poza temi godzinami u 
dyżurnego urzędnika. 


Pobór 


rocznika 1913 

W środę, 2 maja, rozpocznie się w 
Warszawie pobór urodzonych w 
1918 r., zamieszkałych stale i fak- 
tyoznie przebywających na obszarze 
u. sto. Warszawy. Do poboru win- 
ni stawić się również ur. w r. 1911 
i 1912, którzy przy zeszłorocznym 
poborze uznani byli za czasowo nie- 
zdolnych do służby wojskowej (kat. 
„B*) oraz wszyscy mężczyźni, któ- 
rzy z jakichkolwiek powodów nie u- 
czynili dotąd zadość obowiązkowi 
stawienia się do poboru, nadto o- 
chotnicy, ur. w latach 1914, 1945 i 
1916, o ile posiadają wykształcenie 
conajmniej ukończonych czterech 
oddziałów szkoły powszechnej i zło- 
żyli odpowiednie podania do właści- 
mej P. BU. 

W pierwszym dniu poboru do ko- 
misji Nr. 1 winni stawić się zamie- 
sszkali w 1, 2, 8, 4 i 5 dzielnicach 
1-go komisarjatu P. P., do komisji 
Nr. 2 zam. w 1i2 dzielnicach IA. 
komisarjatu, do komisji Nr. 3 zam. 
w 1 į 2 dzielnicach XIV kom. i do 
komisji Nr. 4, zam. w 1 dzielniey 
VI kom, Wszystkie komieje będą u- 
rzędowały przy ul. Stalowej 73. 


Wypadki i kradzieże 


POZAR 
Przy ul. Kazimierzowskiej 62/64, w 
fabryce amunicji, armatur, odlewni 


metali ; dzwonów, S. Cholewiński i 
S-ka „Babit, wynikł pożar na pod- 
daszu parterowego murowanego bu- 
dynku, wskutek waaliwie urządzonej 
belki w przewodzie dymowym. Na 
miejsce przybył Ill-ci oddział straży 
ogniowej, który po 2 -godzinnej ak- 
cj, pożar ugasit  Spaliły się podda- 
sze i dach. Strąty znaczne, lecz na* 
razie nieustalone. Fabryka ubezpie; 
czona od pożaru. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY 

Na rogu 1l-go listopada i Targo» 
wej, otruła się esercją octową Z8-iet 
nia Stanisława  Kosinska, 
| bez pracy i bez mieszkania. — De- 
speratkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przemiemenia Pańsk ego. 

UPADEK Z WIADUKTU 

Przy ul. Tunelowej spadła z na- 

sypu wiadukt» kolejowego, 27-letnia 

Władysława Niedziałkówna, pracow- 

nica igły (Żelazna 52), która putiukia 

się ogólnie. Poszwankowaną opatrzy- 
ło Pogotowie i przewiozło do Szpi- 
la Dz. jezus. 

A WYBADKI SAMOCHODOWO- 
MOTOCYKLOWE 
Na rogu ul. Mokotowskiej i Piusa 

Xl-go dostał się pod samochód - tak- 
sówkę 1271, prowadzoną przez Kie- 
rowcę Aleksandra _ Dobrzyńskiego 

(Hrubieszowska 3), 39-letm Włady- 
sław Rak, rymarz (Dzika 4), który 
z braku pracy zajmuje się _ zbiera- 
niem butelek z koszyków ulicznych. 
Rak wskutek upadku i rozbiciu pięciu 
butelek doznał poranienia głowy, 
twarzy i rąk. 

— Na rogu ul. Leszno i ph Kerce- 
lego, motocykl potrącił 50-letniego 
Adolfa Warszawskiego, kupca 
(Chmielna 122), który doznał potłu- 
czenia klatki piersiowej. 

— Na szosie w Okęciu samochód 
przejechał!  27-letniego Antoniego 
Witko, robotnika, (wieś  Nowoimie- 
lin), który doznał złamania prawej 
stopy. 

— Na rogu Nowowiejskiej i pl. 
Zbawiciela, spadła z motocykla 22- 
łetnia Estera Fajnerówna, studentka 
(Grzybowska 10), która doznała po- 
tłuczenia prawej nogi. 

— Ma rogu uł. Żelaznej i Pańskiej, 
wpadł pod samochód 7-letni Stani- 
sław Czarnecki, uczeń (Pańska 75), 
nóg. Poszwan- 
kowanych oepatrzyło Pogotowie, po- 
czem Witko  przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus. 

MIĘDZY CHORYM! UMYSŁOWO 

Przy ul. Siennej 90, została obiana 


2 


ska, chora umysłowo —- przez brata 
swego, ld-letniego Chaima, rownież 
chorego umysłowo. Poparzoną dziew 
czynkę opatrzono w ambulatorjwm 
Pogotowia, poczem przewieziono do 
szpitala jana Bożego. 


praczxa, 


i gorącą wodą 12-letna Masza Raw- 
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maja, nastąpi |bowego Komitetu Wioślarskiega 
sezonu wio-iprez. Bernatowicz. 


O g. 12 nastąpi podniesienie 
bander na wszystkich przysta- 
niach, a o g. 13 m. 30 odbędzie 
się defilada 50 łodzi sportowych 
na Wiśle od portu praskiego do 
Klubu Wioślarskiego „Syrena“. 


RADJO 


Wtorek, dn. 1 maja 


16,20 W ogniu rewolucji r. 
1905 — 'W. Pobóg-Malinowski. 16,35 
Recit, śpiew. Ireny Bardy. 1650 
Konc. kamer, (Tr. z Pozn.) — N. Pa- 
dlewska (fort.), T. Szule (skrz.), J. 
Rakowski (alt.), M. Rozmarynowicz 
(wiol.) i A. B. Ciechański (kontra- 
bas), W progr. kwintet „Forellen“ 
Schuberta. 17,30 Odcz. dla maturz.: 
Słowacki, odcz. I — K. Górski. 17,50 
W świecie atomów — J. Baumgar- 
ten. 18,16 Muz. z płyt. 18,25 Koncer- 
ty brandenburskie J. S. Bacha, konc. 
II — płyty z objaśn. E. Elsnerówny. 
20,02 Operetka P. Abrahama „Wik- 
torja i jej huzar* ze studja warsz. 
P, R. W przerwie Kwadr. liter.; 
„Przygoda w nieznanym kraju* A. 
Gruszeckiej. 22,30 Muz. tan. z danc. 
Adria. 23,30 Koniec aud. 


ŚRODA, DNIA 2 MAJA 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Orkiestry hat 
monistów (pi). 12.35 Konc. szkolny 
(XXV) z Filharm. warsz. — ork. 
Filh. p. d. A. Dołżyckiego, O. Szum- 
ska (p) i T. Ochlewski (skrz.), sł. 
wst. St. Natanson. 15.20 Melodje z o- 
peretki „Giolitta”  Lachmana (pł.). 
15.50 Aud. dla dzieci „Hej ramię do 
ramienia” (zorg. przez młodzież P. C. 
K.). 16.20 Skrz. poczt. 16.35 Recit. 
fort. J. Toikacza, 17.00 Konc. kamer. 
kwartetu im. Karłowicza (W. Ledó- 
chowska, W. Grosman, M. Dodero- 
nek, A. Katz) — Tr. z Wilna. W 
progr. kwart, Borodina. 17.30 Odcz. 
dla matarz. (Liter.): Słowacki, odcz. “ 
II — K. Górski. 17.50 Święto 3 Maja 
a Polska Macierz Szkolna — Wi. Sol- 
tan. 18.10 Zespół Kab. liter. „Nowy 
Momus” w Oazie — O. Kamieńska 
(śp.), T. Bocheński (meiorecyt.), J. 
Czaplicki (śp) : T. Zygro  (kont.), 
19.25 Felj. liter.: Krytyk teatralny na 
cenzurowanem — W. Jampolski (Tr. 
ze Lwowa). 20.02 Konc. popul. ork, 
P. R. i E. Mossakowski (śp.). 20.45 
Odcz. akt. 2105 Wieczór Miekiewi- 
czowski (VII), Tr. z Wilna: „Mało 
znany Mickiewicz’. 22.00 Muz. tan. z 
płyt. 22.40 Skrz. radjowa w j. ang: 
T. Ordon. 23.05 Muz. tan. z Kaw. Ga 
stronomja 24.00 Koniec aud. 


4 
o 


Czwartek, dn. maja. 

9,00 Pocz. aud. 10,10 Pogad. „Ma 
jowe święto“ — M. Gruszczyński. 
10.18 Muz. relig. (pł.). 10,30 Tr. na- 
boż. z klasztoru na Jasnej Górce, 
kaz. -— ks. H. Weryński. Po naboż. 
muz. rel. (pł). 12,00 Tr. fragm. Bie- 
gu Narod, (start). 12,15 Por. muz. 
z Filnarm. warsz. — ork. Filh. p. a. 
A. Dołżyckiego, I. Gadejska (sopr.) 
i A. Wroński (ten.). W przerwie 
Felj. muz.: Chopin a Wagner — B. 
Szarlitt. 14,00 Wieś w święto 5 Ma- 
ja — F. Gwiżdż. 14,20 Melodje i 
pieśni polskie (pł.). 16.00 „Po po- 
wrocie ze szkoły roln.“ 15,20 Kone. 
kapeli lud. Dzierżanowskiego i $u- 
chockiego z przyśpiewkami A. Bo- 
guckiego. 16,00 Słuchow. dla dzieci: 
Święto wiosny J. Stępowskiego. 16,30 
Kwadr. słynnych art.: I. Paderewski 
(pt.). 16,45 Rwadr. liter.: „Początek 
bitwy nad Auta“ St. Rembeka. 17,00 
Zagadnienie kopea Krakusa w świe- 
tle najnowszych badań — J. Żurow- 
ski (Tr. z Krak.). 17,15 Kont. muz. 
Polskiej — chór męski „Pobudka“ 
i A. Michałowski (bas). 18,00 Słu- 
chow. „Zamach 3 Maja* J. Ostrow- 
skiego i J. Żarnowieckich (Tr z 
Wiina). 18.45 „Na starą nutę“, we- 
goła aud. muzyczna ze Lwowa. 19,52 
Kone. ork. symf, P. R. i J. Czapli- 
ckiego (śp.). 21,00 Felj.: Duch dzie- 
jów Polski — St. Poraj. 21,15 Konc. 
muz. polskiej — ork. P. R. i A. Szle- 
mińska (Śp.). 22,25 Muz. lekka i, 
tan. (pl.). 28,30 Koniec aud. 


Ceny w Warszawie 


Na wtorek, 1 maja, obowiązują 
następująco najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
32 gr., sitkowy i razowy 24 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świe- 
że 6 gr. za sztukę, mleko na miarę 
30 gr. za litr, słonina 1 zł 80 gr, 
mięso uboju warszawskiego: woło- 
wina 1 zł. 40 gr., wieprzowina 1 zł. 
60 gr., cielęcina 1 zł. 75 gr, mięso 
uboju zamicjseowego: wołowina 1 
zł. 30 gr., cielęcina 1 zł. 50 gr., ma- 
sło deserowe IT gat. 3 2} 35 gr, o 
sełkowe 2 zł. 85 gr., wszysko za kg. 
w sprzedaży detalicznej. 


Zmarli 


Ś. p. Bolesław Narolski, l. 70, w 
Warszawie; Ś. p. Bronisław Krasu- 
ski, 1. 64. w Warszawie; 8. p. Wła- 
dysław  Śkonieczny, l. 59, w War- 
szawie. 
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Król Sjamu otrzymuje 


milionów franków 


w krainie świętych słoni 


Aktmalne dodatki filmowe po-| w golfa i w tenisa z żona i krew- 


kazują od pewnego czasu podo- 
biznę króla Sjamu, bawiącego o- 
becnie w Paryżu. Maleńki płasko- 
licy brunecik, o okrągłej główce, 
skośnych smutnych oczach i wy- 
dętych wargach biegnie truchtem 
w otoczeniu wielkoludów, we 
francuskich mundurach, po lśnia 
cym asfalcie paryskich avenues, 
składa przepisowe ukłony przed 
grobem Nieznanego Żołnierza, 
wspina się na szerokie schody 
rządowych gmachów, rozdaje 
shake handy ucylindrzonym dy- 
gnitarzom i podpisuje się małą, 
małpia ręką w pamiątkowych 
księgach. Jest sztywny, uprzej- 
my, a twarz jego przypomina ma- 
jolikowa maskę azjatyckiej lalzi. 
Nigdy się nie uśmiecha. 

Jakim jest ten egzotyczny gość 
w swoim własnym domu, opowia- 
da literat i podróżnik Thimmy w 
Gringoire. 

Okazuje się, że władcy Sjamu 
mają kompleks nowoczesności. 
Chcą za wszelką cenę dorównać 
i prześcignąć Europejczyków, 
pod względem modernizmu. Mie- 


szkają w apartamentach ultra 
nowoczesnych, wobec tórych 
mieszkanie prezydenta ' Francji 


wydaje się staroświeckiem. 

Już słynny Szulalongkorn od- 
wiedzał dwukrotnie Francję w 
latach 1897 i 1907, a synowie jc- 
go Phra Monghut Klao, który u- 
marł w 1925 r. i obecny król Sja- 
mu — Prahatipok Rama VII są 
fanatykami postępu. W egze*ycz- 
nej siedzibie wiadców Sjamu, w 
Bangkoku wśród budowli przeła- 
dowanych ornamentyką azjatycka 
wznosi się pałac, w stylu włoskie- 
go renesansu, zbudowany przez 
angielskiego architekta.  Tylxo 
spiczasty dach przypomina styl 


jest  karraryjskim marmurem, 
sprowadzonym z Włoch — skle- 
pienie przypomina wnętrze pary- 
skiego panteonu. Świątynie, które 
otaczają pałac najeżone strzeli- 
stemi wieżycami, strzeżone przez 
kamienne smoki, dzwonią tysią- 
cem srebrnych dzwoneczków — 
natomiast wewnątrz apartamen- 
tów królewskich najcenniejszą 
ozdoba sa oleodruki i sprzęty w 
stylu Ludwika Filipa. 

Tutaj to mieszka Jego Królew- 
ska Mość Prahatipok, pospołu z 
czarujacą królową Rambaibarni. 
Władca Sjamu ma dużo wolnego 
czasu. Rządzą za niego ministro- 
wie, zabija więc nudę grywając 


niakami, od których roż się sie- 
dziba królewska. 

Król Sjamu otrzymał staranne 
wykształcenie, włada biegle fran- 
cuskim i angielskim, oraz nie- 
mieckim. Zanim wstąpił na tror 
spędził parę lat we Francji. Nie 
spodziewał się, że tak prędko zo- 
stanie wezwany do ojczyzny — 
Sjamem rządził jego brat Rama 


VI, a następcami tronu byli inni- 


bracia. Tymczasem jeden z nich 
umarł w tajemniczych okolicz- 
nościach, drugi — po ukończeniu 
studjów w Stanach Zjedn. cżen: 
się ze studentką medycyny, 0So- 
bą „nieurodzoną*, wobec czego 
zrzekł się praw do tronu, a rada 
ministrów wybrała młodego Pra- 
hatipcka, który właśnie ukończył 
wyższą szkołę wojenną. Praha*ti- 
pok dużo czyta, najchętniej — 
dramaty i komedje. Ulubiona je- 
go lekturą są komedje, drukowa- 
ne w dodatku Illustration. Stosu- 
jąc się do gustów króla dyploma- 
ci rezydujący w Sjamie — Fran- 
cuzi, Anglicy, Włosi zorganizo- 
wali kilka razy przedstawienia a- 
matorskie, które odbywają się w 
jednej z sal pałacu. Król Praha- 
tipok zaproponował, by zagrali 
komedję Le Beau Metier Clerc'a, 
której bohaterem jest urzędnik. 

— Sjam jest królestwem urzęd- 
ników — oświadczył Prahatipox 
— warto więc pokazać mu sztukę, 
która stanowi przyczynek do stu- 
djów nad biurokracją. 

Poprzedni władca Sjamu - Phra 
Monkgut sam grywał w amator- 
skich przedstawieniach, pisywał 
komedje, tłumaczył je i adjusto- 
wał. Kilka razy grał rolę błaz- 
nów, albo lckaji, ku zgorszeniu 
dworzan. 


Pomimo, że król Sjamu jest po- 
zornie zeuropeizowany, to jednak 


trzyma się on wiernie tradycji. 
Na dworze panuje surowa etykie- 


ta. Do króla trzeba przemawiać i 


protukolarnym językiem, niepo- 
dobnym do potocznej mowy. Tyl- 
ko podczas pobytu w Europie 
krót ubiera się po europejsku — 
w swojej ojczyźnie paraduje w 
historycznych  kostjumach. W 
dnie powszednie nosi panung, 
barwną. materję, którą okręca 
biodra, białą tunikę i kask z pió- 
rami. Młoda królowa również no- 
si sjamskie stroje, ale sprowadza 
je... z Paryża. Nie gardzi też to- 
aletami curopejskiemi. Doniedaw 


ABC 


i skośnookich paryżanek 


bierać się zgodnie z tradycją we 
frak, krótkie spodnie i jedwabne 
pończochy, oraz w pierzasty bi- 
korn podobny do nakrycia głowy 
karawaniarzy. Ponieważ w Sja“ 
mie słońce praży niemiłosiernie, 
więc pozwolono im nosić“: hełm 
korkowy, ale — pod pacha. Dopie« 
ro nowy władca Sjamu położył 
kres operetkowym zwyczajom. ' 
Pomimo wszystko na dworze 
sjamskim nowoczesność podaje 
| ręce staroświeckiemu obyczajuwi. 
Król rozpędził konkubiny, któ- 


i rych cały legjon grasował w pała- 
|cach królewskich. Setki urzędni- 
| ków, to dzieci nieślubne poprzed- 
nich władców. Nowy król jest 


| zwolennikiem monogamji, ma tyl- 
|ko jedną (oficjalną) żonę. Starzy 


. | Sjamczycy mają mu to za złe, tem- 


bardziej, że przykład idzie zgóry 
więc muszą i oni stosować się do 
nowego zwyczaju. Natomiast król 
Sjamu ma kult dla białych słoni. 
Każdy biały słoń staje się włas- 
|nością króla. Od lat dwudziestu 
iiczba białych słoni zmniejszyła 
się katastrofalnie. Ale czievy lata 
temu król otrzymał wiadomość, 
że na pograniczu Sjamu narodził 
| się biały słoń. Sprowadzono świę- 
te zwierzę razem z matką, gdyż 
| tonik był jeszcze „ozeskiem. U- 
roczystości na cześć czcigodnego 
czworonoga trwały cały tydzień. 
Oprowadzano go w pochodzie pe 
mieście, modlono się du niego $ 
palono przed nim kadzidła, po- 
czem wprowadzono go do parku 
królewskiego, który ma być jego 
siedziba. Warto zaznaczyć. że ten 
biały słoń nie jest biały, tylko ró- 


żovo - szary, jak prosiak, który |: 


wytarzał się w błocie. 

Król Sjamu jest rozrzutny, Zre- 
sztą jest to najlepiej płatny fun- 
kcjonarjusz państwowy na świe- 
cie. Otrzymuje rocznie 90 miljos| 
nów franków. Od czasu rewolucji 
pensja króla uległa nieznacznej 
obniżce. 

Ta rewolucja w Sjamie (rok 
1982) miała charakter nieco ope 
retkowy. Pewnego pięknego dnia 
na ulicach Bangkoku zjawił się 
| autobus, w ślad za którym jechał 
pancerny samochód. Autobus za: 
| trzymywał się kolejno przed mie- 


KRYMSKIE 


szkaniami książąt krwi królew- 
skiej, poczem trzej uzbrojeni puł 
kownicy zapraszali książąt do au- 
tobusu. Przypominało to obławę, 
ofganizowaną "w wielkich mia- 
stach. Więźniowie trzymani byli 
kilka dni w sali tronowej głów- 
nego pałacu, poczem rewolucjoni 
Ści wybrali nowy rząd, a po upły- 
wie tygodnia wypuszczono na wol 
ność książat, jednego tylko, który 
zachowywał się niesfornie. — wy 
słano na wygnanie do Indyj Ho- 
lenderskich. Król podobno był u- 
szczęśliwiony, że go dobrzy, pu- 
kownicy uwolnili" od supremacji 
kuzynów i braci, uchwalił tedy no 
wą konstytucję i podpisał nomina 
cję nowych ministrów, Na tem re 
wolucja się zakończyła, ` - 

W październiku jeden ze zredu 
kowanych ksiażąt usiłował doko- 
nać zamachu stanu. Wyruszył z 
ochotnikami, zmobilizowanymi we 
wnątrz kraju, do stolicy, ale mu- 
siał skapitulować wobec przewa- 
żającej liczby wojsk rządowych. 
Od tej pory „l'ordre” regne au 
Siam... 

Poddani młodego króla naśla- 
dują władcę i starają się upodob 
nić do europejczyków. Dawniej 
kobiety w Sjamie czesały się w 
szczotkę, dzisiaj fryzjerzy chiń- 
scy i japońscy robią kokosowe in 
teresy. stosując wieczną ondula- 


cję. Nawet kobiety z gminu 
czeszą się według mody pary- 
skiej. Lecz rząd jest  nieubła- 


gany, gdy która z nich ulegnie po 
kusie flirtowania z Europejczy- 
kiem, albo z rodakiej niższej kon- 
dyeji. Takiego pana wtrąca się 
do więzienia na przymusowe reko 
lekcje. 


is "Niedawno pewien Anglik zatru 
niony w dużym domu  handlo- 
wym nawiązał romans z młodą 
Sjamką, w której żyłach - płynie 
krew błękitna. Wmieszały się w 
to władze i grzecznie poprosiły 
dyrektorów firmy, aby udzieliła 

„misji zuchwalcowi1. i wyekspe- 

vowała go najbliższym okrętem 
gè Anglji. Tak się też stało. 


¢. Pomimo to Sjam jest krajem 
uroczym — konkluduje autor re- 
portażu. 


ro 
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Znane 


e nA 


dobroci wyszskowartościowe wina stołowe 


winnice KRYMU I KAUKAZU, i wyp 
pierwszej partji, nadeszły ponownie i z dniem dzisiejszym w 


Nr. 118 = 


30. km. nad ziemią 


Lot 800 km. na godzinę 


Znany z lotów do  stratosfe- 


ry belgijski uczony, profesor 
Piccard, wygłosił w- Nancy 
odczyt, w którym oświadczył, 


że jest możliwe dotrzeć do wy- 
sokości 30 kilometrów nad zie- 
mią, czyli do strefy, w której ci- 
śnienie powietrza wynosi zaled- 


wie 1/10 atmosfery. Obecnie bu-| jedna tylko 
samolot,; mianowicie sprawa opadania ze 
tak l stratosfery na ziemię. 


dowany jest specjalny 
przeznaczony 'do lotów na 


po A 


„Neue Freie Presse“ donosi z 
Rzymu, że Marconi, który świę- 
ci właśnie 60 rocznicę swoich u- 
rodzin, pracuje na jachcie „Elek- 
tra" nad jakimś tajemniczym wy 
nalazkiem. - 

W depeszy, wysłanej do Lon- 
dynu, Marconi wyraził nadzieję, 
że za rok albo dwa ogłosi wyna- 
lazek tak samo sensacyjny, jak 


znaczne wysokości. Przyszła ko- 
munikacja lotnicza — mówił Pie 
card — oparta będzie właśnie na 
takich samolotach, które w stra- 
tosferze będą mogły osiągać szyb 
kość do 800 kilometrów na godzi- 
nę. 

W całej tej sprawie istnieje 
poważna trudność, 


"Nowy wynalazek Marconiego 
Sensacja, iak w r. 1901 


peszą radjowa była wysłana 
przez Ocean Atlantycki. 
Laboratorjum Marconiego 


strzeżone jest przez osobna straż. 
race dokonywane są w najwięk» 
szej tajemnicy, tylko jego żona, 
która jest również specjalistka 
radjową, i jego najściślejsi 
współpracownicy wtajemniczeni 


w roku 1901, kiedy pierwsza de-| są w nowe doświadczenia. 


Stalowa wyspa na Atlantyku 
dla samolotów 


Wychodzący we Frankfurcie 


n/Mcnem tygodnik „Umschau“, 
poświęcony nauce i technice 
donosi, że zakłady stalowe 


Vickers w U. S. A. równocześnie 
z angielskim inżynierem Wood- 
son'em opracowały gigantyczny 
projekt stalowej wyspy dla lado- 
wania samolotów, która ma być 
umieszczona pod  40-tym stop- 


Erzed kratkami 


szerokości na 
kosztem 


niem północnej 
oceanie Atlantyckim, 
16-tu miljonów dolarów. 
Byłaby ta wyspa jednocześnie 
portem dla parowców. Konstruk- 
cja Vickersa jest stała, podczas, 
gdy projekt Woodson'a jest ru- 
chomy i okrężny i tym sposobem 
odpornicjszy na burze, 


Zbyt dobre, aby byży prawdziwe 


* Słysząc * ciągło / utyskiwania * "na 
brak dobrego materjału wcekslowego 
na rynku, p. Benćjan Cymmer po 
stanowił złemu zaradzić, Kupił plik 
blankietów, siadł za stołem i staran- 
nic opracował następujący materjał: 

1. Weksel, na 600 złotych, wysta- 
wiony przez A. L. Szereszewskiego, 
żyrowany przez Bank Kupiceki m. 
Todzi 5. A. 


białe 
czerwone, oraz deserowe półsłodkie i słodkie z państwowych 


po całkowitej wyprzedaży 


pełnym asortymencie po cenach ustalonych są do nabycia we 
wszystkich pierwoszorzędnych handlach wia i restauracjach. 


sjamski. . Sala tronowa wyłożona 


Pearl S. Buck = 


SYNOWIE 


* Byli tak podnieceni nadzieją możliwych zysków, że 
mie mogli usiedzieć na miejscu. Zerwali się z krzeseł, 
a Wang Drugi rzekł: 

— Wracajmy na wieś. 
ziemi. aa 

Znowu wynajęli osły, czekające u bramy miejskiej 
i pojechali wąską ścieżyną wśród pól, a poganiacze bie- 
gli za osłami, bijąc je po udach i krzycząc. Bracia przy- 
pomnieli sobie nagle Kwiat Gruszy, więc skręcili na 
północ, omijajac jej domek. Osioł, na którym jechał 
Wang Drugi szedł ochoczo, ale drugi osioł stąpał nie- 
pewnie i uginał się pod nadmiernym ciężarem, bowiem 
Wang Najstarszy był olbrzymem o potężnym brzuchu 
i obwisłych policzkach. Miał dopiero czterdzieści pięc 
lat, a był tak otyły, że za lat kilka mógł był uchodzić za 
osobliwość w mieście i okolicy. Toteż musiano czekać 
na zbyt wolno jadącego Wanga, lecz pemimo to zdążyli 
odwiedzić wszystkich dzierżawców, a Wang Drugi ba- 
dał każdego z nich, czyby nie chciał kupić ziemi, którą 
dzierżawi i kiedy mógłby za nią zapłacić. 

Poneważ Wang Tygrys pragnął posiadać srebro po- 
stanowili tedy, że oddadzą mu największy kawał grun- 
tu, najdalej położonego od miasta i uprawianą przez 
pewnego chłopa, człowieka zamożnego i dzielnego, który 
był ongi parobkiem u Wang Lunga. Ożenił się on z jed- 
ną z niewolnice z miejskiego domu, kobietą krzepką 


Zajmiemy się Sprzedażą 
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na urzędnicy dworscy musieli u- 


KAUKASKIE 


i hałaśliwą, która pracowała od świtu do nocy i nape 
dzała również męża do roboty. Powodziło im sie dobrze, | 
co roku donajmowali coraz więcej ziemi od Wang Lun- 
ga, aż wreszcie mieli jej tyle, że nie mogli. już obejść 
się bez pomocy najemników. Pomimo to nie przestawali 
sami pracować w polu, byli bowiem oboje oszczędni 
i zapobiegliwi. i 

Do tego właśnie gospodarza przybyli owego dnia 
obydwaj bracia, a Wang Najstarszy przemówił do nie- 
go w te słowa: 

— Mamy więcej ziemi, niż chcemy, a potrzebujemy 
gotówki, na pewne przedsięwzięcie. Jeśli chcesz kupić 
grunt, który dzierżawisz, to ci chętnie go sprzedamy. 

Dzierżawca wytrzeszczył okrągłe, wielkie, jak u wo- 
łu, oczy i rozdziawił gębę, ukazując dwa rzędy sterczą- 
cych zębów. A po chwili wyseplenił, płując i sycząc: 

— Nawet mi się nie śniło, że już zamierzacie wyzby- 
wać się ziemi. Stary pan, wasz ojciec tak był do niej) 
przywiązany... l , 

Wang Najstarszy przybrał poważną minę i rzekł: 

— Chociaż ojciec ją. kochał, jednakże scheda oj- 
cowska stanowi dla nas wielki ciężar. Musimy utrzymy- 
wać dwie jego nałożnice, z których żadna nie jest naszą 
matka, a starsza jest żarłoczna, lubi wino, drogie potra- 
wy i grywa w hazardowe gry, a nie jest dość sprytna, 
żeby wygrywać. Dochód z ziemi jest niepewny, zależny 
od nieba i każe na siebie zbyt długo czękać. Taki ród, 
jak nasz, musi dużo wydawać i nie wypada abyśmy wy- 
glądali gminnie i biedniej, niż za życia ojca. Musimy 
więc spieniężyć część majątku. 

Wang Drugi słuchając słów brata kręcił się niespo- 
kojnie, kaszlał i marszczył czoło, a w duchu myślał, że 
brat jest głupi, mówiąc w ten sposób. Przecież, gdy ku- 
piec widzi, że komuś zależy na pieniądzach, to cena 
spada. Przerwał więc bratu i rzekł: UF i 


6.66.62 


naczelny); 
Sekre- 


Cen 


Druk. Literacka 5. z o. ę., Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666.64 -7 


— Mamy niejednego kupca, co się dopytuje o ziemię, 
Wiedza bowiem ludzie, że ziemia, którą ojciec nasz na- 
był jest najlepsza w całej okolicy. Jeśli ci nie potrzeba 
ziemi, którą dzierżawisz, to nam prędko daj znać, bo 
inni na nią czekają. 

Wieśniak - dzierżawca miłował pole, które uprawiał, 
znał każdą piędź ziemi, wiedział, które pole jest dobrze 
nawodnione i jaką ma pochyłość, a jak trzeba postępo- 
wać, by wydobyć płon z innego, mniej korzystnie poło- 
żonego. " 

Gdy trzeba było dostarczyć nawozu, to zbierał nie- 
tylko gnój z własnego podwórka; lecz wędrował: do mia- 
sta i przynosił stamtąd ciężkie wiadra, pełne odpad- 
ków. Nieraz zrywał się o świcie, żeby zdążyć. I oto na- 
gle przypomniał sobie, ile to się nadźwigał cuchnących 
ciężarów, ile pracy włożył w pola, ile się namozolił, by 
uprawić ziemię i wydało mu się przestępstwem oddać 


| owoc swej pracy komuś innemu. 


ti Oóż.. Ja nie zastanawiałem się nad tem, by nabyć 
dzierżawione grunta, myślałem, że uczyni to mój syn, 
gdy podrośnie. Ale jeśli już teraz myślicie o sprzedaży 
ziemi, to pomyślę: nad tem i dam wam odpowiedź jutro. 
A ile też za to wszystko żądacie? 

Bracia popatrzyli po sobie, a Wang Drugi pierwszy 
przemówił w obawie, że najstarszy. brat powie zbyt nis- 
ką cenę: 

— Żądamy sprawiedliwej ceny: pięćdziesiąt sztuk 
srebra za pólko wielkości ćwierci morga. 

Była to cena zbyt wygórowana za pele, oddalone od 
miasta. Wiedział o tem Wang Drugi, wiedział i Wang 
Najstarszy, ale chodziło: '9: zapoczatkowanie targów. 
Dzierżawca odrzekł: 

— Nie mogę tyle zapłacić. Biedny jestem. Jutro dam 
wam odpowiedź. 

i (D. e. n.). 


y ogłoszeń: 


2. Weksel na 450 złotych Toma- 
szowskicj Fabryki Trykotaży 5. 
Gitlin z żyrem Domu Bankowego 5. 
Rahane w Grodnie. 

3. Weksel na 700 zł. Białostockiej 
Furtówni Owoców z żyrem firmy 
Ratai Gutman i S-ka. 

4. Weksel na 300 złotych Bielskiej 
Spółki Włókienniezej z żyrem firmy 
„Centrala Bławatów”. 

Ukończywszy trudne dzieło, p. 
Bencjan zabrał swój portfel wekslo- 
wy i udał się na rynek, który, jak 
wiadomo ekonomistom, znajduje się 
w cukierni Braci Studnia. 


A 
a 


Nic można rzec, aby materjal p: 
Cymera powitano na rynku entuzja- 
stycznie. Finansiści ' ogłądali weksle 
na wszystkie strony, wreszcie jedna 
z firm dyskontowych rzekła; 

— Pan czasem nic masz weksla 
na 400 złotych z wystawienia Fedc- 
ral Reserve Bank z żyrem Henry 
Ford? 

— Nie mam, ale mogę mieć—rzck 
lekko p. Cymmer. 


— Daj mi pan taki weksel. Ta 
go wezmę do kolekcji. 

— Do jakiej: kolekcji ? 

-— Do twojej kolekcji, łobuzie 


pszakrew. Ja nic mam już twojego 
weksla firmy Machonbaam, co? My- 
ślisz, że cię tu nie znają, ty granda, 
ty? 

Wobec tak wyraźnie nieprzychyl- 
nego nastroju na rynku wcksiowym 
p. Cymmer zabrał swój materjał i 
wyszcdŁ W progu dogonił go pe- 
wien pan w meloniku i pantalonach 
w paski (jest to, jak wiadomo, mun- 
dur agentów polieji tajnej). Pan ten, 
siedząc przy sąsiednim stoliku, sły- 
szał całą rozmowę. Poprosił grzecz- 
nie do komisarjatu właściciela wck- 
sli, spisał protokuł i oto wczoraj, w 
Sadzie QGrodzkim III okręgu, p. 
Cymmer usłyszał wyrok: „Trzy mic- 
siące więzienia”, 

Oto, do czego prowadzi operowa: 
nie podezas kryzysu zbyt dobrym 
materjałem wekslorym. 


Very. 


i M 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): nal-ej stronie = ZIE 
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr.. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr, za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy. 
la tłusty druk — podwójnie, Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


Nekrologja po 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


MLE: 
Ne my A 
- 


Ha o E E 
Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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